
ski 
oslaniec 

śród 
acjentów 

podatek 
od chęci 

konkurs na 
reportaż „ 

wqdrówki 
sprzed pól 
wieku 
po łomżyńskich 
miastach 

LOMŻYNSKI TYGODNIK SPOŁECZNY e PISMO PZPR I 

7 

-
ODSTRASZANIE SMIERCJ - STR. 6 e Fot. GABOR LOllINCZY 

STANISŁAW KASEJA 

N 
Ili ca 

I: 
" 

•• 
• ~lUZEUM l\fUSI BYC ZYWE, 

WSZYSTKO CO DOBRE I PIĘKNE 
Z PRZESZŁOSCI WŁĄCZYC NA· 
LEŻY DO TERAŹNIEJSZOSCr -
pisali w 1969 roku aulorży przewod­
nika po Kurpiowskim Muzeum. I 
właśnie zamieranie w o tatnich la­
tach tej placówki, istniejącej ofic­
jalnie od 1927 roku, jej widoczne po­
zostawanie na uboczu starań odpo. 
wiedzialnych za kulturę osób ł ln-
tytucji, talo się przyczyną naszego 

niepokoju. W d yskusji - na któq 
za t>rosiliśmy wszystki<'h zaintereso­
wanych stanem P arku Etnograficz­
nego Północno-Wschodniego Mazow­
sza im. Adama Chętnika w Nowo­
grodzie, .zwanego potocznie skanse­
m.~m kur piowskim - szukaliśmy je­
go potwierdzen ia . Redakcję r epre­
zentował Henryk Gała. 

UEN RYK G Ar„A: Chciałbym 
sformułować trzy t ezy, uogólniające 
glosy naszych Czy telników. Po pier­
'" sz.e, należy ustallć przyCZJ- ny tra­
c0ma przez Skansen cech ży~Nej 
pl<>có\\ ki muzeal nej Po drugie: zda­
wało się, że podniesienie Łomży do 
rnugi stolicy \'vojewódz.twa wyjdzie 
na dohre pobliskiemu skansenowi 
lak jak pov. olanie Muzeum Okręgo~ 
\\ C'go powinno zau\\ ażalnie wzmoc­
nić jego nauko\\y charakter - o­
bserwujemy zjawiska przeciwne. Po 

· t n:<·cic : dlaczego tak jawnie istnie­
jący problem sku.1senu im. Adama 
CllGtnika, chnćby pod v,;zglGdcm za­
pewnienia mu odpo\\ icdniej kadry 
pracown ików, nic :'nalazl \\'\•razu w 
ocenie stan u kul lury lomivńskicj 
jaką \:' .istocie jPc;t uch\va1a· Woje~ 
w6dzk.1cJ Rudy N a rod o\\ ej z wrześ-
nia ub. roku? . 

HANN A LA TOso·w \ : - Planów 
n:ieibmy co niemiara, a ponieważ 
niektóre z nich, te spi '"cl lat, 1.nam, 
dl~1 tego. pn.~ $z.lam. M) śl~. 7·.c do­
\\': cm s1~ tu. dl.'c , ... go \\ i;~ja „ knnsc­
n u K urnicrnskkgo, jaką st\\Orz.vl 
Adr1m Chqtnik ni.c jl'St r ~'lL:.o\\ an~a. 

I a d0robek żony~ p~mi .Ta<l\\ igi ChGt-
•• 
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·· W następnym numerze: „Klatka'·', czyli jak .;1ę mieszka w betonowych boksach, qZśen;;a n~· 
czyja" - o wixytówkach kultury w osiedlach: „Amerykany" nasi w Chicago i okołicoch, 
„Ostatni 10-i~d na Kurpiach" w wy~aniu redaktora naczelnego . „Tygodnika- Ostrołęckiego'.', 
„Votum nieufności!' - "dlo rady pracowniczej w grojewski~h ZPW. Takie: · -„Podporuc1n1k 

duchy", „Zwierienia kuratora sądowego" . . 
... _. ... ..., ................ „ ... „ ............................. _.„ ......... „~ ... ------.... ----........ -----------------------------..... .------

b_ez ·pardc;»nu 
Od. chiś do 1 ~ il br. czekamy n~ pytania Ctytelnikc?w do 

władz miasta i gminy Zambrów. Adres redakcji: ul. świerciew­
skiego 7o 18-400 Łomża. T~lefony: 42-43 lub 42·44 (\V· godz. 
8.00-15.00). . . 

llehwyty dla ·stocmi Gdań~hle.i, w 
Nowogrod:iie - wó.z~.j transforma­
torowe dla rolników, w Zar'}baeh 
Kościelnyeb - znaki drogowf', w 
Grajewie - prn\.fad:d się spr-1'.cda·i. 
egnhv i remon~~ kopaczek e!e\.vaio­
rowych, w p;ekutach - wyn•o.Li z 
la.sów drewno. 

Z \RZ.'\D . WOJV".~VODZlU Z1\l\V 
dopłacił w roku ubiegłym: do. wy-

1 eiec'1ek turyst31ezno-kra;)ozna•;rn~ycJ1 
dla młodych rołńików - , 2UO QOO 
zlotYch, łOO- - d1a lK'7,lliów szkól 
wiejskich. 12 - na wynaj:~e;ie fil­
mów dla. wsii 24 OOO - na 7<tlrup 
Jcsi-.ż.ek do wiejskicb punktów bi­
bliotecznych i bibliot.ek, 10'003 
tło rajd6w szkołny~h. 

ua umlowt remizy straiac~iej . ~" K;&t 
\"'"owie jest jui d-0k umenl e.c j11 i „ :\ lllJ 
teriały bUdC1wlnne. _ Na p~rterz~ bOd\n 
!{u OSP w B~rzyn1e bt:dz1e ~kl'! il . ~ ł.l1 
'1ie tne świethca. W Orli~owl-!' n a bu 
v o~11 fJ prze2naczono !OO ooo z FRR; tr .14 
~biór~a (po 1!000) z !cażdcgo go~ :;o'.lat 
'łtwa. • ~aJdrożs:.i:a rziemia w g~nin,e [ 
)esi. w o~tolicach Br~oste-·:·!\: 1~~ fiu 6h 
tych za hektar (w mnycb t'e ,; on_a~n ... 
:se !)~fi). wzro:;t cen został s~owo,10 · Jllv 

. ~anicchan iem uprawy, często za • e ·~ c1-
nycb, nactbiebnańskicb · łą_k; r?~n if! ·, :i~ 
ułyt!~i zielone pueznac aaJa w1~c ~rn 1 

tv e>rue. 
RADZU.()W. Mieszkatlcy pro 1:ą 

l!ze\.n!k a. al>y opuszczaJąc budynek t• 
n4tJ u Gminv p<>wiadami~! sekre~:ł:1a: _ ~ 

· ~od'.iłinie po-:- rotu, a .pamom w .se,re1ć 
. r :a.cie z g6ry dzłę~uJ~ za cie rpli :· o~~ '.I 

u:j,;!elanin informacj i o tym zain ~ f're ,0 
wtufym. '- Mie~zkan~a C1r.erv.on~!.i oo 
ronad ro4u nb1ega eu: o pn:vcz;ał 2· 
~C:uk - eternitu na pokrycie ol>ory, kt/1 
rej dach zerwała 9;iebura. e 7.a ~crze\1~ 
l;;(r'Jmadziło 1 7i~ ooo na budo·,„e eli:lelJll. 
clągle jednak t»rati na nią pozwolenla, 

GRABOWO. Składane llr2e7 roinl'\6w 
orzeczenia facbowc6w, że ełągni~ na 
da le sit do kasacj.l. uie !Ja bcaBe !>01 
u ... ·:agP, pnez komis 1ę rooit?ziela 'a•'.i 
33>rzt;t, c,hyba 1e dotyczą ma3Z~iD 1'Z~U1! o) 
c:noti: ~~au:veh, up. ~tarP.ge tyDU i'>e~or :• . 
Mimo interwe"'bcJi, m.ln~ zast,pey dvrek. 
1 ora Wydziału Rolnictwll i GO\POLl~rli1 

Pubficzno roimowa diiennikarzy · oroi miesikaff,;ów miasta 
i gminy Zambrów x IOkołnymi (ł nie wyłącznie) ·władzami, 
1 udiiołem prezesa .GS-u, Spółdzielni Mieszkaniowej, WSS 
„Społem". Banku Spółdzielaego, ·dyrekcji SKR-u, WPH.W itd. 
odbęd1ie się 18 111983 r. o godi. 17.00· w ~soli konferencyjnej ·· 

. Ur1ędu Miasta i Gminy. ~ , . . 

10 LVTEGO- BR. zbiera się \Voje­
w6dzk-a Rada Nar&elowa. \\7 progra­
mie ObrBd: uchwalenie wojewódz­
kiere płam1 roczne:• i budżetu wo­
jewództwa na 1983 rok, podjęcie 
ucb\vały w sprawie Wojewódzkiego 
Funduszu Rozwoju Kultury na 1983 
ro~ zmiany w .ł'kładzie WRN oraz 
interpelacje radnyeh. 

-. 
j • 

re-mónt . ratusza, budo,ivę 87l:ł.letólV 
, publiGznych, cmentarza komunalne­
go, miejskich · parkiµgów, itd. · 

· H ~UTJiJGO otlbędzie się w :- oml: .. 
pierwszy zorg~iZO'WllaDY pri'ez Ktmli!.!" 
l\Uod>cb lloł:nilt .. 6w i _Pracowui1(ÓW R~·· · t 
DH!twa EteJmlk m!odycb rolnH.;ów. 
f'Zł..ONKOWIE 7.SMP w łom~,, ?>6 1-

l>i9ali il .:umowy lndywld ualne na w:-.D-@-

·zywnościO'\\'ej UW. 0 Ryszardow1 'A1ed· 
t"&yc7.iemu nle ~rz~:znaoo cłągnl ka. '.':a­
c11~łn~< ·gmlny skierowal a~ os~ai ~eni1 
'lnet'iwl'to tern-u .rolniko\vi (za to. ~e po 
sąv2•ł go o przy jmowanir. la--ó w ek ) 1 
~l<U~f!. do Prokuratury ftejonowel 
GraJewle. 

ZESPOL RADNYCH PARTYJ­
NYCH z Łomży zwrócił się z prośbą 
do Komitetu Miejskiego oraz POP, 
OOP i komitetów zakładowych o 
pomoc w przygotowaniu oceny pra­
{}y Urzędu Miejskiego: jego znajo­
mości przepisów oraz kultury l rze­
telności w obsłud~e 1nteresa.nt6w. 

KOI\-flTET WOJEWODZKI PZPU 
grupuje - ?:głoszone podczas kam­
panii sp1·awozdawczo-programowej i 
Wojewódzkiej Kenferencji - -wnios­
ki i postulaty. ustala term.b1y icł1 
zaJa.tTiienia. 
s~rATYSTYCY podliczyli Woje­

wódzk:i\ Konferenc1' Sprawozdan>­
czo-Programowó\: trwała 825 mi­
nuł ~efektywny czas pracy wyniósł 
510 mhntt), dyskutowano 390 minut, 
słes ~abrało Z4 delegatów, którzy 
zgłosili 14. wniosków gospodarczych, 
4 inwcatycyjne, g wewn~łrzpa.rtyj­
oyeb ł G innych. Do protokółu ~ło­
iy.łe swoje wyst~i>lenie - 24 delera-· 
tów. Uezestnicy konferencji otrzy­
mali łełegramy · z życzeniami owec­
ny~h ebrad inJn. Od Sekretarzy K\V 
PZPR ~ Suwa.lk i BiałP.8'D9iołcu. Ob­
rady obsł~iwało 24 dziennikany_~z 
\Vars~awy, f.,.om~y l B~ałegost.oko, 
m.in. oŻycia Partiłn, 0 Trybuny Lu­
du", „Perspektyw", ,)>olskieco Ra­
diar1. Ta.ka lic:iba dzlennikany nie 
brała udziału w iadnej dotycbeza-
11owej imprezie łomżytiskieJ. 

ODBYI.-0 się robocze spotkanie 
sekretarzy K\V PZPR i WK ZSL ~ 
kiero\l7niłtami rejonowych ośrodków 
pracy partyjnej na temat realizacji 
w województwie Uchwały XI Ple­
nom KC PZPR. 

TYMCZASOWA RADA \VOJE­
WODZKA PRON przekazała do 
przedyskutowania w iminach zało­
żen !a społeczno-gospodarcze woje­
wództwa na lata 1983-85. 
' PRZY KOl\UTECIE ~UEJSKIM 

PZPR w Łomży ukonstytuowała się 
Rada D yrektorów. \V pierwszym pe. 
siedzeniu uezestnlczylo -26 szef6w 
lomiyńskich załdadów pracy; któr11y 
wyłonili spośród siebie 5-esobowe 
prenrdium. Zabierający lios poparli 
iniejatywę miejskiej &rganizacji · 
partyjnej, iż pnedsięblorb1wa ..- w 
większym stoi>nłu · niż dotycheza11 -
powinny włąezye si~ w ro:nri4'~ywa­
nle bieił\cyeb problem6w mialła: 

komunikat Mtn·tsterstwa 
laczności I RSW · 

Minister stwo Łączności l RSW Pra­
sa-K~1tżka-Rueb" przepraszają " pt. 
Czytelników 28 zakłócenia które mia­
ly m iejs ce w b"tycznłu br: w realtzacj1 
~ywidualnej prenumeraty prasy w 
m1.E1sta<;b. Jednocześnie informujemy, ~e 
przedpłaty na prenumerat-: indywidual­
~ w miastach można doltonać wyłącz­
nie w urzędach PT nadawczo-oddaw­
c~ycb ze służbą doręczeń w miejscu za­
mieszka~ pre'numeratora: 
na II 1cwa.rtał i dalsze okresy - do 21 
lutego, · · 
na . III k\Vllrtał l Il półrocze - do 31 
ma Ja, 
na IV kwa.rtał - do 31 sierpnia. 

Ministerstw o Łączności i RSW „Pra­
sa-Książka-Ruch" proSUł wpłacających 
o czytelne 1 prawidłowe wypełnianie 
blankie tów w-płat, co umożlJw1 spraw. 
ne 1 terml.nowe opraco wanie materiału 
o raz uniknięci~ e w entualnych pomyłek 
i n.iepr a 'Widk>wości. 

Terminy przyjmowa.nia przedpłat . od 
insty t u c ji 1 zakładów pracy przez od­
działy RSW oraz na terenach wiejsklcb 
i małych m iast prze:& urz~dy pt. J>OIZO­
stają bez zmian. 

WMŻYŃSKA organhacja 9a.rtyi­
na -przyroto~je się do marcowego 
plenum Komiietłl l\Iiej~kiego poś­
wi~cene«o oświacie: · w szkolnych 
POP odbywają się otwarte zebrania, 
z udzi;1.łem rad pedag~iezuyeb i 
przeclstawicieli działających w tycb 
szkołach organi7aeji młodzieżowych, 

-; 'obsługiwane przez Komisję - JdeoJo­
g-iczną i _Nauczycielsłci Komitet Sro·­
dowi~ko\VY. Najczęśeiej podnoszone 
problemy: spranry socJałne, warm1ki · 
mieszkaniowe i problemy dvdakty­
czne, ocena opieki lekar~tdej, 9toso­
wanie Karty Nauczyciela. 

TRW AJ Ą przygotftwania do uru­
chomienia Izby Skarbowej oraz ~­
renowych urzędów skarłJo\vyeh: w 
Grajewie, Kolnie, Łomży, Wysokiem 
Mazo1''ieckiem i Zambrowie. Wed­
ług- wyliczeń w gminie i mie'icie 
Łomża pod~tek _wyrównawczy nali­
czany od dochodów po~vyżej 240 ty­
sięc;,- złotych rocznie zapłaei około 
30 os6b, w tym 10 ajentów. Przy o­
kazji inf orma.cja: przeciętna ro-c:ma 
pcus:a dyrektora Lomiyńskieco z-a­
kładu pracy nie przekracza ZOO OOO 
zlotyeh. 

RADA PRACOWNICZA ŁZPB 
„Narew' wypowiedziała się za pr~­
st~pieniem pr~edsiębiorstwa do To­
warzystwa Za.granicznegct ,,Borinex''. 

KAMPANIA spra,vozdawezo-wy­
borcza ~ kołaeh ZSL osiąga Jui. 
półmetek. W wyborach do zarza\d6w 
pnechodai dwie trzecie nowych o­
sób, przewainie młodych. Rolniey 
- jak point ormowa.ł na1' sekretarz 
WK ZSL - pncstali narzekać i de­
batują nad tym, ja.k sobie pom{>(> w. · 
rozwi"zywa.niu nabrżmiałyeh .pro­
blemów. 

W CIECil •\NO\VCU działa Spo­
łeczny Komitet Sztandaru dla Miej­
sko-Gminnego Komitetu ZSL. \Vpła­
ty na konto: WK ZSL NBP Łomża 
45001-16661-132. ~ 

W PONAD 1100 k61łcach . rolni­
czych i 41 jednostkach gospodar­
c~ych Wojewódzkiego Związku Rol­
ników Kółek i Organizacji Rolni­
czych ro-zpoezęły się zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze. - W dyskusji 
- słwlerdził ~vice.prezes Zarządu 
ds. rolnych i inwestycji łej or«ani­
zacJl - nie ma oJ>tymizmu, ponie­
wai rolnicy sytuację na ryn~u •­
kreślajł\ jake niewyraźmu wpraw­
cbłe tie~ ich systematyez1te do11-
tawy sprzęta, ale mart W1 n1epoha­
mewany &pacłek 11Varto~ci ;pien~u. 
Sit Jednak p•nek~~nl, że inasq 
śneszae się w swoJeJ rolniczej H· 
canincJi, aby m6e skułeemle bro­
nU swoich lnteres6w. 
SPOŁDZIELNIE Kl>łek Rolnl-

ezych'" starają się Jakoś doch&dowo 
pnebm~ przez zimę. SKR w WJ'­
eoklem Mazowieckiem produkuje 

· az.enle na osłedru PołtHłnle dwbcb kolej 
nycb bloków patrot1ackicl1. 
JłOZPOCZE f. '1 ,; „ · , ',i--. 1" , , , , " ' " ·l „. 

ł ~zkolacb eliminacje OUm1>latly Wte­
-dzy Spoleczno-Poli tycznej ZS~l.r. 

LEKAR'Z WOJl:.WODZKI \ll.WN~:rł ze!ł­
J>(>I epee.)alł!'I ! 6w, w k1 śr.ego &!iład wes7.· 
li: io - z łom1:yń~ieco, 10 - 7. IHnle­
costoku i jeden z Wrsza~y. Pr11e·wodni· 
czq~ym został d&e. Bysia.rd CiP§la~ 1 
Lom~y Zesu6ł 67 - pełniący !li~ ty!lrn 
doradt>~ i opinio .,,,·6r~ą. lecz i kontrol· 
n~ tunkc.1-: - ma za'3e\vnić prawhUon·„ 
dzlałalno§ć słuihv ztlro'l\ia. 
POCIESZAJĄCE Jest poz1rskanie leka 

rzy do pracy w ~ojew6.i~tv:ie: 34 ~ 
lf>S2 r. l l! - · w 1"11 r. Najsmn1nle ' ii~~ 
jest jednak to; że w -Łomż;.· , ~ar6wnt> 
dla. ni..-b, .).ak i 8r.edni„~o per~on~tu, na.­
dal bra:tuje ml<!szkań. Mnc;łniy wvb.rai- : 
cav być zdro'v.i i i otl~ałować t v d1 kił­
liUd7łesięclu pomie!Vlczeł\; czy zrezycao· 
wał a facłlowej oµieki }f!KQrf.°ki P. :. ~„1ld:ei 
wła1ące r.-a?rri„ ~T7,.. ·awta 'P?'/·"'~l·' l' i• :r 

stwo Budownictwa Rolneg-o w Grajewie; 
zaża•lało od J f>'r~-7:1 Wo~, . ! ; .·r- B 

7 milionów złotych za wynajęcie swe~ 
Joltum na ho~.el t'!Ja • \•lf'IJDiaT' -· .t. R• 
f'lrma rr!ormą, ale trzeba też chyba pa 
mięłać i o 21drowiu ~woi cll pracownl'r6w. 

Wiesie• g1111nne 
WIZNA. Gminna Rada Narodo~sa 11a · 

twierdziła pla.n spo.łec2no· g&'łpoda.r c 1h 

cminy aa rok 1983. Za~łada on m.łu . 
znaczny wzro3t pro1ln.keji rośl'u:l~j i 
niewielki - Zwil!n~cej (spor. odowanv 
~mBiejszeniem flit: 6tad!i _ po~i st:iwowego) 
.e Ro-lnicy • N'ieławic. Koko'Jze!< i 1'1ró 
wek przeznaezyli FRR " &ra"l sl!.łaiikę po 
!!ł ooe złotyt>b od "!tomlńa" n~ budo wę 
sz~oły; inicjat orów nie ostndził naw•t 
.fakt, ~e w planie .Prz-estr~ennf!IJO sagos­
podarowania •miny nkol~ zaprojekt&­
wano y;upełnle •Mie 1ndz.iej nil. 11newi­
d11~e lokalizacja, nzgotłniona z mieszkafl­
caml trzech W9l. e Ważą 6ię te-l lo:iy 
wielofunkcyjnego budynku w Br1>noV11ie, 
w którym _przewidziano pomłeszCillenh'! 
•a eldep, pocztę, klub roh1I:;:a. Wedh1f 
starych cen kM:atowalby on 1 mln, w 
nowych n~owany jest na oko-Jo 30 01ln 
zł. CZf:Ś~ puyszłycłl. Ułytkownilt6w zgfl· 
dziła się partY'-"YP()wai: w !ło:tz~cb; eo 
uej ..z tymi, i;a kt6ryc.'"h decvduJe Wo 
jewó1zka Komi~ia Plancwan'ia. Je.1 szef 
Widziałby taki budy nek up. w Kolnie. 
ale nie w Bronowie. e O!lien1 v.si poł!• 
żonyeh nad Narwią · i Biebu~ prze~na 
caa. FRR na budowę lub remont ro· 
w6w. Rolnicy ze Srebrowa chcieliby k\• 
Pił na potrzeby wsi dwie ko-pacz ki ~iem 
niaczane. ale zgromadzonych pieniędzy 
wystarczy zaledwie oa poło,·;~ Jedne.! . 
Natomiast mieszkańcy Wizny posiadaja 
na koncie ponad milion :6łotych· i u.le 
lt~rdzo ·wiedzą, na co przeznaczył l)le­
DtĄdze. e Zcłosłło się dziesi~ciu chęt· 
nych do prowad:aenia _ _pryi.;atnych baz 
maszynowych. Urząd Gminy poparł po 
dania kandydatów 11 Bronow o I Zan\d.e 
wa. e Na rozdział maszy'd rolniczy<.b . 
które amina otrzymała z wojewlulza.ie­
co rozdzielnika na I k.wartal, wpłynęłn 
jedna .ekarga. Dotyci15yła przydziału li:o­
ełarkl r~taeyjnej i nie ~ostała u~ iigł-:d· 
ai.aa. Rolnikom posiadającym ponad 
M~bektarowe gosp&darsłwa y.ryst.arczyło­
lly 30 cl~gnik6w, 100 koi>acnk do · ziem 
alak6w i li ro-ztrząsac~y obornikll. e 
A.atoni Borowski z Nieławłc (i!:S ba) w 
ezasle 09tamieh ~lmowydl} dni pnywo. 
li.{ codziennie ćłe giewn! ponad 280 litrów 
mleka, łj. wl~ceJ nit pozostałych łJt sos· 
płMłany •e wal ranm. 

JEDWABNE. 1 Jłtycznla powołano w 
mie~ele samodzlelny Zakład Go,lłpodarkl 
K.omunalneJ. e Przesuwa się wciąt ter­
mln oddania nowej eskaerowskiej ba~ 
b•dowanej przu 1ra}ewski PBRol. Na 
jeJ teren SP;Ostanie pueułesiona m.in. 
1arbarnia • Przytul. e Cały FRR, \nbe­
saeony • •llladkl, rolnicy przemaczają 

zdanie tygodnia· 
Teraz cho~zi o to, aby Uchwałę wspólnego· Plenum KC 

PZPR i NK"·ZSL roxpisać na wsąstkie ręce, bo jeśli jeden bę­
dzie bił w bęben; ·niechby nawet największy, to tylko uszy nas 
rozbolą, a niczego nie zwoj~jemy. . · 
· . . Mieczysław Bagiński, sekretarz WK-ZSL 

mYśl z atestem 
.Nikt nie jest mqdry~ kto nie jest cierpliwy. 

-i Maksyma łacińska 

: 

ZAMBROW. SeniOJ'ZY liwłę towali 
Ba~ci i ~ziad\te.. Pod czu.invm okicrQ 
sospodvni Miejsko-Gminnego J)O!llU i\Ul· 
tury, Teresv Szumowskie~. i kiEzrO>\ ni"~· 
~c i fi 1łfbU Seniora PKPS-u, Jolantv U­
"~a!dewicz wywijali na oarl<i.eci~ ff) ',,. 
troty i w~lee. nie pomi,aJ~c - wciąi 
j~s:ii~e modnej - .,kaeztrcby". 

spr;ntem przez 
- Pozostłłle wyni ki ostatni~ ! k~lejJi, 

, ie.cwc::zej rundy rozgryw ek 'II li~ ' te:il. 
:a tolowego l~ obiet: .. Zelm er·" , R~e::ww 
·- Pr-:.tYszłość·• Wa r~zawa 8:2. 0:1 . n·-:s 
n~do:n::;~o ~ .. L e w'.art" Lubartó w 7:3. 0:4 
„L~n„ KoL'1ica - AZS Kjełce 3:7, ~:7, 
. :Iot or " Il Lublir. - „ 'l'arnov ia " Ta;:1ów 
4:ł i'S:!S. Końcowa tabela: 
1. .ŁKS Lomża 34: 2 1!.?J : ~· 
a. Wsola Rado~ 29: 7 12ii: ~ 
~i . Mo.tor n Lublin 25:11 110: 70 
4. AZS Kielce 23:13 97: BJ 
3. RKS Radomsko 22: 14 lo7: 7.l 
8. 'l'arnovia Tarnów Hl:20 !Jl : 8q 
7. l„ewa1·t Lubartów 14:22 81 : !19 
8. Zelmer R7.es:.:6w 8:27 74: 108 
9. Przys7łość Wars:zawa 6:31 47:133 

!O. Len Kolnica ·B:33 45:135 
Znane są ju~ terminy turniejów 'dru· 

t{iej rundy rozgrywelt, oodczas k t6r:v.::b 
tenl~lstki LKS-u walt'zyć będą o ora·.·:o 
udz\ału w bareżach o awam: do eks~ra. 
tda . .;y. 19- 20 łut-ego ~osponarzem turnie· 
:u bP,dzie AZS Kielce. 5 1 6 marca „ J\.Jo. 
t o r" Luhlin. a . 26--27 marca - „ W f'Ole" 
Redom. T r udne .zadanie cze!ia "t>."" ę<> te. 
nwi~ • ki LKS-u. ale mnmy r: „dzie.jP., ie 
w maju wła~n ie .tomżynia·n!d toc:.yć b~­
oą boje o pierwszą ligę. 

• • 
Bardzo mał1t trekwencj~ za notov!a li or-

. ~an.i2atorzy halowe.i.?o turnieju p!łkar­
stde~o rezxrywanego w ł>0mży t ·odc1a, 
ferit zimowych. W kategor l\ l>Z!{ó l śrcd· 
nirh zP.ł<>slłu się t y lko jed na •l!·u~y'la, 
nieco le:J!eJ było V{ katef(orii szkół ood­
stawowych. gdzie <;tartowało {!zi~\·:;~ 
trzyosobo•,.1,rych drużyn. Z\-..-ycieżyla dru­
żyna ze Szkoły PodstowcnYci nr 2 ·.v . lr.ta. 
'.le-;ie: J'acek" Mroczkow!.ki Michał sui· 
kows}{l, Robert Sv~.1ewski i .Tac~k Su. 
..oł. nrue;le miejsca z :? jęła także druży· 
~a li. SP a - „Victoria". t rzecia była 
.. Błękitna St~rzała" z SP l, a c z .; •arle 
„Widzew" r6v.mie2 z SP 1. • D zlt:k1 ostiltnłm opadom śn'egu w u. 
ble~łą sobotę i niedziele k!lku~et m•­
łośn ików narciarstwa mogło nare. zele 
wypróbo'-vać zainstalowany w S~a:·cj 
!..om~y wyclą~ narciarski (czynny w lra'· 
•lą sobotę i niedziele w godzin a c h od 
10.30 do H.30). • 12 1 13 Jutegą. br. w !:Sli _gl mna stycznrt 
Ze:c:Połu Szkół Ekonomicznych w I:,om~Y 
odbędą się mistrzostwo w o jc.wó "7t···a 
SKS w teni~ie :stołowym. Poczate!t roz· 
grywek w sobote i niedzielę o izod ?.i•· ie 
H.oo; zaprasze jq organ izatorzy : S ZS I 
OZTS W F S Łomża • Mistrzostwa województwe SKS w o\J. 
ce s1at!~owe1 dziewcząt zdobyła druży· 
na Zest>ołu ~zk6ł Medycznych w r.om~? 
orowadzona orzez fl&nilł Teresę Dąbrow. 
sk~. Natpmia~t -wśród chłopców zwyclr,· 
1yU podo;:-1ec znl .Jana Kotowsk iego 7 7.e. 
spolu Szkół Rolniczych w Maria nowie. 
Oto komoletrni . tabela rozgrywek: 

Dltiewczęta: 
1. ZSM Lom~e 
a. ZSR Me rienowo 
3. zso Łomia 
4. ZSOiZ Grajewo 
Il. ZS01Z CiechenoWi~ 

Chfopcy: 
1. ZSR Mar.Janowo 
i. _ZSMech. Lom"Ul 
3. LO Zambrów 
4. ZSOiZ Grajewo 
5. ZSO Łom~ -• 

4:0 
3:1 
0.9 "'·-J :3 
0:4 

3:1 
3:1 
2:2 
l:S 
l:S 

Z !ycle LZS-ów. W Zembrowie odbY· 
ły się rejonowe zawody o Puchar zG 
ZSMP w tenisie stołowym. W poszczc· 
gólnych kategoriach Wiekowych zwycię· 
tyli: Słewomior Grodecki z LZS Dług<>­
t>órz Robert Witkowski - nie zrze szony. 
.JaroSław Szymański z LZS Szumowo I 
Krzysztof Pnciołowsld s LZS Andr2c.1e· 
wo. Natomiast wśr6d kob!et w swoicb 
katet{orlach zwyctęfyły: Irena Bogu· 
szewska z LZS Długobórz l Barbar a Jur· 
klewicz. reprezentująca ZSMP Zaml>rÓ'~· 
Turniej szachowy o nagrod~ prze wodni· 
cz~cego Rady Gm1nnej LZS w Wąsoszu 
wygrał Tadeusz Gromadzki przed RY· 
szordem Gromadzkim 1 Rysz ardem z ys· 
kowskim. • Również w Wąsoszu odbył się turniel 
brydfa soortowego. w którym zwycię~Y· 
ła para: Krzysztof Borowski - Tade usz 
Kozłowski. Na turnieju szachowym W 
Andrzejewie zwyciężył Józef. Pola k przed 
Tadeuszem Kocem 1 Wiktorem Kotow· 
skim. Gminny turniej tenisa stołowego 
w Piekutach Nowych wygrała Beata Pic· 
kutowska przP.d Markiem Wo~no i Annll 
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Przyjmowałem wtedy rolę -środka 
ciężkości : hamowałem rozpędzonych 
i popędzałem opieszałych. Nieraz 
też musiałem wyjaśniać, że do roz­
,..,·iązania n iektórych k westii brakuje 
ustaw i rozporządzeń albo że nie 
nastąpqa jeszcze przebudowa stylu 
myślenia i pracy, ~tóra wymaga 
czasu. 

Wybranie mnie w owym burzli· 
wym okresie na delegata uważam za 
swój du~y sukces. Przedtem wie­
dziano już wcześniej, kto ma jechać 
na zjazd. Deleg·aci byli typowani, a 
ich akceptacja przez współtowarzy­
szy stanowiła- tylko potwierdzenie 
nieomylnej znajomości swoich sze­
regów partyjnych p: 7.ez wszechwie­
dzącą górę. Na III K0:1terencji·Spra­
wozdawczo-Wyborczcj byłe zupeł­
nie inaczej : trzykrotnie · powtarza­
liśmy głosowanie, żeby zgłoszeni 
knnd.\'daci otrzymali wy maga"1<t licz­
b<; głosów. Przejście w t c1k1ch wy­
borach satysfakcjonuje. bo daje 
pra wdziwe \Vyborcze zwyciGstwo; 
PO~\\ ala czuć się a utentyczn) m par-
tnn\ m posłem. . 

P rzc~ Zjazdem odb):łem spot­
kame z załogą moJ go Pezed­
siębiorstwa .. innych zu kładów 

pracy i akty wem Zj'ednoc·~cnia . na 
których zostałem uzbrojony we 
v•n ioski i p1ntulatY. Z obO\\"iC\zków 

· tych wywiązałem ~ię Ch) l>a godli­
wie, ponieważ w doi<11 -nene.e Zioz­
du i-st.nieje zapis: „Ro:nvó.j przemy­
!'>lu ziemniaczanego". Chcieliśmy, a­
by opracowany program nie skoń­
Clyl się n<i deklaracji i publikacji 
or<.1so,x..·ej, lecz napran dG stał s;ę rze­
czywistością. Ale żeby tak było, 

l\'Iój dy le n1a l ·wynika i funl~­
cji sek1·etarza i poczucia o dpo­
wiedzialności delega ta. Chciał-
b~ m odpowiedzieć ·obie n a k il­
ka pytań: jak w t~ ·n1 frudn.rm 
ok re ie realizowak n1 oczekiwa­
nia ~\'oich wyborc '' \V ; czy zro­
biłem wszystko dla idei porozu-

musiały zaislnlec od;Jowiecln.i.c wa­
runki: sytuacja \,, kraju nie mogla· 

1 przypominać gala rety. Musiała być 
ustabilizov.ana przynaj!'1m1ej tam. 
gdzie było to konieczne: \\' rolnictwie 
i przemyśle. Nie znałem jeJnc1k spo-

' sobu na oslągniqcie tego celu . Każ­
,- da myśl nas u wala oba \VY 1 p1 ze "ÓŻ­

ne tragiczne wizje, Chwilami też 
\vątpiłcm, czy starczy nan1 sH i sa­
mozaparcia, by prlyjęty ~rogram 
realizować konsekwer,tnie -- az do \ 
\.l::y jścia kraju z kryzysu. 

Za na~i trzy v:aL.rh~. jedndkO\''O 
i szcLcgolnie trudne okr< 'i-Y 
pracv part) jn~j: k..lk<1'1,t;-;cie 

rniesiQ~Y przed sa:ny:n Zjalde111. kil­
ka po nim i rok stanu woje•tncgo. 
Pierwszy. pr·z0dzjazdow.;„ c cho\.·~:ał 
ogrom.ny dynamizm dział<tnia, l to 
nie tylko członków partii. lecz tale- 1 

że pozostałych organizacji. Społe- , 
czeństwo zgłaszało mnósl wo n-0stula-„ I 
tów, krytykowało okres poprzedni, 
nierzadko umniejszało dorobek Pol- I 
ski Ludo·.\'ej. Ludzie mlodeJ genera- · 
cji stawali się niejako sędziami i I 
prokuratorami swoich poprzedni­
ków; padały zdania ostre i cierpkie, 
bez · jakiegokolwielr wyważania 
spraw, bez stosowania dyplomacji. 
Uważam, że ta ekspl<>zja dyskusji 

spełniła swoje zadanię; odbyły się 
prawdziwe, demokratyczne po raz 
pierwszy w historii PZPR, \'l ybory 
do władz partyjnych. 

Warunki życia stawały s:~ coraz. 
trudniejsze. Sklepy , ś\.vieciły pustka­
mi. Kobiety skarżyły ,.się na pract:: w · 
~uchu ciągłym 1 brak czasu na sta­
nie w kolejkach. Załoga u pumniala 
~ię o podwyżki płac, a ponadto skar­
zyła się na ,pracę na nocnej zmia­
nie, w szkodliwych waru.nkach: w 
nadmiernym hałasie i wUgotności. 
przy W) sokiej temperaturze. 

Zaraz po zalqlńczeniu obrad sy­
tuacja jakby za'częła się powtarzać. 
Przyjęcie uchwaly docierały \V teren 
bardzo powoli, wręcz ślamazarnie. 
Mówiłem już do siebie: .,Chyba się 
rozkładamy, bo oto kolejny porząd­
ny program idzie do lamusa". Znów 
usłyszeliśmy nerwO\~'e głosy poga­
niające nas do szybszego ""działania. 
Dostrzegałem również i inne zja wis­
ko; choć krytykowano partię, tu i 
ówdzie pokazywano kościotrupa ze 
skrzyżowanymi sztućcami, to jednak 
spoglądano w jej kierunku, jakby 
stamtąd spodzie\-v-ając si~ nadz.iel na 
poprawę. 

,.Solidarność'', jako powszechny 
ruch zawodowy, skupiała coraz wię­
cej osób. Przy swoim dynamizm ie 
i braku doświadczenia gubiła 
sprawy / codzienne. Ale n!e by-
ło ch\vili na zastanowienie si~ , bo 
ktoś, jakby celowo, ob:-acał tę potęż­
na machinę coraz szybciej, że nie­
raz aż trudno było sią połapać, o co 
właściwie chodzi. Społeczeństwo naj-
bar dziej zaniepokoiło się obndarni 
radomskimi, podczas kto rych otwar· 
cie został przyj~ty kurs n"' i<. ·m[ron-
stację. 

Choć - podobnie jak Ut. lnnych 1 

zakładów - docierały do nas pla­
katy i biuletyny z kraju. je 1nuk u­
dawało się nam zachować życz.liwą 
atmosferę pracy. Nie zllc;ciy to, że 
byliśmy t ak jednomyślni. jak w la­
tach siedemdziesiątych. Równie:l. i u 
nas zaznaczała się lin ia podzialu na 
dwie orientacje: młodą, dynamic1..ną, 
roma?tycznle buńczuczną, najpierw 
mówiącą, potem jakby myślącą, i 
starą, ~oświadczoną, ważącą słowa 

Próbcwaliśmy żwrócić tr\\ agę na­
szej załogi na fakt. l.e wydarzenia 
zaczynają biec n e tą drogą. Na 
krótko przed wprowadzeniem stanu 
wojenneg_o podpisaliśmy z nią poro-

! zumienie, sądząc. że z czasem po­i przecinamy podziały, połączymy stro-

1 

ny zwaśnione, a przynajmniej nau­
czymy szanować odmienne stano­
wiska. Podobne dokumenty zostały 
sporządzone również w innych za­
kładach. Podpisali je przedstawicie-

1 ~cta:u.a, P?suwającą si~ po wybra­
ne.J lm1i małymi, ale konsekwentny­
mi kroczkami. Wiele spraw już wte­
dy Przyjmowała na chłodno a na„ 
Wet. z ni.epokojem, jakby 'śvdado­
ma ich późniejszych następstw. 
Jedn.akże obie grupy uświadamia­

ły sobie jedną prawdę : najważniej­
~ym .wspólnym dobrem jPst zakład. 
.ajw1ęcej kontrowersji na zebra­

niach wzbudzało odkładanie proble­
~6~ na potem, gdyż obie strony o­
t aw1ały się, że mogą być one odTo-
one na zawsze. 

' 

le wszystkich grup społecznych oraz 
organizacji społeczno-politycznych, 
młodzieżowych i związkowych. 

Idea porozumienia była także bar­
dzo silnie akcentowana na IX Zjeź­
dzie. Delegaci wielokrotnie powta­
rzali zdanie, że nigdy już nie może 
się u nas powtórzyć poznański Czer­
wiec, warszawski Marzec ł gdański 
Grudzień. Dziś często spotykam się 
z pytaniem: „Kto z kim ma się po„ 

' 

rozumieć, jeśli Sejm zdelegalizował 
związki iawodowe. Pomimo tych 
wątpli~ści uważam, że jest ono mo.t­
liwe. Ludzie przyjęli jednak bierną 
postawę, popadli w stan rezygnacji 
i-.. komp!::tnego przybicia. Jest to 
tyleż niesłuszne, co niebezpieczne . . 
bo · jeśli n ie podejmiemy sami decy„ 
zji, znów może ktoś podjąć ją w 
naszy m imieniu. a od nas zażądać 
tylko akceptacji. 

P ólmetek kadencji, z której 
strony by nań riie spojrzeć, 
je:st na pewno trudny. Gdzie 

jestcśm.y w realizacji wytyczonych 
celów? Czy \vięcej optymizmu mia-
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t:p.ienia na rodo·wego; czy wyka­
z.alem wystarczająco dużo ini.­
c~at ywy, siły woli i konsekwen­
ę~i w walce · z p rzeciwno"'ciami 
11a d1·odze odno,,·y ocjalistycz­
n e j , wytyczonej prze.z lX Zjazd'? 
Podobne k \ve tie powinien 'l\ c 
własnym sumieniu ro.t.:patrzeć 
k aidy członek partii. 

km jadąc na IX Zjnzd, ClY obce-
, nie? Droga została wytyczona i t rze­
ba n~ą iść d~~h~j Poz.ostało do ure­
gulowania jeszcze bardzo dużo 
spraw. Chyba Jesteśmy na niej jesz­
cze bliżej początku niż. polowy. 

Społeczc{1stwo musi -szanować i 
doceniać dobrą wolę \\ ~„branej przez 
siebie \'.\•ladzy. władza - znać i ho­
norować odczucia społeczeństwa. 
Jesteśmy przec:ież narodem specy­
ficznym. który na przestrzeni wic­
kóyv doz1ut- przeróżnych tragedii i 
upokorzeń. Pragniemy posz<mowa­
nia, o jakie u stlnie zabiegali w mi„ 
nionych latach nasi olcowie t dzia­
dowie. Ale muc:imy na nie zasłu­
żyć, a nic brakuje nam błędó N i 
wad. Nie l a \.vsze wystarcza 'konsek­
wencji. Zaczynamy pe'.vne rzeczy ro­
bić dobrze, rozchodzimy się, czasem 
bez słowa, polem sięgamy oo rozum 
do głowy l znów zaczynam·y od po­
czątku. Naszym przedsięwzięciom 
zawsze towarzyszyła duża huśtaw­
ka nastrojów. Po roku 1956 głosi­
liśmy te7-G. 7:e hędz_iemy 1>·ypracowy­
wać ,.,.·łusn:\ dng~ do soc jalizmu. 
Hasło to, które było jednocześnie 
prograrr em, zau k1.:eptowało cale spo­
łeczeńst ·vo, kt0„e nie b_;ło takie po­
dzielone, j"lk obC'cnie No i zab„a'kło 
nam k·, i~st-k·\·encji. 

Na 1re vno stan \\·oJen~\~ ostudził 
rozpalon~ ur11ysły. choć prz)' niósł 
również I ;,v;ele zja <.vi~k neg::ityw­
nych, mimD że zachował przecież 
cały pn·grnm 0dno-vy. Wzmocnił 
jednak niepokój społeczeństwa o to, 
czy nie zc·stcmie ono s:łą lub podstę­
pem za A·:óc0ne do przeflsi~rpnio­
wych C': ~só ..... Obecnie obscn.vujc: 
male zainteresowanie lud.li czym­
kolwiek Ch0ciaż wpro1.\•adlana jest 
reforma g.Jsp')darcza i każdy ma za­
gwara'1towac.e minimum soc jC\ lne, o­
.ni zby·•:ajq milc zeniem wszystkie 
propoz) cje. Nie ma dyslcusii 
sji w zakładach, nie b) ło jej na ta­
kim forum , jak Miejska Konferen­
cja Sprawo,:dawczo-Programowa. 
Może boją się opinii „działaczy na 
każdą okazję"? A może jest to zu­
pełnie naturalne zja\.\'isko, jakie to­
warzyszy każdemu ważnemu proce­
sowi przeobrażeń. kiedy to nie bra­
kuje sceptyków. pesymistów, nihilis­
tów i straceńcó·N? 

cepremier Rakow ski. Niespo~~e_:ya­
ne wizyty składał generał W 0Jc1ech 
J aruzelski. W Łomży na różne te­
m aty, także draźliwe, .rozmawiał~ z 
załogami prezydent miasta i woJe­
woda. Kontakty będą chyba jeszcze 
bliższe, gdy zacznie działać samorząd 
terytorialny. Myślę. i:e będzie on pre­
zentować opinię różnych grup gpo­
łecznych, bo dotychczas wład~a. jak­
by si~ nam odnowiła, ale admm1stra­
cja utknęła w połowie drogi. 

W S\voich vefleksjach często 
powracam do problemu wy­
korzystania rezęrw produ~-

cyjnych. Mamy w tyrh wzg1Gdz1e 
olbrzymie zaległości - i mój za­
kła<l, i województwo. Przecież nie 
możemy spokojnie patrzeć na to, 
jak region pełni fw1kcję półkolonii: 
zamiast magazynować, przechowy­
wać i przetwarzać, sprzedaje na ry­
nek krajowy suro\vc~ prosto z pola. 
W ten sposób nigdy me. stworzy sil­
nego organizmu gospodarczego, nie 
stanic siQ potentatem handlowym 
naw.et \YObcc województw ościen­
nych. 

Obecnie dopominam się o działa­
nia moty\vacyjne dla rolników. Łom­
żyńskie w skupie zboża wlecze się 
w -0gonie woje\.vództw. Producenci 
chcą je sprzedać, ale po cenach o­
płacalnych. Musi istnieć silna-więf 
rolnict\\-a z przemysłem, nie rozbi­
j ana jakąś kPięż~ cov;ą zasadą: niech 
wie~ da, bo miasto potrzebuje, a w 
gruncie rzeczy i jedni. i drudzy ist­
nieją t ylko dla sieb ie. T ak tworzy 
się mur pomiqdz)- środowis-k:uni. cie­
mu dałoby się przec•eż zn•)Obiec kil­
koma mądr.\·mi postano Yieniami, ~­
stalając; mi praw,idlo,,·ą' propo1·cJę 
een płodó,\· rolnych i rozbudowy 
przemysłu produkuj~ccgo sprzęt rol­
niczy. T en pi:·oblcm kon~ecznie trze­
ba szybko rozstrzygnąć bowiem zie­
mia czy hodo\\ la nie może czekać, 
aż kraj wy jdzie z kryzy~u. a rol­
nik powróci z d!ugicj p')dróżv za 
\\.-' dłr.mj. lemieSZC'1 t1 czy jedną ~rub­
ką. Sad1.ę, że pod;c~c:e t .kiego posta­
nnwicnia pP.ybl':i:~ łob,v nas znacz­
nie do połow~ drJgi \\'Y ~n lc·1 onej 
przez I X Zjazd. 

Jakie sprawy trzeba rozwiązać w 
roku bieżącym? Musi nastąpić dal­
sze uwiarygodnienie władz naczel- • 
nych. Przybliżyły się one do społe­
czeństwa; mimo stanu w<J jennego, 
próbowały ne wiązywać z nim bez­
pośredni kontakt. Z autorami pisa­
nych do n iego listów spotkał się wi-

Stanisław Kascja jest I sekreta­
rzem Komitetu Zakładowego . w 
ł6mżyskim PrzedsiębioTstwie P..ue­
mysłu Spożywczego, dele gatem na 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 
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W zw:nzku z ukazanie~ się u 

tygodmlcu .. Kontakt-;; ·' z dn 
19 X ll 1982 r . artykułu pt 

„ Czarny bara :i te brnlym mlyn•f!" 
my, prncownicy n aszego zalda.:Llł , 

chcieliśmy przek'lzać rea_ A damo :.vi 1 

J erzemu Sosze wyrazy podziękowa­
nia za Wletkie :::aanga2owame i trud. 
którego się podjql w celu wyjaśme­
nia p-,.zyczyn konfliktu zai stnialego 
pomiędzy pracownikami a dyrekc1ą 
Jednakże :z chwilą ukazania się wyi:. 
wym . artyk-ulu d yrekcja nasza n ;e 
tytko nie poczynila żadnego kroku 
w celu wyjaśnienia przyczyn oweoo 
konfliktu (od półt.Dra roku TLi e m;e­
liśmy żadnego zebrani a z d y rekcjq), 
ale odczuliśmy pewnego rodzaju 
~ogość w stosunku do nqs_ Docho­
dziły do nas nawet slowa wypowie­
dziane przez- nlekt.~ych czlonków 
dyrekcji: „ Ja tym pisarzom życie u­
milę, że będą musieli się pozwalniać 

sami". Wobec powyższe(to uznaliś­
my za stosewne publiczne zadan.e 
kiiku pytai'l panu dyrektorowi. 

I) Przykłady „fueh" z materiałów 
zakładowych można przytaczać rów­
nież w stosunku do pańskiej osob11, 
panie dyrektorze N ie oardzil rów­
nież „fuchami" z materi al6'1c zakla­
dou.vych kie.rowmk magazynu tech­
nicznego i bazy opakow(I.fz. ,Karygod­
TLJJ również · je.st fakt . garażowrmia . 
przez dyre'Utotra swojego samochodH 
w gara:';u zaldadowym, t;. do chwiii 
zam;rożenia bloku silnika w ciqgn1-
ku, który oa'T.ażowano . na pl.a~tt; 
kon!lek wericje tego oczywiście po­
ri.iósł k)ero u;ca - piacqc za pęknięty 

b7ok śi1nika . 
2) Wypowiedt kierowni ka magazy­

nu technicznego na zarzut pijaiist wa 
w zakładzie pracy jest fikcyjna, po · 

I nieważ jest co naj mnie3 pięc1-.i. 
świadków, którzy mooq potwierdz·1ć 
fakt, że kie1·ownik 6w został zbudzo-
ny p;zeZ" funkcjonariuszy 1\·10 w m c:­
qazynie technicznym i pozostawal u; 
('t anie tak .C/'l!nego zamroczenia alko­
/1,oLowego, fP był n iezdolny do samo­
clzielneoo por·uszania sie i został za­
>Jrany rTo izby wytrzeźwieii! 

.3) Stanowczo potwierdzamu fakt:. 
iż panie magazynierki w magazyme 
Czarnowo-Undy i Stawiski od wielu 
lat nie prz11chodziły do pracy. o 
CZ!lrn pan d:>skonale wiedział. a ja ­
ko p~zykiad rozwiqzania tego proble· 
mu podajem'I.! magazyn Z arr>by K o­
ścielne, odzie k i erowni ka podczas je­
(JO n ieobecności zastępttje konserwa­
tor-Plektryk, który w pracy jest co­
r1z iennie 

4) Szc-zególnie hojnie obdarowu'i~ 

pan nagmwmi i enkami pracown1-
k6w mlyn a i warsztatu; tak hojn~e. 
..:.e niektór e 2 nich, najbardziej nze­
~pro·1 oiedLiwe , mvsiał pan anuiowa-5 

5) J ak0 przyklad szczególnej d~a­
lości o zyski naszego przedsiebiof'­
stwa podajemy treść ogłoszenia, j!l­
kio uknzolo sie ok. 10 grudnia v: 
naszej świetlicy: „Państwowe Zakla­
-ły Zboż Mlyn. PZZ w Łomży pro· 
-szq pracowni ków o zreaUzowa111e 
doTJlat za deputat. otręb0wy na II 
pól r ocze b.r. w wysokości 140 zl za 
100 kg (.300 kg - 420 zl). które na­
leży wpłacić do dn. 17 XII 1982 r . do 
kierownika obzektu Osoby, które n1e 
wpłacq w'w si1:my. depv..tatu więcPj 
nie otrzymają". Dalej pieczęć z na­
zwa zakładu i brak jakiegokolwtPk 
podpisu. Nadmieniamy, że otręby za 
Tl pólrocze sp-rzeda?'le byly 1ve wrze­
śniu po cenie 1000 zl za 100 kg 
• Następny . przykład teao typu te 
fakt wprowadzenia w bład równi'?ż 
pana redaktora, że ml1(n nasz pr0-
duku;e cztery typy mq.ki i ka sz<? 
mannę, tj. make wroclawską., krup­
cza.t ke oraz bulkową: czwartym ty­
pem .?est po prostu ·prze~temulow'l­
na etykieta z napisem ,.maka po­
znańska" (w zal4czeniu), którą po 
112 miesiąca przuLepia sie na tę sa­
mq mąkę wrocławską, już o 1 2l 
d-roższq., i tu też się robi wspaniale 
zysk i kosztem nas wszystkich, tj. 
klientów. 

Nam, pTacownikom, n i e i dzie o 
wzajemne w y liczani e sobie bled6w i 
potknięć, aie o wlatciwe traktowa­
nie wszystkich pracowni ków zgodnie 
z i ch zachowaniem i wkładem '{JTa­
cy, a n iestety we· W$Zystkich spra­
wach,~ łakich jak: podwyżki, nagro­
dy, premie i kani. dyTekcja nasza 
popebtia karygodne blędy, nad czym 
bardzo ubolewamy. 

Rozumiemy tak7 P. fa jriko czlonek 
partii mógł pan zainicjować powa­
lanie grupy w celu założenia zwią­

zku zawodoweoo. ale jako dyrekt or 
zakł.a.du. nie miał pa.n ani pTawa. a­
ni obowiązku tego Tobić. (22 t:zytel­
ne podpisy). 

.· 
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W odpowiedzi na p,·tania- skit>­
rowanc pod moim adresem 
przez część załogi za p~śred-

nk~ wem redalrnji tyg9dnika „Kon­
takty'', przesłaue mi przy piśmie i 

dnia 311983 r ., wyjaśniam: 
Ad. 1. Nie \.v iem, ja.kil' „fuchy" z 

materiałów :z.akładowyC'h przypisuje 
się mnie, kierownikowi baz)' _opako­
wań i magazynu technicznego. Oso­
biście nie poczuw a!11 si~ w t j':!.1 

względzie do żadnej winy, a oskar-

: 

ienie pod moi.!11 adre~em jest b~t: 
podstawne. Nie posiada ;u rówme7. 
dowodów na to, by kh.•roin1ik ba";Y 
opakowań korzystał z tzw. .,fucb". 
Co się zaś tyczy garainwa\lia samo­
ch9tlu prywatnego w gara-tu załtła­
dowym, to przyznaję, iż garażo'~'•l­
łem go w okresach zimowych (sty­
czeń, lutyl, tj. wtedy, gdy warunki 
atmosferyczne nie poz·wa.1ały na 
jazdę. Samoc!hód ten od c~asu zaku­
pu używam do ce!6"v słul:bowycb i 
służy on w 76•/• potrzeb-?>m t;akładu, 

a.. 7aledwie tylko 30'/• mnie i mojej 
r-0dziuie. ~~mochód ł>O 5 latacb eks­
ploatacji tło . celów służbOWY.<'h kwa-
1.ifikuje si~ do wymfany . (1tosiarla 
skorodowaną. karoserię). Po11~ie~zczc -
nie zwanć gara-żem, z którego' do­
tychczas korzystałein, a 1i którego 
od. r·oku już nie korzystam, to zwy­
kły bfaszak, nie-,;ym nie- o!"i~plany i 
nie ogrzewany. Nie chroni ou przed 

/ 

mro1.em, gd~·7 w jcg'l wnętrzu w 0-

1 kresie zimy utrnmywana jest łe!t1-

peratura ujemua.. Tak \.\oięe pęknit:·· 

cie bloku silnika "" ci'.łgniku ~zakła­
dowym nastąpiloby ta!de i \V~edy, 
gdyby 'Ciągnik ten stal w garażu. 
Przyc.zyną zamrożenia dągnika b ~I 
takt niP.s puszezenia wody ({ierowca 
przyznał się do win~ i zg{}dził si~ 

dobrowolnie zal>lndć ko~:tt remaqł n 
ciągnika w wys3kości 7~00 zł. któ·· 
ra to kwota . oa jeg·o prilśbe. zo~f a!a 
rozłoiona na raty. 

i~ d. 2 lar·mt przeciwko J...it•1·o~J:­

nikowi bat y opakowań i m .r.ga 1.,r11 n 
technicznego, Ab. \·Vale V\7.~kie::rn, o 

·l pija 11St\\ic na terenie zaldadu pracy 

I przebywaniu w izbie wytrzeźwieri 
nie został udokumentowany. Zakład 
nie otrzymał zawiadomienia w tej 
s prawie z MO. Ponadto w okre.sie 
t ym, kiedy to zdarzenie miało lllfoć 

miejsce. przeb~"·;ałem na urlopie ną 
Sląsku i nie jestem w staniP te~0 
potwierdzić. Wiem na podstawie do, 
kumentacji, że na urlopie wypoczyn. 
ko\\:Ym vrzebywał również w tYnt 
czasie Walewski Zapvtany Pr7.eze 
mnie po POWl'O<'if' T uriopu ob. Wa. 

. łewski oświadczył, 7.e w czasie url0, 

' pu, wracająe z działki, wstącił do 
7,akładu celem wygaszenia µa!~ceg11 
się w magazyni.- światła. Stąd z11• 

stal zabrany pr'lez MO ht.•ezwun~ 
przez dozorcę) i przt>wieziony do -d0 • 

mu w celu ustalenia tożsamosi·L 
gdyż (jak oświad!'~yłi nię posiadał 

przy sobie dowodu o~obistegu. Po 
wylegitymowaniu io~ał zwolnfony, 
z tych to wzgledów nie miałem ·pod. 
staw do zasto~owania kary W3bec o-

1 
soby Walewskiego. 
Ad~ 3. W spichrzach Sta\Tiski I 

l ·czarnowo-Undy oa stanowiskach 
l materialnie od,..~wiP1}7ia.łnyeh la· 

trudnione !lą n'a Hot,-:twa: 
w Czarnowo-U ody 

l 

- Szyszko Pfotr - kieron·oik 
- Szyszko Aniela magazynier 

w Stawiskach 
- Pata1an Roman łdcrównik 

- Pata łan Urszula - magazynier 

Przeprowadzona dur~ wcza kon· 
trola w zakręsie prz~strzegania 
przez. wyż. wym. d~·sc~·płiny vraf'J 
fakt ten c:ięsc·1owo potwierdzała 
głównie w odniesieniu do ' spichrza 
C:zarnowo-Undy. W tej SlJrawie wy· 
stosowałem pismo w dniu 22 XI 1S!2 
r.. zobowiązujące •wyż. wym. do 
przestrzegania dyscypliny pracy-. W 
ślad za wystosowanym pismem slde· 
rowałem dwukrotnie kontrolę w 
grudniu do tych spichrzY (6 XII 82 i 
17 Xll 82), w w·yniku których usla· 
łono, że magazynierka w Sta VLriskarh 
uczęszcza systema• ycznie do pra<'Y, 
natomiast w Czarnowie- U nefach 
stwierdzono nieobecność magazy. 
nierki Anieli Szyszko w dniu 17 XTI 
8~. Fakt jej nieobecności ~ostał l)O· 

traktowany jako świadome łam:l'lk 
dyscy pliny pracy, w wyriiku czego 
zastosowano wzgl-ędem niej_ karr, re· 
gulaminową w pustaci upomtii~nia 

oraz podjęto decyzje o potr~ccl1ie 
dniówki -z wynagrodzenia za ten „ 
d:deń. Konsekwencją tych kar bę· 

dzie także potrącenie cz~ści zak1.l· 

dowego funduszu nag~ód, tzw. „t:l" 
Ad. 4. W roku 1982 udzie łilem kar 

reguła~1inowych 18 pra<'ownikuru 
(na stan 210 zat rudnionych), w tym: 
7 nagan i 11 upomnień. Zasadno}ć 
zastosowanych kar była m ;n przed· 
miotem kontr«)li p r zeJ'..lrowa<l7,0nej :1a 
przełowie paźd ... i"'rnika i listopada 
przez Okręgnwy · 1n~pektorat Pral'Y 
w Białymstoku. Kontrolujący La· 
kwestionovr-ali d wie kary up9mni~· 

nia, ud'Lielone ob. ob. Just Genowe· 
fie i Bagińskiemu Lechowi z uwar.~ 

.-na udzielenie kar po upływie 2 ty· 
godni od otrzywa•1ia wiadomości. W 
związku z tym karę wymierzonĄ 

wyi. wym.· anulowałem pismem z 
dnia 15 XI 1982 r. Do innych kar za· 
strzeżeń nie wniesiono. Tak więc po· 
sądzenie mnie o pochopność w sto· 
sowa.niu kar jest nieuzasadnione. 

Ad. 5. Podana w skardze cena o-· 
trąb pszennych 1000 zł za kwintal 
jest ceną zbytu i ma zastosowanie 
u odbiorców hurtowych. Natł>miast 
pracownicy płacą za zakupione o· 
tręby cenę detaliczną, tj. 1000+ 140:::: 
=1140 zł za kwint.al. Jest to zgodni' 
z cennildem ustalonym przei Urząd 
Cen decyzją nr DS/144182 z dnia 12 
VI 1982 r. 

Ad. 7. Mąka pszenna typu 500 po· 
znańska wprowadzona została do o· 
brotu w 1977 r. normą zakładow~ 
nr ZN-76-MPPSS/2--20/.57, wydaną 

przez OP PZM-PZZ w_ Po.znaniu. 
Różnica między mąką wrocławską ł 
ehWilą wprowadzenia normy pole· 
gała na zawar1óścł popiołu, zawar· 
tości rlutenu, miniD)alnei r6źnic1 
granulacji - poznańska posiada bar• 
dziej wyrówn~ną granulację C2~steJ<. 
Z dnietn 15.02.80 r. ustanawiając1 
normę mąki poznańskiej wprowadiił 
zmiany do tej nonny i ustalił takie 
same parametry jakościo-we, jak 'IN 
mące "Tocławskiej, tj.: jeduakoW~ 
wielkość typu mąk (obie mąki - typ 
500) I jednakową miqimalną zawar• 
tość glutenu. Nie zmieniono jedynie 
różnicy w granulacji, kłóra nieee 
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, . si od mąki wrocla wskleJ. a!e 
!;Z:im!a1uym 5topniu. Prakłyczą!e 
w irójprzemiale młyna ~ Łom~Y 
produkuje· się w pierwszeJ polow le 
miesiąca mąkę wrocławs~ a, w 
drugiej połowie - mąkę ?oznanskit 
(lub od'"--rotnie - w zaleznoścl ~ 
potrzeb rynku). NJe produ~uje ~, 
natomiast w jednym czasie ml\ 
poznańskiej i wrocławskleJ. Z chwi­
lą wprowadzenia zmian do normy l 
pneJścia z jednego typ~ mąki na 
drugi nie - wymaga zmian proces 
technologiczny, a wYStarcza. jedynie 
nieznaczna korekta re1ulacJi ~lcw-

ików walcowYch. Cena poznanskleJ 
Jest wyższa o 1 zł/kg, ~d wrocł~\V· 
sklej. Parametry jakosc1owe mąki 
poznańskiej mog~ w pełni odpowia­
dać wymagó\nym parametrom mąki 
wrocławskiej. 

• • 
Pragnę jednocześnie ustosunkować 

sie do treści artykułu opublikowa­
ne'go w tygodniku „Kontakty" z dn. 
19 XIJ 198% r. pt ••• czarny baran w 
białym młynie--. 

z postawionych '! a~tykul.e zarzu· 
tów potwierdziło się ,edyn1e kilka. 
Są ~0:1 niesprawny wózek akumula~ 
toroWY, niesprawna frezarka w w~r­
szfacie. nieprzestrzeganie dyseypbny 
pracy prze2 magazynierki w Stawi-
skach i Czarnowie-Undach. . 

Sprawa zarzutów stawianych mme 
1 l innym osob1>m w tym artykule o-

raz donosie przesłanym przy piśmie 
z dnia 3 J 83 r. była przedmiotem a­
nalizy i dyskusji na zebraniu POP 
w dniu 7 I 1S83 r . z udziałem przed­
stawicic!a KW PZPR oraz przedsta­
wicieli tygodnika ,,Kontakty". Orga­
nizacja p~rtyjna jednogłośnie uzna· 
ta, że zarzuty w większości są nie­
prawdziwe i wynikają. ze złośliwo­
ści osób skarżących się. Na m')J 
'"niosek organizacja partyjna pod­
jęła uc~wałę w sprawie przeprowa­
d7enia kontroli przez jednostkę nad· 
rzędną na okoliczność tych zarzutów. 
Kontrola została przeprowadzona i 
również nie potwierdziła zarzutów 
obciąi:ająęcych moją osobę. 

Organizacja partyjna uznała, że 
tytuł artykułu „Czarny baran w bia­
łym młynie" jest obraźliwy, i wyma­
ga wyjaśnienia. Autor artykułu, za~ 
pytany na zebraniu POP, co miał 
na myśli ustalając taki tytuł, ni.e 
mógł dać wyjaśnienia. \V artykule 
ponadto znajduje się kilka złośli­
wych ł nieprawdziwych sformuh~ ­
"'·ań. 

• „Dyrektor starał się zbagateli­
zować ·wyniti kontroli Inspekcji Pra­
c~„. Nie wiem, na- jakiej podstawie 
uzyto takiego stwierdzenia, gdy;;, 
prawda jest zupełnie inna.. 

• Słowo „placowy" w odnies ie­
niu do mojej osoby podrywa mój 
autorytet w oczach zało1i. Wpraw­
d'Zic ~utor zastrzegł sie, i-e jest t~ 
Powtonenie wypowi~dzi jakiegoś 
Pracnwnika, ale- - moim zdaniem 
- nie musia.ło to -określenie w ta­
kiej forrrie być pubUkowaae. 

• Określenie •• zwołałem zebranie 
POP" jest niergodne z moją \VYP<t­
włedzą w lrakc-łc rifzmowy z red, 
Sochą. Zebranie zawsze zwołuje se­
kr~.tarz POP. T~·m razem zebranie 
zwołał ró\vt1i<"1ł sekrefarz POP na 
moją propozy(• ję, a- to Jest zasadni ... 
CH ró~nica. 

• Pytanie red: Sochy skiero,~·ane 
-do mn1~ \.V art~·knle: „Czy było o· 
gło~zente o zehr&Aiu?'• - nie j E".st 
dosłowne. Redaktor rozma,\iaj~c 7~ 

1 mną P~tał słe-, czy było ogłos~eułf' o 
'Z'Cbr~ruu ttl\ piśmie i podane dt• 
P~bhcznej \.\iadomości załogi. Na tak 
:!orm~łowane pytanie odpowiedzi a. 
b ~· ze ~isemnego ogłoszeni.a nic r::0 • gdyz . w praktyce nigdy takid 
kta':Y P()~·1adam.iania w naszym z.a­
z~b zJe nie ~tosow~no. O kaid~·t\l 

. ranlu zaw1adąn11a si~ załogę ust · 
:b~eka. poś~ednl_etwem kierownikin\1 

1 t ~ow I iUtmorek Orfł'anizaey ju,YJ.'h 
nli a :;w.a Jest bardziej akuteę_zna 
WłP. og .8.~enie w gabloeie. którece 
cz ,kszosc załop mogłaby nie pn~­
~eytali. Tak tei uczy1don• I tym ra-
p rn.1 Kierł.wn1e„ obJekłów na me ·,e 

o ecenie .z~..a · • stkl h • lłC>.w„auomllł u1tnłe wsiy. 
c c • SW6łeh Praeowników e maA-
d;:: się odb~ć zebraniu na kUka ge­
d Przed .lf'!{o rozpoczęciem. Kai­
n' (1 kPracowników J>ierw..szej zmia· 
b~an~ ·oto ~O'/• załogi) wled·dal o ze­
swob ud 1!'0gł W nim uc2estniczyć i 
śU 0 d nic "-"'YPo,viadae swoje my­tvw::. czas wyboru grupy inlc.b-
. J ds. or~a.nh;owania związków 

zawodowych. żadnej mojej manipu­
lacji w tym wz'lędzie nie było. N~ 
zebraniu załogi zabrałem cios i wy­
jaśniłem sens ustatvY o zwilj\zkach 
zawodowych. cdyż uważałem to ~a 
swój partyjny obowi'tzek. a uczyul­
łem to dlatego, ponieważ osoba pie­
wad~('.a zebranie nie dokonała tego 
w sposób wyczerpujący. Wybory 

1 grupy inicjatywnej dokonane zostały 
w sposób prawidłowy. Wszyscy kan-
4ydaci byli zrłaszani z sali. a nie 
przepisani z 'komisji socjalnej. Wy­
jątek stanowią dwie osoby, które 
wcześniej zostały wybrane na ze­
braniu załogi Elewatora w Grajewie 
i dokooptowane do składu wybrauc­,o w Lomży. 

e W prasie uczyniono problem 
z trzonków do młotków. Napisano, 
że pracownicy warsztatu sami wy­
konuj~ je z g-ałęzł. Jest to absolut-

. na b:r;dura. Pokazywałem osobiście 
redaktorowi stos młotków z trzon­
kami, które na każde żąda.nie pra­
cownika mogą być wypisane i prze­
kazane do użytkowania. Po co więc 
było o tym pisać? 

• Red. Socha, zbieraj~c materia­
ły do napisanego artykułu, podszedł 
- moim zdaniem i zda11iem POP 
- do spr~vy zbyt Jednostronnie. 
PrzeprowadZa.I rozmowy z osobarui, 
które pisały donos do redakcji. ar. 
nie pofatycował się porozmawiać z 
członkami Podstawowej Orga11lzacji 

Partyjnej lub innymi pracownikami. 
których mu wskazano. Miałby wów· 
czas pełne rozeznanie w sytuacji w 
zakładach i znałby obiektywną 
prawdę. W czasie rozmowy dużo 

. mówiłem na temat osiągnięć zakła­
du, podając przykłady modernizacji 
punktów przyjęciowych i suszącyeh 
zbóż. ale na ten temat pras.a nie 
zamieśc;iła at1i jednego zdania. Jest 
to dowód, że piszącemu zależało na 
ujawnieniu w prasie- wyłacznie zja­
wisk ńegat:-n:n1ych pny ·zupełnym 
przemilczaniu pozytywnych. _ 

• Autor twierdzi. że każdy z je­
go rozmówców podczas zbierania 
materiałów ,,wrzucał kamień do dy­
rektorskiego ogródka" . . Przy pro,\·a • 
dzeniu tal:iej formy rozmów nie 
mogło być inaczej. Autor artykułu 
formułował pytania do swoich rn~­
mówców tak, że sugerował już go­
to·wą odpowiedź. Rozmówcy autora 
artykułu mieli powód do ,;wrzucania 

I kamieni do dyrektorski~go ogródka". 

f 

ponie~·a·;. pra·wie ka·idy z olch \V 

przeszloś<'i \\-Szedł w kołizj~ z re~u­
Jamincm b~dź Kodeksem Pracy, -ia 
co poniósł określone konsekwencje 

I. sluibowe. Autor, ustosunkowując sł~ 
na ~ebraciu POP do tre~i artykułu, 

I
l wyjaśniał , ie jego inteącjł\ było roz­
ładowanfo napięcia i k6nfliktów w 

1 zakładzie. J ednak skutek bvł od­
\vrotny, gdyż 7a1r: iast rozładować 
napiętą sytuację w zaldad1ic jeszcz~ 
bardziej Ją spotęgował i spowodo­
wał ożywit;uie d.1iała:Jnośd 4lSÓb pł­
sząc~·cb dono$y. Stą!J nmlt.ił si~ n.il.­
stepny donns pr?csłau.~· do redakcji. 
gdyż jegu autorom dodano nadziei 
na osią~nłęcie pąsta~viouego celu: 

1

1
: w:rrzuce·oie dyrekto.ra i sekret art.a 

POP, 'bo sa im niew~~~odni. Kenfłłk­
tu, moim zdaniem i zdaniem POP. 

l. nie było i n:ułał by 1tn~ nie występo­
. ivał. g-dy b:v nie i>rua. Napisany ar-

l t:vkuł w ,.Kontaktach'~ b~·I „,,·sadze­
niem kija w mrowisko''. l\foim zda-

1 nlem i 7danie1•1 POP - . prasa nie­
: pot-ricb'lie pod !eta ten temat. ro są 
Sł)rawy. które mog~ i p&winny b ;vr 

·· roz'''hlfan~ \l'ewuatrz zakładu: Skar · 
źący s·i~ nie powi11ni w;vstępować a­
not> irnc\vo wziłedem kłerownieh\·a · 
zakladu_i s~nka~ rozwiazania na fo­
rum JH'błiczu:vm. tec'l nah.•żała 'l łch 
stron,. 7decydnwac się na nawi~pa­
nif' h<'zpo~red,1ie~o kontakt tł •t dv · 

: r{"ktorem i p.nedsi• awl~nie mu swo­
i t(~h b i•lą~7.ek, a do praH wyshwil' 
l d~J!>iP.ro "';f ed ", gd rb ~ rc.n.mo wy z 
·; dyr4'"kt41'em nie- łH'zyniosł:r rMwi~· 
: · lania. 
I T :\DliJUSZ ~ORD.'1SZEWSKI 

I 4-ynkł·or Zakładów 
Zhe?ewe-Młynersklch w Łomiy 

' Z OS'I'ATNIEJ C!HWILI: 
Długotrwały konnilrt' m!e<!zv d-·nekt~ 

.r e \\ PZZ w ł omt:-r Il <:ał~~ .:Został.· no bu-
. r7lh\·~·m zebraniu g.J.br.. rozwla?anv 
Strony :-awarly r-iepJsan a u •!HlW': \\."s2el­
k •e 7c.t:--tr7eżenia f}raco,..,."t\ikó\'11 dYrek tor 
b~cJ:1le ro" patn·wal na t:orąco : ?;Oho·wtą. 
zał ~\e r6wn1e i „r?etelo:e wy'Ulgradzoć 
za rzetcl ną pra cę·. oceniać , ... •szy­
stk1ch praco~.vnlk6w wecłt.tj! Jednolitych 
kryteriów oraz lconsultować r07<łzlał na­
gród z wylonlon:;ml pt'zez ?ałog<:' mętami 
z3ufan!a. 

Zyczymy 2aintereso\\'anym wytrwania 
w te) ' umowie. (A.J S.\ 

K
ażdy z Z?rzutów \'l.1ysunięty::h 
przez pracowników został w 
artykule bądź potwierdzony, 

bądź obalon y przeze mnie. Przyj­
rzyjmy się im . 

1) Nagrody. Szczegółowo wyjaś­
niam tę kwestię oczyszczając dyrek­
tora z podejrzenia o przywłaszcze­
nie sobie pieniędzy przezna<!zonych 
dla pracoWn.ik6w; jednocześnie 
wskazuję na przyczynę krążących 
plotek - nieL'lf crmowanie załogi o 
podejmowanych decyzjach. 

2) Zakwestionowanie przez skar· 
żą.cych sposoou powołania grupy ini­
cjatywnej nowego związku zawodo­
wego. Forma ustnego zawiadomienia 
była jednak niewystarczająca, skoro 
tylko 50 prGc. za-logi uczestniczyło w 
zebraniu i skoro pracownicy poczuli 
się zaskoczeni nagłością jego zwo­
łania. Powołanie Z'\~:iązku za wodo­
wego to nie wycieczka zakładowa 
na grzybobranie. Związek zawodo­
wy, według ustawy, ma pełnić istot­
ną rolę w życiu zakładu oraz bro-

. nić interesów r o b o t n i c z y c h i 
być nie.zależny od administracji za· 
kładu pracy. Toteż załoga p<>\vinna 
przynajmniej na tydzień przed ze-

• 

braniem znać jego term in, by zare­
zerwować sobie czas oraz by się do 
niego przygotować. ' 

Wielu pracownik.ów, obecnych 
wówczas w zakładzie, nie przybyło 
na zebranie, by w ten sposób zama­
nifesto\\fać swoje wotum nieufna.ki 
wobec formy i trybu przyjętego dla 
wyłonienia grupy inicjatywnej. 

Rozumiem Pańskie dobre intencje, 
lecz mus.i Pan także zrozumieć, że 
jeśli z inicjatywą nie wyszli sami 
robotnicy, najdoskonalszy nawet spo-
sób powołania związku spali na pa­
newce. Takie są elementarne me­
chanizmy psychologiczne. Robotnicy 
odebrali inicjatywę komis ji socjal­
nej jako próbę powołania „związku 
dyrektorskiego", posłusznego i pod­
porządkowanego administracji za­
kładowej. Nie czynię z tego Panu 
zarzutu, bowiem .f'POS6b postępo\va­
nia podyktowały okoliczności, 
Nieufność wzmogła nieobecność na 

sali trzech osób zgłoszonych do gru­
py OTaz dopisanie do niej trzech ~: ­
sób z komisji socjalnej (stąd wra­
żenie „przepisania" na list~). Fakt 
jednogłośnego zaakceptowania przez 
-aklamację składu gr~py inicjatyw­
nej może oznaczać aprobatę zgroma-
dzonych. Może również oznaczać o­
bojętnofć, , przyjęcie postawy na od­
pękanie óbO'\\'iązkowej lekcji.. 

3) Ciąglf" nieucZ?,szczanie.. do pracy 
dwu maga.~ynierek. Jest to zarzut 
p-ohyierdzony również przez Pa:la 
Pozostaje pytanie: dlac7cgo dopiero 
po kontroli zal;ładu zdecydował '3ię 
Pa!1 '1ikwido•Nać ten stan rz.eczy·t 

4) Niejednakowe trakto\1'-'anic pra­
cowników. Skar7ących się nie inte­
resuje: ez.y mial Pan formalną pod­
sta\\·ę d~ uka!'ania kierownilta ma­
gazynu technicznego za nietrzeź­
wość. W.vstarczy. ie widzi.eh go pi­
janego, a mfrno to jego karte>teka 
pozostała czysta. (O startie, w ;a­
kim znajdu je się kierownik mag'.ł­
zynu. został za ' ' ' iadomionv telefo- · 
nicznie. zastępujący Pa!1.a. kierownJc 
techniczni'). 

5) Stan tecbnłczny urz.ądze-ń. Za­
sadność skarg !)-:)twierdza równ i·?i 
Pan w s~oim piśmie. Mam tylko do 
dodania tyle. że frezarka została jui. 
podlączona KiefO\\'n ik techniczny 
złożył ~ zebraniu POP zapewn ie­
n ie, że jencze ,, . !ttyczniu zootanie 
uruch?miona ro7.d:delnia J ednak 
ni~możlhye crkazu1e się m<>Żli\\'e. 

6) Br.ak trzonków. Problem sam w 
.sobie banalny.· Uż:"dero g" dla zilu­
<>trowania innej k westii: praco~•ni­
cy rzeczywi.śeie strug11li te tn():t• 
ki. mimo ie hyly one w m.a.gazynie. 
ale o tym dowiE'd: ieli się -z m()jego 

. artykułu! Cryżbv magazyn -technic-1-
ny był sezamem. de>s+ępnym tyłi.t'l 
zna iącym zaklede:i . 

· Listę tych za r '.mtów moglem w ar­
tykule c1ągnąć dalei. Nie zrobiłem 
tego z kilku powoduw Podane prz~­
ze mnie dostateczn:e naśvY!etlilv ~t­
mosferę panującą w 7akladzie - or-i1 
wska?ały . pr·iyczynę · konfliktu 
Chciałem z.ostawić d \•rektorowi mo7.­
Hwość zmiaily c;wego postepowanta. 

a tym samym - rozwiązania kon­
fliktu. Dlatego też w wielu miej­
scach nie siawiałtm kropki nad „i". 5 

J ednak ockzyta.nie tekstu w sp~ 
sób dosłowny i rozgrzeszanie się z 
tego tytułu, że trzonlti były w ma­
gazynie, nie wslcl.l.Zuje na to, by 
główni adr~..:aci zro~umieli jego za­
sadnicze przesłanie. Tu nie o trzon­
ki chodzi, -nie chodzi tez o nagrody; 
rzecz w Pańskim stylu kierowania 
załogą. Pólr~ on nie ulegnie zmianie, 
póty redakcja będzie za sypywa·1a 
kólejnymi Pana potknięciami. Chyba 
że woli Pan złożyć sprawę na karb 
„złoślhvości skarżących się osób„. 
Można i tak. 
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Dużą część Paf1skiego pisma zaJ­
m uj ą wyrwane z kontekstu słowa t -
zdania. Nie należy to do meritum 
artykułu, ale mogę wdać się w ling­
wistyczno- filologiczne dywagacje. 

a) Tytuł stanowi żartobliwą meta­
forę, przenies.ioną z piosenki śpie­
wanej przez dz.ie-ci: „Gdzie żeś ty 
bywał, cza rny baranie, czarny ba­
ranie. \Ve młynie, we młynie, mo­
ściwy panie". Z pisma nie wynika, 
dla kogo ten niewinny zwrot jest 
obraźliwy. Najbardziej obrażona mo­
głaby się poczuć załoga, gdyt w za­
kończeniu piszę w liczbie mnogiej. 
Jednak z tej strony nie nadeszła 
żadna uwaga. Wyjaśni.am: czarnym 
baranem jest autor artykułu. Byw~ł 
we młynie i opo\\riedział „mości we-

mu panu", czyli Czytelnikom, co wi­
dział. 

b) Określenie „placowy•• przewi­
jało się w wielu rozmowach. Uzna­
łem, że jest to forma og6Lriie przy­
jęta w zakładzie. Nie było moją in­
tencją podrywanie Pańskiego auto­
rytetu. Jeśli tak Pan to odczytał, 
wyrażam swoje ubolewanie. 

c) Nie myślę kruszyć kopii o to, 
czy to Pan zwołał zebranie POP. czy 
też ktoś inny. Dla sprawy nie ma to 
najmniejszego znaczenia. 

d) Słowo „zbaga telizować„ użyłem 
w znaczeniu próby osłabienia złego 
wrażenia, jakie mogła na mnie wy­
wrzeć informacja o „wykryciu kilku 
ważnych usterek" przez kontrolę, a 
nie zaś w sensie ich zignorowania . 

e) Pisząc. iż każdy rozmówca 
„wrzucał kamień do dyrektorskiego 
ogródka·'' ... N ie mogę dalej . To jest 
zbyt żenujące. · Na drugi raz. gdy 
wez...rnę na wa rsztat ·PZZ-y, dołączę 
do tekstu sło-wn.iczek typu: co rozu­
miem pod pojęciem „stół mu cztery 
nogi". 

Przy moich rozmowach z pracow­
nikami pan nie uczestniczył, tot~ż 
twierdzenie o ich tendencyjności u­
ważam za bez.za::ad ne. Zgodnie l 

regułami obowiązującymi w rn.oi~ 
zawodzie -- rozmawiał.em ze skarżą­
cymi się. z oskarżonym oraz z o:;o­
bami nie zaangażowanymi w lt-Oo­
flikt . Czy podanie informacji. że za­
kład zdobył II m iejsce jest ukrywa­
niem pozytywóv.? 

Nie ma:n mocy (ani się do tego 
kwapię), by dyktować komukoh\'i(;.c 
jak ma pcstGP"O'''aĆ. Pra.:;a nie uzu-­
puje sobie do tego pra\\·a Moim 
zadaniem b:rło jed ynie pójście tr:. 
pem listu 7ałogi i \vykluczenie bąd i 
potwierd ien ie jej zar-!u tóv: . 
Twi~rdzenie. że to artykuł wvwo­

lał kon flikt. który nigdy 'w zakJad?.!~ 
nie .Jsh1iał, zaDisu ,ię na konto dc­
tn-ego humoru Pa-na D~·rektora Ro7-
szyfro,•vać tego typu rozumowan :a 
łatwo: co n ie u j ..a w n i or. e 

- p u b 1 i c z n i e. n i e i s t n i e J e 
Wybaczy Pan. ale sami będziemy ~~­
kreślać, o ci:ym ma my pisać . RC'da'.<­
c ja nie narrnca Panu zmianv pr0-
dukcji mąki na trocin~'. Gdv. ::raw i­
tałem do PZZ-6 '.v. przede mną by~v 
już konfl ikt czv go n ie byb? P:-aw­
dopodobnie nieuka zanie się artykuPJ 
umożliwiłoby ~pacyfikowanie nastM­
j6w nie2'ad0wolenia i stworw·,ie 
sztucznej „ ~edności0 Odpowiedź .,a 
pytanie. dlaczego skar-.lący nie Z \\ r :.."l­
cili się d-0 Pana bezoośredoio. p.oio­
stawiatn wyłącznie Panu. 
Podnisuję się obiema rc;:kami. pcod 

Pańskim stwierdzeniem, że "' pra„~v 
niez~dna jest d~·:-:cyplina, po~:a o­
wan ie mienia ora z wzajemny s7ac•;­
nek pnełożonych i pracow:sik6"' 
Nie będzie tego. gd~ it'dnym l~m~· · 
nie dyscvpl h1y u~d·de bczl{lr:"'ie, ~ I 
drugi:-n wryoi0 się 1..a to samo prt\! . 
winienie karę 

I ic!:zci:e ,i edno: pra~a. zwł~s1c.~... · r. 
partyi11a . n ie je t listk iem fiQ;O\\' Y!l1 ~ 
do skry\~·ania c7.yk~ś grzec-hów I 

ADAM JERZY OCH.\ 

.... -· 



, 

& 
KONTAKTY 

13 111983 

i :a 
01. „. 
.~ 
~ 

$ł I 
iii 
·~· J: 

! c 
·~ 

~ 

K orżyńska JJ.kb y odż.> ""a na 
\ iesć, że jeszcze ktoś w tym 
mieście interesuje się jej lo-

sem. - Moja Sj tuacja - opovdada 
- nie bylaby taka ciqżk:a, gdyby 
mąż mógl mówić i choć tr0chq jeść. 
Ale przez tę plastyko\vą rurkę na­
wet leki:irstwa nie może \Vypić, bo 
co przechylę łyżeczkę. ~o płyn mu 
leci po brodzie. Nie może tez mnie 
za\vołać: 9d po\i.;rotu ze szpitala 
jest niemową. Wali \\ ięc jakimś 

twardym przedmiotem w l>fat stołu 
i tak mnie przyzywa. Czasami, gdy 
się lepiej poczuje, napis. 0 111: coś na 
kartce Dopiero \~tedy napra \vdę 

wiem, o co m u chodzi, a tak zga­
duję do czasu, aż utrafię. 

Boi się zostawiać go samego, bo 
mąż niecierpliwi si~. denerwuje, 
p r óbuje wst<nvać z łóżka. choć wie, 
że nie może samodzielnie 1 ujść ani 
kroku. Ale opiera się o ścianc: i no­
gi przesuwa . !faz udało m u się n a­
wet dojśc do drz\\·i. Wtedy wolał 
ją dłużej niż zwykle Nie mogła po­
spieszyć mu z pomocą, bo niosąc po 
schodach '" ęgicl sama zemdlała rla 
os tatnim stopniu . Mocno uderzał 
wówczas laską o drzwi, aż usł~ szeh 
sąsiedzi i przyszli zobaczyć, co si~ 
tu dzieje. Teraz. choć ;eJ czasem 
doleg:1 to i owo. UK.TJ W!O\ c1e ' ~ 11cnie 
starannie na 1,,\·et pr?ed sobą. Co b y 
się stało , gdyby i ją zmo~łci jakaś 
choroba? 

W mil szka niu unoi>i siq m u„nsyw­
ny zapach leków i krochmale Cały 
pokój, \\ ' którym le 'l.y ·· c1.ł::>l·:''. za­
wieszon~· j est wypraną biel i zną i 
po~cielą . Na s tole pełno prze r:óżn'ych 
syropÓ\\'. tabletek. Oboje chyba n ie 
wierzą w ich skuteczność; może tyl­
ko w srnnsę ods traszania śmierci ? 
Ona jest.cze n1e przyJęhi de wiado­
mości najgorszc·~o. PolÓl kła t warz i r 
zapadnięte oczy chorc~J \\·~·wolują 
ciągle jeJ płaez. 

G dyb.v s:)otkal:1 si~ l \Vięk::.zą 

zyczli\\.O~eią rodzin.'', 'qs1cldc·"" i zna­
jomych może jak0:'.. lal\\ iej 1.fi0s1Ja.: 
bv t<:> b:1rd zo ci~·/.kic clnL Lc.:i. w 
Góniądzu Źj c;iP ludzi ;).h DIE' i Ó\.Y!lO­

legl:. mf strugami. DLicl;J ; pac1~n. 
p rz·.) clzirl<1l1 z<lpomogi, a le o n1e3 rnk t 
nfo -.vsoom n :~J. M•Ji.C dlatcg; że l)o­
b ier:a eme! .\t u rę i rt-nlr.. łqczme po­
nad 7 t rsiPC\ zlot' c.:h ? P rze2. .eh.va 
ty-godn i<~ plz~ cbod~ 1.1 pielęgniarka 
da1\~ć wsLrz.' ki; kai.da wizy ta kosz­
towała , 50 złotych. Ku pila węgiel 

na zim~. zapłaciła 5 t.' ~ięc:'.' zlot.vch 
Ć6ascm prosi, ją o '"parcie Sj ?l. któ­
ry k ilka l at tem u znchorowal na 
Bli1·gera. Chodz1ł k:-uądz po kol~d1.ie. 

poki\yal głową nag k h biedą J pro­
sił , b) .·przyszłct po dary. Nie miał~ 

· odwagi. Ale jakoś sam z.1pamiqtał 
Po kilku dni;.1e;h pnysłnl siostrzycz­
kę /. pu;-;zi(ą oleju i trzema k ilobra-· 
mami m.ą '·i. Ucicszyla się i tym, bo 
oleju nic b,\r]o w tym cza~ie w skle­
p ie. 
Najwi~ccj kłopotu sp•·a\\.1a jej 

zaopatrt.enie męża w lek. przeci\\­
bólo we. 'v\l aptece mtn-:ną nie ma, 
więc b irga po znajo n Ych, pr·fJ SJ o 
ra tunek . Gdy ich n ie o; z.vniPJl"' . ,v 
domu słyszy przewrnc:i~11e z bor.u 
na bok, głuchy JQk i j. "GŻ<'!"l;"' 
Ubiegała się o ponowne przyjęcie 

męża do szpitala, bo tam lepsza o­
pieka i leków wjęcej. Raz powie­
dzieli jej, że n·e ma miejsc, .!:mym 
razem szpital był w remoncie. 

Czasami wpadnie do nieJ kto~ ze 
szkoły . je;-;li przypomni sobie, że 

KorżyĆJ15ka ciekawie opowiad2 S\VOje 

obozowe przeżycia. Młodzież słucha 
z przeogromną ciekawoscią, ~".>łacząc 
ze współczucia i grozy. 

B ylo to ·w roku 194:3. O na, 
13-letnia dziewczyna. cho-
dziła do szkol v w Soko-

łach . Pewnego dni a podbir'gł 
do niej niemiecki żołnierz. l.la­
pał za kar k i w lokl do samochodu. 
Próbo\\ ała krzyczeć, wyrywać się. 

ale on odrzucił na ~.t t.crnister, 
kopnął ją raz i drugi; zrezygnowa­
na i roztrzGsiona sz'i:a J•ż pokorna 
jak o'.vieczka. ZaniC'p:; k0je 1:J rodzice 
wysłali po nią siosfre ale ta ró.,\ -
nież wpadła akurat w łooar,Kę 
Ciężkie , kryte plandeką sclmochody 

wiozły dzieci w kierunku Bialego­
stoku. Tam, na d wa dni i dv. ie no­
ce. zostały rozdzielone d·J więzien­
n ych cel. Trzeciego dnia. wczesnym 
rankiem. usta Nili czwórkamj i pogo­
nili przed siebie. T ym razem cze­
kała Je dłuższa podróż - w bydlę­
c~ eh przepełnionych wagonach . 
Pociąg czasami zatrzymywał się 

na sfa.cjach. Wówczas dzieciaki wy-

Od studni wracała już po raz któr.yś z kolei. Robiła wielkie pra­
nie. Nie odczu-wałaby tak mocno zmęczenia, gdyby nie to psychi­
czne obciążenie. W domu leżał ciężko chory mąż. W białostockim 
szpitalu operO\-YaJi mu migdały. Lekarzovd za daleko posunął ię 
nóż i u zkodził s truny głosowe. Pi:_zynajmniej tak mówił, bo jak 
było naprawdę, tego nie wie 11ikt. Przypadkiem potkany prze­
thodzie11 poj1·zał na b1·amę, wiodącą do bloku nazywanego „ko­
n1unalnyn1 '', potem zerknął w okno, a widząc mnie zmierzającego­
w kierunku Korżyńskiej, powiedział: - I prasa też im nic nie 
pomoż~. 

STANISŁAW ZIELIŃ.SKI 

ś mi e ·r ci 

glądały przez szpary. Życzl i wi lu. 
dzie, ta kż.e i N ic.mcy, rzucali-im skór. 
ki od chleba. p róbO\\ ali podać wo­
dG. Ale gburowaci iolnierze pokrzy. 
ki \Val i za to grei.n ie. Nieraz bardziej 
ludzki strażnik pozwolił które}; 
dziewC„.\ nce Wj skoczyć z wagonu i 
zaczcrpnąc '' iaderkiem \\.·ody z ka. 
łuz.); tym samym wiaderkiem, któ. 
re \\' czasie j<Ud) służyło za we. 

w Ra\ cnsbruck \Yyladowali d ,.1eci 
na rampG i natychmiast zagonil i do 
baraków , gdzie odbyło się· strzy7.e. 
nie i ubieranie w pastaki. P raca by­
ła już przygoto,vana: PI?Y. ~ozbi­
t:vch budynkach walało się duzo 

gicl; musiały j e oskrobać z tynku 
i ustawić \V kozły. Praco wa1y na 
dwie zmiany: od szóstej do osiem. 
nastej i oc;l osiemnastej do szóstej. 
W nagrodę otrzymywały pajd kę chle­
ba z c7.arną ka \vą dwa r azy n a d.lieli. 
K to padl z wyczerpania , już nie 
dane mu bylo się podnieść. Zostawał 
zabit~· na mie jscu Dlbo na tychm iast 
trafiał do gazu. Były \Vięc wobec 
s;ebie solidarne. Resz kami sH dźwi­
gały najf:lahs:t.J eh aż do pi-zezwyci~- 1 
żen ia kryzysu . Tylko w ten sposob 
mogb sob it' pomóc. Odstąpien i e 
s ·yojej głpdo ,\ ej rac ji zmniejszało 

szansę przetnnmia. , 
Po oczyszc.1.eniu cegieł zostnly 

, p :-,:.vdziclone do fabryki am unicji. 
K·)żda kula waiyla co naj mn iej 4-
5 kil·1gramów. Potykały siQ i upada­
ły pod nimi. niosąc we \-::skazane 
miejsce K<Jgo .,Asierka" posądziła 
o sym ulownnie, klęcz.al przed bara­
k~em calą noc i trz~rmał nad głową 
8- kilogramo\\ y kilof. Podobna kara 
s oof"vkala taki e za mówienie \•vir­
c.zor. m pacie1 zu lub wy})isywani0 na 
!'Ci~rnach fo:tóix do rod.dcÓ\.V. C.r,a. 
sami b .da ona zamienjana na lodo­
\Y~b- strumict1 wodv. Po zbombardowaniu Havensbrtiek 
b~·d l c~·m i \Ya;.!onami po jechały d-0 
Buchenwaldu . Dachau , rrn końcu 

1 O s·,\·iqcJmia . W jednym z ob01fiN 

l ciqi..ko zachorow8la na świnkę. Na 
sz>·i zrobil si~ jej duży gruc 1/) ł. 

r N'°ie~T)iC'CC.y lekarze obejrzeli go i p'J­
,. st:mO\\·li natychmiast cl7:c,\·czynk~ o· 

p ·r0wać; bez znieczulenia. 
I'\aj wi('ksle~ szoku doznala icrJ ­

n,1 k \\· O~\" ięcimiu. ~Jat,:v chmiu~t po 
pn.' ,,·ie1.ieniu zostaly rozdzir-> l'JTJP. 
T .,·m z p ra '\·ej s t. ron .v mówiono. i.c 
i dą do Ja źni, z le \vej d-0 innr·~I) 

' la1J.ru. 1 astępncgo dn ia otrzym :iły 
polecenie. pod groźbą wrzLH.:<'nia 
żywcem do plonqce~o pieca, wyc.'11-
!?,Hnia z komor.v swoich rówie.~ni­
k ów . Kto się wzbran iał, naty<'l1111· ~t 

skaz_v-.,·any b~' ł na spalenie-. 
Potykała się o n ie, dopalune ti u­

P.''. czaszki. .. Kojarzsła resz.tki wln­
SÓ\Y z - nieda" no u~r. 1icchnięt} m1 

- t \ \ a 1 z~-czkumi. 
Ko~o ,,. noc) rozholal b rz\:1 ·h. 

mógł zalahdć się tyl ko pod siebie. 
Każde wyjśeic koi'1czylo si ę trni:(c1.­
nie. W najlepszym przypadku 
kopniakami, b) kowccm, \.Vyp0d1.c•­
niu !lago przed blok i staniu do :·a-
11a na mrozie. 

Po \\ yz\\ o leniu OświGcimia pr7.r~­

jąl ich S z '..\·ed z ki Czerwony Krzyż. 
Za\vC'dro„,·:.1Ja na Póh'':'·sep Skar~dy­
na wski. T am wracała do normalne-

1 go życia. Gospodarze kraju zatrosz.-

1 
cz:'·li si ~ o W<;lystko: ubrania. b uty. 
lekar<>t \'1a. nn\\·et rozry ·.\·ki. Pas:aki 

1 
i drC'wniaki rozc hwyt) 'Yali jak re­
lik •.\·ie. 

J an Szymkiewicz. przcv.01lni-

l czący Obywatelskiego K omite­
tu Odrndzenia Narodo\\'cg-0. 

deklaruje pomoc: - No, szkoda , że 
nikt nas nie pomformo\val. Lud1.:e 
teraz tacy d ziwni kc.żdy myśli tyl­
ko o sob ie. Postaramy 5ię :,c:•łabvić 
te leki przeciwbólowe i bezpl:1 tne 
domo ,vc wizyty piel~~".a!" !~~ 

- Kom itet Mie jsko-Gnur.n y 
o nie j nic wiedział, bo gdyb y 
zgłosiła. dlaczegóż mialaby nie o­
trzymać od nas wsparcia - ·mówi 
I sekretarz, Zygmunt Klepacki. 
Przecież w t."m roku sporr by ło r5ic­
niędzy na zapomogi. 

Dlaczego nie z\\'rócila się z proś­
bą o pomoc ? Korżyóska ze smut­
kiem odv\Taca twarz 'do okna. po­
tem spogląda n a portret ślubny, na 
ścian.\ pokoju, które oboje ty le ra­
z.'' malowali, przeważnie wiosną. gdy 
wszystko budziło się do ż.ycia. a znad 
rozlanej Biebrz~„ unosił się świc l'got 
ptactwa . 

- L udziolh tak da leko do sieb ie 
lak bl isko - m ówi w zamyśleniu. 

Fot. GABOR LORI~CZY 
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kontakty I :r:~:0:::~:,::~:•, 
kontakito• w ~ Klubu Rói.dżkarzy w Bielsku-Białej. 

Prr.ywivzła gtubą teczkę listów od 
i chorych po mityngu bioenergetycz-

--------------- n')'m 4 lis topada ~b. r .. C~ytam: 
„ dzi·ecT~o od urodzenia nie widome, 

W związku ze s.karf!:ą oh~·watcła 
Kazimierza Lemańskiego z .Tarnut 
d--~rczacą niewłaściwego poi:tew­
\,:;ri.~a ·kierO\n:y na d'\\'o~cu PKS w 
L-0mży w dniu 19 grudnia 198Z ro­
ku. d)-rekcja Oddziału· 'r~\\'a::owo­
-Osoboweg<> PKS v•..r Łomz.::; mfor­
ir uje, że z t)rzeoro'\\•adzonego ws te­
powania w~ja.śniająee~o o~~z .zebra-
1wch matenał6w w:rmk.a. iz lnerow­
c-~ istctnie zabra? c~te~ech oodr~,ż­
m·ch przed po<lstawH~meI? auto'!~­
f.i ~l na stanowisko. Jed~akze podrol­
ni ci posiadali cJ.oku~enty uoraw­
n i:J jace d<l wejścia do wozu oo~a 
koJejn-0~c:a. Kierowca. w±edzc.c_. ze 
oo·!r6żni oczekujący na tano\V!"l~u 
t ic!1 osób nie prze?~~c;~ct.a. z'.lbr~ł 1e 
do przewozu wczesrneJ. 

r d "a '' ""niu aut:lbm:u 11u ~- t ::i­J j)O ' SL \, h; .• „ 

n ;\visko kierowca zabierał . f)ocir~ ~­
n.•·ch posiadaj(lcych v::yku,:>.tor.e, -~:­
leh· w kas~e PKS. Innych co·:d·t.:- ­
n ,.·c·1 n:e mó~ł z.2brać ze \'\'7 f~lc•tu 
n.a brak mie jsc . . Pv ZHPełn !e1~; u ~u­

t,bu., u kierowca. chcac z?. rnk1:-:ć: 
i::r7.\\'i. przeµrosił o-::><lr&żnych . ,Jcr!­
n~l~.'e oczckujacy na stanawl~:t:u 
nr{1b·J\\'i3 li s'.ła INC]~ć do WOZ'l. w 
~1,\• ; 2z1~u z t_ym kierov1ca \\' sp..:n:lb 
zrlcc:·do\\·c; ny z·:: mknął drz~.v• . E!clY '.' 

' k . """'' <1 "" p.!"zeclv:nym wy;>au · u n ,e „ ,1..H .„-
by wyltonać k.urrn do Au,gust'w.-~L 

Prze . r :Jwaozf1r.c w steoa·wan:e W\'-.,. 
j 2~.n~a jf1 ce n iie wyka·zało. b"" k :c-

~aczyna reag'>wać na światło jednym 
ć·7ciem•·: ;-;calk..Jw:&e ustąpiły bóŁe 
reumat yc::n('; „zaćma k'.JmpLetna na 
prawym oku. N a drl!(]i dzieii zaczy-
na dostrzegać ciemniejsze 11lam11 

;. mebli''. · - · . 
~ Nim sala 1,d~y. s~e po·wtórme za­
~ pełnić (seans dla lzeJ chorych), dopa­

dam w k.o1.vtarzu doc. Sz:rszkę-Bo­
husza. Po chl.';ili .otaci'..a nas groma­
da ludzi. Korytarz;.·k za~nienia si~ w 
~recką ai?;or<::. Zews.6~d p_ada.}ą pyt~­

ę. n ci r:t , ,„_„;1;: ł; <i ro.1.;1 ew -::- WT2.zeme. 
Sypią sie ~:i1oszema z rózn:rch stron 
kra i u. . 

J ~ Gd.de oni są? - pyta, gdy zos-
tajemv sanii. - Zosta!a tylko ściana. 

' To b:\:l 8en Pan też jest snem. Jes-.; . . 
teś!·cw źy" ~- świadoma ener~1ą, me-
skG.:.'iczo:., ą i wieczllą. Ja nie rc.zma­
\\ ia. 11 z pa" a c'ialem. lecz z pańskim 
duc!::e'"ll._ Nar<lclli~) W moim p.rzek:<;­
naniu : iesi. to próu::i odblolcowama 
czl0Y:ieka. ~!'ardeHi umożliwia prze­
pł:-n·.;o\\ ość e!·ere:ii. Nie on leczy:_ le­
CY.Y źródio n~j ,·.ryż~zci mocy. On Jest 
Lyho prLek:iźn '.ki-em. „ 

weźmy się zgodn~e 
:a r~ce 

~ca:·1::; dla lżej chor.)'Ch. - Jabłusz-

wzmacniać siłę je~o ener~ii. Po kilku 
sekundach ożywają' rzedy. - Mrów-­
ki w nogach! - Gorąco! - Bicie 
serca! 

Nar delii raptem -pochyla się do 
przodu. jakby zasłabł. Jednak pros­
tu.ie siei odrywa dłonie. Seans tnvał 
o 6 sekund krócej niż popi:zedni. 

- Serdeczn ie dzieku:ię za cudowną 
'"'spółpracę. Czułem życzliwość pań­
stwa:- To mnie o~romnie wspomaga. 

Sala \Ystaje i śpiev;a ,,Sto lat". 

nie mo:lesz kł .... ai 
W kawiarni spoty'ltam pani~ \Van­

d~ Nardclli, żon~ uzdrowiciela: -
Nie mamy już domu. Człowiek jesz­
cze Qezu nie otworzy. a już pukają ... 
Cze1tam. żeby to wreszcie zostało 
zorf!anizowane. Nie wiem: moie 
przez pai'lstwo? Listów nie zliczę; 
stosy! .J ?.steśmy 7. córką c:hore od ich 
czytania. Przecież on jest jed~n. a o­
bolal}~ch t:rsjące. Nawet có~a nie ma 
spokoju. Nachodzą ją w praey, żeby 
wyprosić spotkanie. Mąż od 16 lat 
icst na insulinie; teraz nawet dwa 
razy dziennie ją otrzymuje. Czasami 
jest w strasznym stanie. ale ludzie 
nie maja litości. Mówię im. że mąż 
musi położ:yć si<! w klinice, bo jest z 

, s Gd · - ? U" któ ·1" nim zle. łyszę: ,. zie. n re3. 

mi. Wstrząsające wrażenie: dzieci 
ułomne. nieruchome jak klocki drew­
na od urodzenia napiętnowa,1e kale­
ct-1.~em na całe życie, bez dzieciństwa. 
Dlaczego w Polsce jest tyle kalekich 
dz~c~ . 

- To jedyna szansa - mów i mat­
ka 3,5 letniego Piotrusia z wuda u-
kładu kostno-stawo\\~ego. - D zieci 
bedą dla naukowców najbard;:iej ~ 
biektywnym sprawdzianem właści­
wości Nardellego. One nic zasu~eru­
ja sie. bo nie zdają sobie sprawy z 

·tego. co tutaj się d zieje. 
:__ Co ci dolega? - pyt~m S.5-let-

niej Mah11:iny. 
- Mam cz~te katary i kastle. 
- Wierzys~ że ten pan ci pomoże~ 
- Ten pan taki już jest, że mus:i. 

\\'vleczyć dzieci. 
Jest Nardelli. Ani śladu zmęczenia. 

Tvm ra7...em · '\.\'ita go h:rła ,,-i~:~nia1'kll 
z Ravensbrilck. Wręcza listy więźnia­
rek te~o obozu koncentracyin~o o­
raz pamiątkową skrzynkę krakow-
ską. . . 

- Jesteście mi bardzo blis kie -­
dziekuie Nardelli. - Jesteście moimi 
koleżacltami. Z czcią całuję !)ani rę­
ke. 

Rozpoczyna sie seans. Ciche do t.ej 
pory dzieci - jak na komend~ '\'l!j~­
bucbają płaczem. ·wrzawa wzhl]a się 
l>Od kopułę. Koniec. Godzina 17.14. 
Zrywają sie brawa Nardelli się~a po 
mikrofon. ścisk i tłok \"-1okół mego. 

- Mój Paweł odczul kłucie ~ t~:łu 
dov.-y - matki dzielą się \\T~zema­
mi. Dwaj starsi chłopcy poluJą przy 
\vyjściu z sali na autograf Nardelle-
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·· ·: ... . . ro\c,·ca ko mukol"'·:ek ,rroz: l !) i eśc:!a 

luh ut:v-wał wulg~!·nych słów. K ie­

ro•.vc::i autobustJ od;J.t'.:rn.riada 7a bez­
oiecz.c.'ii~<: tv-;o fazrly i ni.e można ~o 
z..>TIU?ić do Le~o b.v. m .imo b·r;ku 
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Panfe Dyrektorze. trud.nb •p\)· W<>­
~tu uwierzyć ·w. tą. że ~.G trak.t-0-wa) 
P an tę s;pra.we: tak .bardz · r.zkódli­
v."a siJoł-eczµ~e. anci1fm.owo ,.l ··pcihłaż­
liwie. ·wedłufł Pana nfc słe- ńi~'. \~y~ 
dam.do. a ja \vymy'Ślilem nlep.raw.­
dooorlob:1ą his to1:}•jk'e. - ie--2~.n .' takre 
IJOSt~p.nvan:e mi.eśd ·sfo"' ~V .. ,ltode-
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Prreds f~bi-0rsh„·a P.KS, · f() · wó~·ęza.i; 
fa n~ rąam rcrćiL D.(agl :<je5Jąas ~·~ 
fanie: I! kim iós-talo- urze;),ro'W'a<lz:J~ 
n~ post~il\"FcUfi~ w;tjaśn!afaefe'~_ ::B<> 
t~ pi:zecie2. ia pocfałem f ~}:ty _i n.a \ _ 
ich DOtwterdzenie mam killru świad- - _ . ;· ; 

„ .... „ -""' a· - - ;~„--· .,. , ·\ .. ~,· „' "'· ~ •"'*t" • ~ ~ t - ........_ -

- ~· ty:- . '; : -~ 
.... - ~- - - ·rJ!a,\łlfchooz~ r;azem ~ i)r~zesem kra- - - ·: 

· '.. kov..·skicb radiest~tó,v. Ech ·ardem · · ' ' . . . _ ... kó'.ł". A Jaki~ ~kumentY .. ttiłrawn·fu-1 k() czer\,~on.e ..::.. mówi pani w ~red..!.i · • · 
~&ce "cło ~ejścią do autohUstt or~ed . n~:n \\·1.eku;. ~t(n~ n';stt.• ~a _l'~z ·7.d~~7 ·· ·· .. · 
Je~ DrZYJazuem na s~ist-~. m~- . wia - & w !:iroaku robacz_k1 · ;te<hfł. · 
~ła wsiadał! rolniczJca .z. s;nkiem? · Drobiia · innowacja: . z sali ri~ply'~ 
Jak~ cfokumenty Dosiadali d'\WJ lJG- \'\:'a :Tą l'~tan-ia na karteczkach 'dei. eki; ·. 

. _ ·~ ·· FTytem, .. uosobien iem· ł.agodno_ś-ci. ~ 
. ·l -. spokoj.u. Nikt by si~ nie d.ómyśbl. ~& a· . ' 

ten człowiek przezywa . tta~ed1~. . . :· 
Wczoraj je~o córka mia~a ci~iki wy„ , . . 

:łl 
z.:>stali rolnicy? Dfa mnie -je.st to py N·ardelle~o. ·. · ,~ 
orzyn~jmniej d~h'\Lle. bo nie Wjmie- . - Czy- moż!la robić zdj~cia- r_tg ·p! 
ni~ Part tych dowodów. R().wnie zabieJ?:u? · 
dziwne jest dld mnie stwierd2'.-enie. - MożmiL. 
że kierowca nie używał \\l-Ult:!:arnycl1 - - P~z:v arytmii ~rea„. , 
słów tvlko .. w spo.sób zdecyd-0w~ny - Nie ma prze.cn~:skll'lćlll. 
zamh--n~ł drzwi''. A moż1' potrzebn e - Cz\? mo~c iść tutro na Qkupunk-
są dowody? ture? ' • 

-Tak. 
Przykro mi. że Pan równ~eż zele- Tvch odpo·wiedzi móglhy udzielić 

sobie ~am p~1ta jący. I'óki bioenergo­
cvdowanie i bez wiek~~~gn z:; ::tano- · tcraria jes t ciągle nic znanym lądem, 
wienia zamknął .. drzwi". W .. Kon- nikt nie może nicze~o autorytatyw„ 
takt<ich" z 16 st~-~7.nia br. •przeczy- nic twierdził. 
hiłen1 Pana wyjaśnienia w „Pytaniu Po;m _tym ry~uał be7: zmian .. Or~a: 
drażli\vym" w . d . P nlza„or.w ooda: ą. na Jaki cel ros.a 

· • Y J)O\'l.'1a a sie an i nie p1·zcz.-~aczona u zvskana sun.a z 
~om iako rzecznik l<:idu .1 0-0rz~dku . J ,.;płat {oko!o miliona - wedlu~ mo-. 
iako ten, który ~decvdov.ranie wal- · ic~1 obliczeó.): na wykorzystanie w-Od 
czy z przejawami zta. Czy jed..'1.ak „ ~iarkowych z uzd~owisk Swosz?wice 
r>'>\•.;iedział p . ł ~ ? : 1 Kraków-l\:~atecz1 ... y. ~ale. zam1esza-

an ca ą pra\S\de. Mnie nie pow oduJe obecnośc k1lk:u matek 
r>otraktował Pan ja1t naiwnef.!o z d7.iećmi. dla ktor>·ch b~d&ie ostatni 
chłor.>c2yka-kłamczuszka. to nieład- seans. Podział na ciężko i lżej cho- -
nie. W <>h:rczaj11 polskim istnieie rych oraz dzieci ,„-y~ikać ma -z_ r_6ż-
~fo\v<> .n „ 1 . ,J • nefto zapotrzebmvama ener~at}·czne-
\\"; • rzepr5szam . <ł!e _w1uoem1e I!:<> t:rch grup. 

• elu już o h:11 zauammał<ł. Aro-. Po!1~\\:ni~ pada apel .szyszkl-.Bohu-
sH~ oowoli norma oa· fiza i ruz Jest Naraeni. Zn.ów huczą 

P-0z.ostaje mi friko życzyć !'anu 
~~a. aby codtienne SDt'U'\\"J' nie u­
cilodEiły Pa11skiej uwadze. a w~rao­
w:act~ne słowa b)--ly .... -.·iar.n~(.idrre. 

oklaski. 
- Bardz~ się cies~ . że jest.em 

wś1·6d. ·was. Moim marzeniem jest to, 
by l>ioenergote.rapia uzyskała \\."ł~ś­
ciwą jej ra11~~. Przeprowadziłem. 52 

I. eksperyrr.enty w Opolu. któr.e prze­
. s:dv do literatury świato-.,·ej. Teraz 
· weźmy- .::ię zgodnie za r~ce. 

... . 

· N a wet do . jego lóżkQ_ szpita1.ł}.ego by 
poiecieli. W tvm wszystkim iest cgo­
kmt · · 

. - Życ7.lhw i pełna "·yrozumia·\oś7 
ci. J?;ł~boko wspók~uje, . chorym - · 
dyktuje mi dr· Sosnowski, ~t6;rv wcie· 
la si.. w rolę r zecznika prasoweg<> 
pani Wandy·. 

- Ostatni raz wakacje? - pant 
Wanda zastanawia sie chwil~. - Nie 
pamiętam. Dwa lata temu odpo~l.Y· 
~aliśmv nad morzem. Jak mę:7.a zwą­
chali. ani razu na plaży nie by-ł . Że 
poma~a. wiem po sobie. Dzięki nie­
mu v;·ys:dam bczoperacy jnie ze skr~-
tu kisze~ . Niech pan wszystkie~o nie 
pisze, Staszek b<!dzie się na mnie 
~nie,~·al. On by wszystko ludziom 
oddal. Gdy czasami chcę go uchr<>­
nić i mówię. że nie ma go w domu, 
jest za~niew.any. ..Nie możesz kła­
mać". 

,,J u.i mi- wĘele ży,cia ni~ 
i;ostalo mówi - ile j~z-
cze t~e tr..ógł.. b(d~ pomagał lu.:. 
dziom". Zawsze był ba~zo pracowi- · 
ty. Na\-.·et chory praco\-.·ał, a L-4 le­
żało w szufladzie. Jest opanowany. 
Ma coś tak.ie~<> w sobie. co p~z)rciąga 
ludzi do nie~o. Wn-osi spokój. Nim 
to sie zaczelo. pleknic śpiewał malo­
v.:ał, pisał poezje. 

on musi wylec~yC 
dzieci 

Kadm.ien Lemań."Jki .r: Stoh~ce za Nardcllim osoby \'l..")"Cią- , 

Janndy gają 1..7.' ic~o kierunku ~łonie. Ma tę Ostat-ni -seans - z malrm! dzie~-

/ 

-

~ pa'dek. . • . . N 
-~ Tc. są rzeczy no\V'e - d.zieH si~ :~ , . 

ze mn~ ·mvślami. - K~ków jest jed· . 
n~ ie s tolic nauki, eo zobo\,'iązuj& 
nas dG sżukania rzetelnycl1 dt>\vodó\v; 
ie bioenergoterapia ·teczy. Dotychcza„ 
SO\\.-e d~świadezenia na to wskazują. 
Ta metoda jest .bardzo stara. Oglą­
dałem w Budapes~cie \vazę sprzed 
2:>00 lat p.n.e., na której była ·wy -
rvsowana · scena bioe11ergoterapeuty­
czne~o uzdra,\riania. Dziewczyna 
trzyma swą dłoń nad głową chorego. 
Drut?;ą ręką dot~t'kala splotu :;łC>D,ecz­
nego. Z ty lU stała dr ug:; dziewc'!.yna. 
która jedną ręką dotykała potylicy. 
a dru~ą - kości o[?;onowej. Za. d zie\\'• 
cz<:"tami młodzi chłopcy \vycią~ali w 
ich kierunku dłonie. tak jak pan tu 
widział. 

V.l gabinecie dr. Melli'l:lrudy są już 
zdj~cia Kirlial1a. Dłoś przed seai:-

-~em: liczne przerwy w aurze ma3ą 
pra\'\' dopodobnie oznaczać miejsca 
chorobowe w O!'~anizmio. Zdjęcie p() 
seansie - przerwy wyrażńie nnala­
ly bądź całkowicie pokryły się- aurą . 

Liczba oczekując~ch na Nardelleg& 
\11.'ynosi obecnie 80 t:rsi~y osób. Co- j 
d1Jennie nadchodZQ na skrytk<! pocz- l 
tową 1263. Katowice 1. nowe złasze­
nia. Or~~nizatorzy planu~ą kolejny 
mit}-nf:{ \'1; katowickim „Spodku ·• dla . 
15 t}·siecy. chorych I 
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nikowej, która kontynuuj,e jego pra­
cę, jest odsuwany na hok. Wygląda 
na to, że zapomniano o założeniach, 
według których skansen był przez 
wiele lat tworzony. Zacytuję z pra­
cy magisterskiej: [.„] mialo się tu 
:na1eźć odzwierciedlenie calej, daw­
nej osady kurpiowskiej, powstać 

miał nowy kompleks, który pre:::en­
towalby calo.~ciowo btUlownictwo 
części Mazowsza w gra nicach wo­
je wórl::;t. wa lomżyiisl<:iego, tym bar­
dzie j, że budownictwo tego reg ionu 
naw;q::;v je typologiczni>e do budow­
nictwa kurpiowskiego". Mam tu je­
szcze rzecz ciekawą, grafikę pana Żu­
rowskiego, przed.>tawiającą skansen 
tak, jak miał on wyglą~ać. Cnce 
człowiek zapytać: „Kudy mu w tym 

stanie, w jakim jest, do tego, jakim 
miał być zgodnie z zamysłami Ada­
ma ChQtnika ?" 
BOGUMlŁ KUN4CKI, dyrektor 

Muzeum Okręgo"·cgo: - Nie wi­
dzialcm jej do tej pory i nie mam 
w muzeum. 

JANC'SZ BERNER dyrektor Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzędu Wo­
jewódzkiego: - To jest raczej dziclo 
sztuki. a nic projekt. 

H. LATOSOWA: - Kiedy się tu 
wybierałam nama\Yialam kilka o­
sób, żeby przyszły ze mną; powie­
dzieli mi: „Frajerko, co iy, niedzi­
siejsza jesteś. przecież już tyle «bez­
pardonów>: i róznych rozmów było 
i tym razem też wsz~·stko zostanie 
po staremu". Fajnie by było, żeby 

tak nie zostało. 
WINCENTY SZPAKOWSKI, przc>­

wodnik turyst :\'Czny: - Skansen mu­
si mieć etnografa na etac1c. który 
by. wzorem Ciechano\\ ca . oprowa­
dzał \Vycieczki - my, przewodnicy 
nigdy nie potrafimy l8k fachowo i 
rzeczowo przybliż~· ć: zbiorów. 

TAD.!:USZ DUDO: - Myślę, że 
urzc;dnicy wyrządzili krzywdę upow­
szechnianiu wiedzy historycznej i 
kultury, kiedy jedną decyzją powo­
łali \\·e wszystkich nowych wojc­
\Vództ\\ ach muzea okręgowe . Zmie­
nili ich funkcje bez względu na p o­
trzeby, tradycję i istniejqce poprzed­
nio powiązania , co w na szym przy­
padku objawiło się zanikiem więzi 
ze środowiskiem nauczycielskim. In­
nym blędem hyło płanov.:anie i reali­
zowanie działalności kulturalnej bez 
licwnia się ze społecznymi oczekiwa­
niami i nawykami. Tak narodziła 
się idea wsi pisarzy w Drozdowie, 
Świqta Kultury Staropolskiej i kil­
ku inych imprez, które nas, łom­
żynian, bulwersowały i budziły 
sprzeciw. 

Zgadzam się, że w zwiedzaniu 
skansenu jcsi jeszcze \.\ iększy kry­
zys niż w jego ogólnym funkcjono­
waniu. Pan Świderski jest już w tym 
""icku, że nie \.\'iadomo ile lat... a bez 
niego zwiedzanie skansenu traci 
przynajmniej połowę atrakcyjności, 
i nie widać, aby ktoś zadbał o wy­
chowanie następców. Jesfenią ubieg­
łego roku, z ogólnopolskim semina­
rium pedc:lgogiki pracy, którego prze­
wodniczącym był profesor Roga lski, 
spędziliśmy dzień w skansenie. 'Ci 
ludzie byli wręcz zaszokowani, że 
może być taki skansen, taki pan świ­
derski, takie eksponaty i że może 
być sztuka ludowa związana nie tyl­
ko z twórczością artystyczną, ale i 
z pracą. Tam przecież na każdym 
eksponc:icie widać wkład twórczej 
pracy Kurpia: chłopa, myślicie­
la, twórcy i technika, który - żyjąc 
w swoim ograniczonym środowisku 
- mógł aż tyle wytworzyć. I na 
tym spotkaniu wyszła bardzo ważna 
sprawa - nie wiadomo było, od 
czego zacząć zwiedzanie. I sprawa 

, I. 

ostatnia: kilkakrotnie bylem w No­
wogrodzie i zawsze miałem klopot 
z kupieniem najprostszej pamiątki, 

jaką jest pocztówka, kiedy zaś od-
'Wiedziło nas \.vspomniane semina­

rium, nawet przy pomocy „Domu 
Książki" w Lomży nie zdolaliśmy 
zdobyć dla naszych gości żadnego 
wydawnictwa o skansenie czy No- 1 
wogrodzie. Szkoda, że nie ma przed­
stawicieli insty tucji wyda\Yniczych, 
abv mogli wytłum?.czyć się. 

mteJSCC, gdzie zwicdzajc1cy m::>gliby 
odpocząć, skorzystać z szatni, toale t, 
a nawet kupić pocztovvki czy inne 
parnią Ud. Do tej pory skansen Z\Yie.­
dza się od jego najstarszej części, 
gdzie nie ma miejsca do parltowa­
nia, ani nawet żeby wznie~ć ka~ę. 

H. LOTOSOWA: - K~sa jest w 
kieszeni dziadka Świderskiego. 

B. KUNICKI: - Pan Świderski 
to oddzielny problem. Jest nicwritpli­
wie atrakcją skansenu, a le są tak­
że, coraz liczniejsze ostatnio, skargi 
na nie,.go. \V moim przekonaniu j ed­
nak mu on p.rawo do swoistego do­
żywocia w skansenie i zrobillśmy 
\1'::szystko, aby pan świderski miał 
poczucie przydatności, tak potrzeb­
nej w jego wieku. Wracam do spraw 
uporzr,idkowania funkcji skansPnu. 
Otóż tam, gdzie jest chałupa z Ły-

STANISLA \V OGRODNIK To-
warzystwo Przyjaciół Ziemi ' Łom­
żyńskiej: - Skansen rzeczywiście od 
lat znieruchomiał. Porównujemy 
Nov,-ogród z ('iechanowcem. nie za­
pominajmy jeL "'lak, że Ciechanowiec 
miał silnego mecenasa wydzial 
~ultury w Bial~ mstok·u , a takiego 
prezentu, jak oni dostali - palacu 

i całego parku - No,vogród nigdy 
nie otrzymał, nic śnił nawet o ct.ymś 
tfłkim. To co ·zosta1o zrobione w 
skansenie przed wojną, .to tylko za­
sługa Adama Chdnika, a odbudowa 
i rozbudowa powojenna jc>st także 
tylko jego i jego żony •. Ja cl wigi Ch~ t­
ni kowe j, zasl u.!!ą. I muszę przyznać. 
że przy~zed!cm tu przede wszystkim, 
aby bronić jej. gdyby ją ktoś chciał 
obwiniać o to, że z jej pO\\·odu skan­
sen tak zastygł. tak skamieniał. 

H. GAŁA: - Zamierania skanse­
nu nie wiążemy z osobą p. Chqtni­
kowcj. 

B. KUNICKl: - W::.rvscy ule..,.3-
my urokowi skan~cnu; ·ja, też ;;i_ 
mo że niejeden tciki obiekt wid ~i a­
łem, od pierwszej chwili poddal0m 
się pięknu tego m'C'jsca. Jaka jest 
jednak jego c:harakter~st.vka z fa­
chowego punktu \' idlC'nin? Sk2ns011 
w No\\ ogrodlic to nn pe\\'no CWC'­

ncmnn t \\' sk: 1 i ogó)n')polskicj, pod 
wieloma wzglqdami: to pien,·szy 
skansen \\' Poh·cc - co do tego ni0 
ma wątpli \\ cś..:i. Kupowało się doń 
c:h;llupy gddcś na zewnątrz i zwo­
ziło je z myślą o tworzeniu skansc­
hu. Powstał na pr.) walnym gruncie 
Chętnika. czego w Polsce nie było 
i, jeśli idzie o skansc ny. nie ma na­
dal. W.\ korzystanie romant.vcz.nej, 
J:>a rdzo łą.dn<:>j skarpy, odwróciło 
jednak krajobrnz \\·si kurpiowskiej. 
Na Kurpiowszczyźnie nikt nic miesz­
ka na nadrZC'cznych skarpach, do­
mów nie buduje si~. jak w górach, 
na podmurówk<lch. Kurpie są płaskie 
a ten teren nie pozwala na odtwo­
rzenie calej zagrody, bo np. przy 
chałupie nie ma miejsca na oborę, 
której zlJudownnie wyżej zmuszalo­
by bydło do 'ń- Ch 'Jdzenia po scho­
dach - tak m.> śl 01iby Z\viedzajacy. 
Te warunki ukszta ltowaly pewną 
specyfikę tego skansenu. Przed trze­
ma laty w gronie sp<:>cjalistów, któ­
rzy mieli okrdlić jego przyszłość, 
padło określenie, że jc>st to skansen 
skansenów. bowie m od czasów woj­
ny juź nikt tak tych obiektów nie 
tworzy. Buduje s:~ strnnseny w for­
mie umownr> j wsi l ub jrj części. gdy 
tutaj każdy . bud. ·n0k stoi osobno. 
Możemy co najwyżej uzupełnić 
skansen pewn,·mi obiektami. jako 
całość jest to jcdn;:ik teren zamknię- . 
ty - decyzja taka znstala podjqta 1 

przez wojewódzkiego kons0rwatora 
zabytków przed czterr-ma fatv . Tr?e­
ba by było t vlko, po dokończeniu 
budowy leśniczówki i zrekonstruo­
waniu jednej zagrody na dole przy 
chałupie z Baranowa ... 

H. GAŁA: - Przecież to teren za­
lewowy. 

B. KUNICKI: - Na SlCZGŚCie nie, 
bo jest trochG wyżej. T t rzeba jesz­
cze ewentualnie zagospodarować 
plac Ziemowita. Tam się proszą dwa 
obiekty: rodzaj spichlerza przy 
dworku, żeby było miejsce na wy­
stawy cżąs0we i d rugi, żeby bylo 

_ _, 

sych. na skraju placu Zicmo,Y!ta m ·.:i 
b~·ć wejście. dalej ZC' jście schodami. 
obejście ca lego skansen u i pow rot 
wąwozem, obok dworku do wy j:jcia 
w tym srmym miejscu. 
STANISŁAW ZACÓR~Kr, rc-

d?.ktor naczelny „Kontaktr>w": -· No 
d')brze. pan ie dyrektor:lc. je::.t to 
skorupa od lat. ciągle niC' got0wa. 
ale jaka idea ma ją wyp0!ninć. jc~ili 
ma b)·ć placówką ż." wą? 

B. KUNICKI: - Skan~cn pow::tal 
właściwie silami jedrn>go cz~O\\:i<"lrn, 
który- miał slrnlę możliw0ści jed­
nego człowieka. Na dod2tck przy­
zw~·czail \\'ladze powi:to\Ye d0 mini­
m~ l11' eh potrzeb. s:>m \\ Sffsth) pra­
wic 7.~ l<.t\\'i<."?l. co S"''"'·odnwt:' lo no 
pro~tu v•szechstrom1° uhósl\\ o skan­
senu. DJa porÓ\\·n-1ni t - jedn'l Z"­
grod~ sitnrska w Bi 'r:l)r<! i11 w Hl79 
roku miala wirksz~· 1,tidi.d i l;r ,n·C'i ­
szv pC'rscn°l niż c·1Jy n~:-:7 s'-~n'·»"'n. 
Dal"i. nas?..(' wojcwóclztwo, il·śli :d ,ic 
o z!1t:udnicnic \\' · muz.N1h1;rt\\'ie, 
7PR irl"j<.> s!~ 11<1 34 miei~cu. n"to­
mi~st pod względ0m 7'1tFudni"ni::t 
ludzi 7 \\'\'Ższvmi studiami - n:l 46· 
fachowcrnv \~' nas7sch nl2cńwlr~1ch 
(Łr-m~~ z NO\\.'O.l!rod<'m i Cicclrn"w­
c0m) zatrudni~mv rantr'm cł;liPsicriu. 
Pan Szoakow"łki d0m"lga Pi" 0tnng1 a­
fa w skanf:enie. ja tnkfo kiJlu1 r;:i zy 
bliski b.vlem tego szczE'ściC1. 8le ci. 
z którvmi mn.viazal0m knnt"kt z;Yw­
sze w końcu ·rezvgnowali. N"\'·" t 
Ci<>"lrno·wi0c nie m'1 w~zvctkirl-i r~­
chowe'ńw, mimo ŻC' dYrf'l<t"r {Tc:7vń­
ski dysp0nuic możłi \ •ościr-mi zn1-wn­
tcrrw:inia trz\·d-'i 0 s tu pr:iC"\\·nik0w. 

W. SZPAKOWSK T: - Czv n0wo­
dem są niskie p lace? A mo/.f'. _e-cldw 
hYla sz~n<-·~ na mienkanic. lud?ic by 
si0. znClle·/Ji? 

B. KUNICKI: - Niskie plac0 od­
strnszają, ale bardziei nlednstntki 
pro'.vinicji. których nic nie rP.kr.m­
pcnsujc. Na razie zrc;bsn\\'~liśmv 
tHkic rozwią zanie : rczygnu jemy ·z 
etn"f:!rnfa w Muzeum dkrc;ą; J\\''.'m i 
pani etnograf prz0choc12i od 1 l lltPgo 
nri kierownictwo sk~n"'"'ll't w NO\YO­

gr0d71e. Jest to tzw. mni"jS70 zlo. 
H. GALA: - Czy pani etnop-raf 

jest na sal1 ? ... Nie ma, a szł r)da. Kie­
dy v,:i ęc będzie można z.wiC'dzić ·skan­
sen poczynając od we jścin. być opro­
wadzonym przez fachowca · i wyjść 
obkupionym w folder.v, p6c zt0\vki i 
inne pamiątki? 

B KUNICKI: - Do 1 czerwca 
ukończone b~dzie o prod zenie ca lego 
skansenu, a do jesieni powinniśmy 
postawić chałupy i budynki, o któ­
rych była mowa. 

S. OGRODNIK: - To jeszcze nie 
są warunki. żeby ze sl:ans~n<'m 
związali się na stałe wl~ ~ciwi lud1ie. 
Nie widzę szans na następców ch0ć­
by pana świderskiego. Poza tym, 
czy to ożywi skansen? 

H. GAŁA: - „Na skarpie w-r;ór-a 
Ziemowita ro: poc:11na się t wor:enie 
Ośrodka R eaiorialncao 7, c>mi Lom-

::yiiskie j - czytamy w przew0 dn 
ku z 1969 roku - w:niesiono na ta 
::ie na gór:::e altanę z Ławkami i 81~ 
likami w stylu k:urpiowskim. Ni, 
kącik .:regionalnych .:::abaw dla clz~~ 
ci [.„) Bli 7 ej r::ek i na clole m~e~ 
duje się w:niesienie zabytkowe~ 
zajazdu, w któ1·ym turyści mogli~ 
;:.akupić w iktiia(y niezbędne w Por 
ró±y ora:; skosztować potraw ntie. 
scowych, reai ona!nych. Dzięki c~ 
pepli [ ... ) sq już w Muzeum do 1lt 
bycia JJamiqtki nawiązujqce do rnie 
scowej sztuki ludowej. Obok zn.a.ja~ 
wać się bęcl:ie kurpiowski kiosk 1 
rystyczny„. Na środkowym sto 
w:górza - .podium do przeclstm.0;~ 
na otwarte3 przestneni [„.]. Gotci 
krajowi czy : aora1ii c::ni siecl::qc . 
altankach czy na ławkach rorzuc~ 
nych wśród kr2ewów i kwiatów ~ 
dq też mogli wy Luchać („.7 p~ 
scnek, mii::y7~i l opowiada;i o przes· 
łości m i as!a, Muzeum i całego ~ 
szego repionu w ję:::yktt polskim, c. 
obcµm". Brzmi to praw~e jak z pi 
mię' nika l ?abeli Czartoryskiej, pil! 

nującej ro~budowę swoich Puław 
duchu ludowo-rom~1ntycznym. 

Z drugiej strony. w dokum(l!lc 
„Stan obecny i warunki rozw0· 

. knltury w województw·e łomży~ 
skim" z września ubiegłego r01. 

w części sprawozdawczej n ie zn; 
dziemy ani słewa o Skansen 
Kurpiowskim, zaś pla:1istycznt 
pu!lkt 2 glo~1 : ,,Mu:.eum Okręg014 
w Łomży :.apewni kompieksowe . 
go~pocln.rowanie dotychc:::asowej ~ 
w~er::chni Park u Etnograf iczrie 
Polnocno- W sc11 odn;eao Ma:::ows:a i 
Adama Chętnika w Nowoarocl:ie 
ro: doprowad: i do opracowania 
polow11 1984 roku dokumentacji lił 
ukow~j, technic:nrj i kos~tor1J!lOIJ) 
z mvśl.q o reali::;ac.ii 1 T c:ęAci Park 
Etnoqrafic:nego. W rol~·H 1983 11s11 
nowi on y : osta,iie 7\1 erlal A dan 
Chę1nik n, któr11 pr:y:na.wan11 beci. 
-aslu ?:<>num twórcom l'l.lclowum (u 
bitn11rn poTJularu ~atorom k11lfur 
ludowej. :.wla~:c·a kurpiow.'i lci<.>;". 

T micdiy tymi dwr•m nerspckl 
w;; mi <i0Hory\\ a dzi.clo A d"rna Clwt 
nil•a. Wkrt>tce po·u,st:inie t." lko n:, 
rial jego imienia, a skansen zapclni ~ 
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bqdzie ludźmi jedynie z okazji 

·e wręczania. . . 
J B K UNICKI: - To chyba nte gro-
. ~le frek\vcncja spada, bo ktoś, '!'! 
~~ ac h tzw. popie rania r ekreac?1, 

dl na pomysł zlikw ido~varna 
k s6w a utobusow ych z Łon~zy _do 
iir1!vogrodu 'N wolne sob~ty, rucdz1e­
le j święta. L a two mówić „dogor~: 

• ale proszę spróbować znalezc wa. . . 
kogoś po mu turze, z.a 6 tys: mJcs1ęc:-
nie do oprowadzam~ w~c1eczek. Ni­
kol.Pu z Lomży to się me opłaca. 

.ST. ZAGÓRSKT: - Powiedział 
Eąn dyrektorze, że ten s~ansen by~ 
dziełem ~jednego c1.low1cka .. Jeśh 
Ch~tnik mógł wydep~ać ~atam1, o­
g,.-omnvmi \.Yyrzecze111am1 ca.J.y ten 
sk~nscn , to _ cz~ tak wyspccjalizow~­
nę instytucJe i przy tym wcale me 
taJ::le malc, jak Muzeum C?kręgo~e, 
Włtdzial Kultury i Sztuki, 'WOJe­
w(Jdzki Konserwator Zabytków_, C?-Y ra. nież Towarzystwo PrzyJac1ół 
Ziemi Łomżyńskiej - nie są "': sta­
nie ożywić skansenu: przez szesć lat 
istQicnia ·wojew.ództwa choćby ogro­
dzie: sprawić. żeby ta ~lacówka 
z ~czainie sprawnie funkCJOnowała. 

B. KUNICKI: - Zrobil iśmy pro­
je~t ogrodzenia i cały zeszły rok szu­
k§li śmy kogoś. kto by wyk~nał. Wte­
dy. okazulo się, że nie są Jeszcze u­
regulowane stosui:iki . własnościowe 

.gruntów, które w.ir:nuJe ska nsen. I 
tak i"st 7.P ws?vst l{nn. 

ST. ZAGÓRSKI: - No nie, 
pr~ecic~ nie po to spotkaliśmy się, 
ab w\·sh1rh; w;:i ć, jalde dyrektor mu- · 
zeum ma kłopoty z pos ta w ieniem pło­
tu. 

ŁOS Z SALI: Załóżmy, że 
zr i się wszystko, czego nic ma w 
skansen ie, właduje s i ę ileś tam mi­
lionów zlc tych i co? Czy to j<'st rów­
no:rn2czn<' z oż:vwieni r>m? A prze­
ciez to Nowogród a ni e :f-,r)mża ma 
wa ·tmki. by stać si ę centrll m kul­
tp aln cgo promieniowania. Cf'ntrum 
:Kurpiowszcz~·znv. Trze!:>a t \' lko za­
stł1 1nYv:ć ~i e . ia k to życie tc hn"Ć. 

. KUNICKI: - Może naz<vijmy 
nierw to, co rozumiemy pr7.ez to 
ie. Zrc7.<'l' śmv or,ganizować im­
zv '" ri rn fi t r.?'ł trzc . P r7.Ygohw:> l1 ś­
.. R" ih\· k 11 r n iowsl-i0" \•.•rdl 11 g 
:i r iusza obecnego tu l:len ryka 
y. 

H. GAŁA: - Z jedną uwagą, że 
to ja zaproponowałem tę sprawę, a 
nie Muzeum u mnie zamówiło. 

B. KUNICKI: - w każdym razie 
rzecz miała powodzenie i u publicz­
ności, i u wykonawców, co jest o 
tyle ważne, że byli nimi mieszkańcy 
Nowogrodu i okolicznych wsi, l ni­
kim ich zastąpić nie można było. 
Cóż zaczęto robić nam zarzuty, że 
ba~imy się w teatr a nie zajmujemy 
się skansenem. 
GŁOS Z SALI: - I to was od­

straszyło? Zajęliście się więc skan­
senem i co? Ek~ponaty są brudne, 
zakurzone. 

INNY GŁOS: - Otwierana jest 
jedna chałupa. 

B. KUNICKI: - Odpowiem krót­
ko: w skansenie jest brudno, bo ma­
my tam półtorej kobiety do sprząta­
nia. 
GŁOS Z SALI: - Dlaczego nie 

więcej? 
B. KUNICKI: - Brak etatów. 
H. GAŁA: - Co na to dyrektor 

Wydziału Kultury i Sztuki? 
JANUSZ BERNER: - To jest ta­

kie prokuratorskie przesłuchanie, 
bez pardonu i bez parasola, ale -
poważnie mówiąc - widzę to nastę­
pująco. Jak wiem, muzeum ma w 
tej chwili wolne, nieobsadzone eta-­
ty, które trzymamy dla fachowców, 
bo od nich zależy kształt meryto­
rycznej dzialalności skansenu. Tu 
rodzi się dylemat, czy na przykład 
zatrudtiić sprzątaczkę i skansen wy­
sprzątać, czy odczekać pół roku, roz­
wiązać problem mieszkania i za trud­
nić etnografa. 

H. GAŁA: -/- Jak Pan, będąc na 
miejscu dyrektora Kunickiego, roz­
wiązałby ten dylemat? 

J. BERNER: - Cóż, zatrudniłbym 
sprzątaczkę i czekał na etnografa. 

H . GAŁA: - A Pan? 
B. KUNICKI: W pierwszym 

rzędzie chcę zrobić to, co jest w ca­
łej Polsce, a co jest szalenie niepopu­
larne \vśród naszych krajoznawców. 
Skanseny są po prostu czynne jedy­
nie w sezonie. Zimą a nawet jesie­
nią, jeśli są chętni do zwiedzania, 
mogą to zrobić po uprzedzeniu mu­
zeum i wiedząc, że obejrzą obiekty z 
zewnątrz. 

H. GAŁA: - A d yle mat: sprzą­
ta czka od zaraz - etnograf w nie­
wiadomej przys.złości 

B. KUNICKI: - Można przyjąć 
sprzątaczkę, na przykład na pół ro-
ku. . . 

H. GAŁA: - Można, czy trzeba? 
GŁOS Z SALI: ,,..__ Okazuje się, że 

na snrzątaczkach św'iat stoi. 
JERZY DEC. naczelnik Nowogro­

du: - Nie chciałbym zaczynać. od 
spraw czystości skansenu. ale od 
niego samego, gdyż jest tym . ·co WY­
ró7.nia Now ogród. Ilekroć gdzieś w 
Polsce zdarzyło mi się wspomnieć o 
n :" szym mieście, za r a z znajdował się 
ktnś, kto mówił: .,To wy ·macie ten 
piekn v skansen ". Raz tylko. w nie­
odległej Wa rszawie. jakaś pani spy­
tała: Nowogród, to tam. gdzie 
Micki ewicz? - Nie, odprrwiechiałem 
- m y jesteśmy po te j stronie. 

Z SALI: - Zmyliło ją imię - tu 
i ta m Adam. 

J . DEC: - Racja. A jeśli idzie o 
sprzątaczki, to przecież ja jPstem 
h -m . do którego pienvsi trafiają lu­
dzie z uwaga mi czy pre tens jami pod 
adresem skansenu. Bo ja jestem na 
miejscu , dy rektor - daleko w Łom­
ży. Dawno już mów ilem, że zbyt ma­
la jest współpraca skansenu z mło­
dżicża szkolną , ale nie, ja k mówi] 
pan Dudo, w dziedzinie oświaty i 
kultury, lecz w utrzym '.-'\ niu porz.ąd­
ku na terenie skansenu, Proszę za­
planować też na rok bieżący po­
rządkowanie amfiteatru przez zakła­
d y pracy NQ>Vogrodu, w czynie 
społeczny.ro. Ja zawsze bylem i bę­
dę pośrednikiem w takich działa­
niach, muszę tylko mieć pewność, 
że Muzeum OkręgO\)l;:e chce tego kon­
taktu i będzie go podtrzymywać:. 
Przecież zdołałiśmy w przeszło ści 
zdobyć znaczne sumy d,la skansenu, 
jak choćby sfinasowanie budowy. 
pomnika Adama Chęinika za ponad 
300 tysięcy złotych w 1977 roku. 
Możliwości takie istnieją nadal i to 
zarówno w sferze finansów, jak i np. 
mieszkań. Jestem gotów forsować te 
sprawy mimo tzw. kryzysu. Mówię 
„tak zwanego" ponieważ naszą od­
powiedzią na jego, ponoć paraliżu­
jące, d ziałanie było, w .dziedzinie 
kultury, uruchomienie nowej świet­
licy, adaptacja niewykorzyst a ne j 
szkoły na klub „Ruchu", budowa, 
połączonego z klubem, sklepu w 
Mątwicy. 

Z SALI: - A czy jest szan sa na 
przekazania mies·ika nia dla spec ja­
listy ze skansenu? 

J . DEC: - Całkiem realna - w 

TEN SAM · GŁOS Z SALI: - A sp"tęc,•ta czy byla także przed dwoma laty? 
J. DEC: - Była przez cały czas. 
T. DUDO: Nie uslyszeliśmy 

jeszcze żadnego wyjaśnienia w 
sprawach wydawniczych, reklamy 
i propagandy. 

H. GAŁA: Nie zapraszaliśmy wy­
dawców, a łomżyński „Ruch'' nie 
poczuł się widać zainteresowany. 
Nie przewidziałem tego, moja wina. 
Pozostaje jedynie liczyć na reakcję 
po opubliko\vaniu tego „Bez pardo.-
nu". 

J. DEC: - Wyd~em zezwolenie na 
budowę domu obok skansenu, oczy­
wiście architektonicznie nawiązują­
cego do budynków zabytkowych, ale 
dałem też dodatkowy warunek 
uruchomienie we wznoszonym bu­
dynku sklepu z pamiątkami. 

W. SZPAKOWSKI: - Czy odsu­
nięcie sprawy mieszkania na dwa 
lata nie jest całkowitym jej odsunię­
ciem. Przykładów na takie załatwia­
nie spraw nie brak. 

J. DEC: - Są i doraźne możli­
wości: jest do wykorzystania placyk 
naprzeciwko skansenu. Można tam 
postawić zwykłą, drewnianą, nie za­
bytkową chałupę, wyposażyć ją i 
mieć własne mieszkania. Nie gorsze 
chyba niż te, jakimi w Ciechanow­
cu dysponuje dyrektor Uszyński. 

H. GALA: Taki dom dalby 
możliwość w ypr óbowania ludzi bez 
r yzykowania mieszkaniem, no i stać 
by się mógł czymś w rodzaju domu 
pracy naukowej dla w szystkich za­
interesowanych ska nsene m i Now o­
grodem. 

WITOLD LEMPKA, Wojewódzki 
Konserwator Zabytków: - Chcąc 
zachować ideę Chętnikowską nale­
ży nie t ylko utrwalić kształt mate­
rialny, jakim jest skansen, trzeba 
również doprowadzić do publikacji 
pełnej bibliografii Adama Chętnika. 
Nad nią pracuje od lat pani kustosz 
Jadwiga Chęinikowa, zachęcana 
przez nas, a na wet przeze mnie do­
pingowana. W sprawie skansenu zaś, 
kiedy zetknąłem się z n im w rok po 
zorganizowaniu w Łomży w ojewódz­
twa, nie mogł m zająć innego sta­
nowiska niż to, w którym zalecilem 
dopracowan ie koncepcy jne istnieją­
cego te ren u. Powtórzyłem w tym po 
części zalecenia wyda\.vane wcześ­
niej przez muzealników z Białego­
stoku. Jednak już wkrótce okazało 
się, że nasze dwa skansen y obejmu­
ją t ylko część terenu od Rajgrodu 
po Sniadow o. I dlatego, po uporząd­
kowaniu. ostateczn ym zamknięciu 
spraw skansen u im. Ada ma Chętni­
ka, postulo"valem st worzenie jego 
d r ugiej czqści, która gromadziłaby 
zabytki architektury i k ultury m a­
terialnej wsi i miasteczek pozosta­
łych terenów. 

W. SZPAKOWSKI: - Chcia lbym 
wrócić do ożywienia tury stycznego, 
uatrakcyjnienia skansenu - o ile 
zyskałby. gdyby można co pew ien 
czas pokazać .,Rajby", występy ka­
pel i zespołów ludowych. 

B. KUNICKI: - Cały klopot w 
tym, 7.e sezon turystyczny zbiega się 
z okresem żniw. co praktycznie po­
zbaw ia nas v."ykona wców. Nawet , 
jeśli pokonalib.'śroy barierę koszt ów 
takiego wy/Stępu ; ,.Ra jby" n p. koszto­
wały w 1980 roku 20 tysięcy złotych, 
które '-V znacznej cz~ści wydane by­
ły niezbyt zgodni e z sumienie m 
księgowego na szej firmy. 

ST. OGRODNIK: - Mimo że sły­
szałem tu kilka zape\vnień. to nie ­
pokó j, o którym mówiłem na wstę­
pie, a który jest iak~e nie pokojem 
redakcji, o szan~ę ożywienia skan ­
senu, trapi mnie nadal. 

H. GAŁA: - Zgadzam się z P a ­
n em . muszę jednak dodać, że spot­
k an ie nasze przyniosło pewne ko­
rzyści. P ierwsza. to poszer zenie na­
szych wyobra7.ęń o stanie skansenu, 
o to. co wzaje m sobie powiedzieli ś­
m y. Dr uga korzyść ma n ieco gorzki 
posm ak : trzeba było inicjatywy re­
dakc ji, aby grono ludzi kom.p.e ten­
tnych spotkało się przy wspólnym 
stole, po to, żeby powiedz ieć sobie 
kilka. mnie j lub bar dzi ej za w oalo­
wanych slóv„• prawdy n a temat jed­
ne j z ważniejszych spraw dotyczą­
cych prac:v tego g ron::1. Kied y mówiq· 
kompetentnych. mam n a myśli rów ­
nież· kom Detencję serca. 

Redakcja będzie śledziła dals7.c 
losy skans<:'nu. Poinformujemy tak­
że Czytelników o realizacji zobow1f\­
zań podj~ tych przez d vrcktora Mu-
7.cn m Okr"P.'flWCito j n :>. c-ielnika No­
wogrodu. Jeśli będzie taka potrzeba, 
zwo a m v ,ie s'1.ic7e ,jedno spotka ni(' n :l 
ten tema t. Skans<'n l{urp;owsk1 mu­
. i stać sie żywą tkank 'l lomżyńskir ,j 
!rn!tury. I to już w na i,lH?:szym cza·­
sie, nie czekając do U:8 =) rokn 
st 1~l <'cia u rodzin Adan'a Ch"tnika. 

(Do d r uku p rzygoi f'\\"nl H G nh1 

Klient, który zaniósł do „Delika­
tesów'' w Łomży paczkę kawy do 
zmielenia ze zdumieniem spostrze_gł. 
że choć w czeluści młyn.ka dawno 
zniknęło już ostatnie ziarnko, do to­
rebki nie wpadł ani jeden pyłek u­
pragnionej używki. Na nic sie zda­
ło gorliwe obstukiwanie urządzenia. 
przełączanie z obrotów niskich na 
wy sokie i odwrotnie: po kawie ostał 
się tylko ulotny aromat. Jedno wą­
skie gardło naszej rzeczywistośc i 
mamy iuż, jak widać, z głowy. 

- T - · 

Dwa miliony złotych kosztować 
ma wstcmna dokumentacja, pięćdzie­
siąt pięć milionów pier w szy pięcio­
letni etap realizacji noweg;o cmen­
tarza komunalnego w Łomży (czter ­
dz ieści pięć tys. dusz). Oj. Cheo,ps 
gdyby żył - rozpaczliw ie by się 
sp i ł. 

- T -

Ponad rok stoi na jedn ej z. ulic 
Łomży rozbity żuk LOA 021C czyl i 
państwowy. Obecnie posiada jeszcze 
cale dwa koła. Ciekawe, kto sie na 
nim pr zewiezie? 

- T -

Dwa dni przyjmował ostania do­
sta we towaru personel pawilonu o­
buwniczego pr zy ulicy Bernatowicza 
w Łomży. Mniemamy, iż rzucili bu­
ty siedmiomilowe. Dla kotów. 

- T -

By uskutecznić wy jazd z Łomży 
do Warszawy prze zorn y pasażer wy­
b iera się kilka dni wcześniej do O r­
b isu i n abyw a bilet. T ak też uczy­
nił nasz Czy telnik. Nies tety. los po­
krzyżował jego plan y, ponownie 
przybył więc do „Orb isu" w przed­
dzień planowanego w y jazdu. aby b i ­
let zwrócić . J ednak - m imo info r ­
m acji, iż na określony dzień i kurs 
f irm a b iletów już nie ma - panien ­
k a z okienka oświadczyła m u s ta ­
nowczo. że biletu n ie przy jmie. Na 
pytan ie. dlaczego, -ar gu m en to wala: 
„Bo nie chcę" . I nie chciała. Jakże 
interesowny by'ł. w tym kontekście. 
upór D_biewicy Orleańskiej . 

Gd:v, . I mperium R zymskie weszło 
w epokę upadku i zgnilizny jeden 
z cesarzy wyciągnął swe b r u dne 
łapska n a wet po opłaty z szaletów 
publicznych. rzuca ~ac demagogicz­
n e. ch ore hasło. „Pecunia non olel" 
(pieniądz n ie śmierdzi) . W celu za­
garnięcia ja k największvch zysków 
surowo przykazał dbać o czvsto~ć 
i els tetykę tych przybytków. W dwa 
tysiące la t później, w Lomży. w ied­
n y m szalecie uważać t rzeb a. b y sv f 
n ie pogryzł. z d r u gi e go (os latnieg-0 
zarazem ) uciekła przed nim nawet 
babcia klozetowa. Ogólnie - zamia~t 
zysków oba się dotuje Za to raczki 
władz mie jskich - palce l izać ! 

-T-

I 
I 

W Now ogrodzie, w miejscu ro?po­
czynającym h istoryczny sz1 ik eh\\ .:1ly 
oręża p olskiego, tuż p o zawieszeniu 
sianu wojennego zniknęły z pumnik 1 
kosy. ·wtajemniczeni g10.5lą, że r 1lni­
cy na wiosennym przednów ku pr ~e-
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ciągu d w óch .lat. Fot. GABOR LORI czy kuwają his toryczną bror) k is:yn ierów. \ 
N o i trafił szla g w sedno. · 
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ZYCIE TOW ARZYSIOE 

odcinki 
dla skrzynki 
N O\\'Y rok zaczął się dla mnie 

dobrze - już w p ie rwszym 
miesiącu w sklepie na sąsied-

niej ulicy kupiłem paczkę herba ty. 
Zrazu. musze przyznać, byłem nieco 
oszołomiony. b~ n'.e mam w ha~diu 
żadnej k r e'\'\1ne j czy zna jomej, która 
UJ>rzcdzałaby mnie e nadejściu towa­
rów kolGnialnych. ani tYil\ bardziej 
odkładała tQ i °'"'6 na r:apleczu.. Po 
drugie. przestępczość ód początku 
stanu w&jennego malała · nie na tyle 
jednak. by można bez obawy wyjść 
po zapadnięciu zmroku na spacer z 
~otówką '" . .kieszeni. ja zaś jakimś 
trafem miałem akurat prz:r sobie 
cały nawis inflac}·jnJ.~ za ubie~ły r ok 
- .dokładnie biorąc sto czterdzieści 
dwa złote. Mo~-łem przeto, zauważy­
wszy przez sz~·bę mało jeszcze rozbu­
do\\'aną kolejkę - raptem kilkadzie­
siąt osób - stanąć bez zwłoki za pa­
nią w łapkach karakułowych i poe­
mocjonować się nieco, jak zwykle w 
takich razach: dojdzie - nie d()jdzie? 

Dos.zła, i to nie popularna czy gru­
zil'lska. ale nieobecna od iakichś sied­
miu lat. \.,. celofanie. z napisem w za­
J!raniczn:rch. językach. Nawet trochę 
balem sie. czy mój nawis nie za 
szczupły. ale dostałem jeszcze reszte 
ze stó"'Y i zawrotów gło\.vy, P.ewnie 

· od przesad.ne j zachłanności pluc na 
świe:le powietrze. Zawirowały mi 
f)r i etl oczyma ni stad ni ZO\\'ąd cu­
kierki zw:ykłe i cukierki na odcinek 
„czekolada ''. herbata z pawiem i cu:. 
.kier z rekordowsch w ubiegłym roku 
~bior6w. soki polonijne 1 uwijająay · 
sie J>o tym królestwie J)ersonel (kra ... , 
jowy, chofr niewykluczone, że cllclał• 

by być również polonijny). Przemog­
łem jednak słabość i przepełniony 
uczuciami zaprosiłem zara z wuja Al­
berta na pierwsze p~rzenie. Przy je­
chał i owszem. z butelką cukrówki, 
e:d.vż - j uk mi kiedyś wyznał - od 
małego pija ~orzką herbatE!. Woj ua 
naucz)·ła r'O po 13rostu pewnych wy­
rzeczei1. 

Prze"Ilily czlowiek. Pochw~ li! po­
krótce w)·borny smak i aromat, a 
jeśli moje uczu<!ia , •. dzięczni>śC'i dla 
losu i personelu WS8 „Społem" Hie 
wywietrzeją do rana, doradził. bym 
zastanowił s~ df..-boko. jak dać im 
ujście. Czekeładki dla sprzeda •,•\Czyt\ 
raczej nie wchodzą w - ,gr~. bo jako 
człO\\•iek dojrzały mam jedynie na li­
zaki i dr opsy. 

n io butelka. Kto 0.Y pomyślał, że czy­
ta l przed użyciem. 

„Najpierw zacl!ęta: nagrody czeka-
ją na najlepszych handlowców, i n.a 

1 k.:in.s u.mentuw, ktur::y zechcq ocenzć 

I pracę spQlemou;sldch skLepów"· -
odczvtał \\·artko. Coś podobnego: 

t cer.trala ·~.;:·ss i Vctr> nic wiedzą . jak 
! spc;łcczeilstwo ocenia! J estem w ta­
, kim razie do odug. 
I „Konsumenci otrzt1mujq oczy·wiście 

I
, 11.agTody w - drodze Losowan.ia'· -
ciągnął wuj Albert , mnie zaś to „o­
czywiście" jakby tknęło. I "W losoiwni'U... wez.mq itdzia.ł ci, 

I

: lctóny t r afnie wytypują najiepszy 
sldep w swoim reaionie". Co prawda 

I 
łatwiej by mi przyszło znaleić taki 
w cudzym. a jeszcze lepiej za grani-
cą, ale nie.:!h tam - herbata jest 
przednia, choć ani chybi chiirska. 

„Na załogi najlepszych sklepów 
czelcajq na szczeblu centralnym na­
grody rzędu 800 tys. zl". A 1..:0 czeka 
najgorszych? ·chwilowo nie n.1a o I ~tym mowy. „Dla koasumentów zare-

1 
zerwowano natomiast nagrody w wy­

. soknści 150 tys. zł". 
! Prop CJzycje, można .rzec. wywufonc. 

zgodne jak najbardziej z niemałą już 
tradycją traktowania kupujących. 

·wątpliwości jednak są nie po to, 
by okazae wujowi niegrzeczność i 
przerywać co chwila, puścihm tedy 
mimo u szu, że tygodnik „Veto" ma 
jeszcze własną pulę nagród (dla ko­
góż to?) oraz że „handlowcy i wyło­
nieni w drodze losow ania konsumen­
ci będq. mogli rywal.izować o nagrody 
r6wnież na szczeblu powszechnym 
sp6ldzielni oraz na szczeblu woje­
w6<lzkim". 

To już milion od podziału \V War­
szawie nie zaspokoi apetytów na go­
.rący pieniądz? 

,,Czcs więc, handlowcy, już od cleiś 
starać się <> to, aby '\-Vasz sklep ó yl 
jak ri.ajb;z:rdziej zaopat-rzony, · czystvf 

estetyczny, aby personel byl rze 
uprzejmy, prześcigał innych ·w 
turze obsłuoi". 

O który sklep może tutaj eh 
Ba. gdybym wiedział, k ogo maj 
typować c:i:y wylOGGwać na taki~ 
.kład. nie wahałbym si~. an.i eh 
czy kupić „ Veto" i wypełnić k· 

Autor artykułu p:>zostawił ~ 
zówkę, wszakże mg1i~tą · „ W t- :y~ 
nam, Tconsumerztam, pozostaf') 
oczy ot warte i rozglqllać się ?a 
lepszymi". 

D Gbrze, tylko P'.> czym ich p01 
„Już tt:krótce w s!<lepae-h 1Jo 

1 
się urny i skr:::vnni., do którycJi 
na będzie wrzttcić k.onkursow~ 
cinki". 

- Jui raezcj lJozostało narn 
sume ntom. oczy zamknąć, a lS~i 
tkać na ~a7.etową poezję - zin.' 
lem sic ~ło ~no. k ied J.T wuj · 
skoi1czył. 

- 'l).·lko cz:-.· dzłek i temu po;. 
sic w sklepach to,ya ry zamiast 
- odparowal pryncypialnie. Poe 
nalał do kielicizk.ó·.v z rekord~ 
'\' ubiegłym roku zbioróv,•. 
_ Rozmyślałem o tym Wt-i'.ystki.11 

e;o nrzed za5n if·ciem. ra io zaś 
dziłem sie przepełniony obawą. 
uiubiony mój personel. k tóry s 
dal mi paczkę herbaty. zechce za 
rać sobie g-lowe urnami l cv 
nadziei. że jakiemuś ,,•yłonio1 1c.: 
drodze ko!1sumentowi zaśv.;ita 
wpisać co nalc7.y? A jeśli wy.' 
mało cenzuralnie albo i narv~ 

Ekspedientki pozr;.aly tajniki 
my go~moda1·czej nic ~orzei nii 
rcktorzv z ministerstw. którzy 
czyli w styczniu klasówkę. Wi 
że p!'oście.i i bezoieczniej odłoż 
i 0 \\'0 na zapleczu ~ nagrody cze 
co dzie1\, bez losowania sobie ' 
st'łmei.ł.ów: którzy tylko ~ardłuj 
kolejkach przeszkadzają praco 

' : 
„.-. „ 

' ~ . . ... 

Popadliśmy w · zadumę, aż tu wu­
jo"·i Albertowi przyszlo do glcwy 
prostsze znacznie \vyjście. wymaga­
jące przy tym mniejszych środków. 
Wystarczy, bym przez dwa najbliż­
sze mie~ące wykupywał z kiosków 
tygodnik federacji konsumentów 
„Veto", wypełniał zamieszc1ane tam 
kupony plebiscytu na najlepszy sklep 
społemowski i '\'\Tzucał je do urny. 
ku uciesze me~<> ulubionego perso­
nelu. W pierwszej chwili zatkało 
mnie, że Veto jest tak dalece pro. Po 
namyśle dałem nawet poznać po so­
bie lekką rozterkę, wuj przettuma­
czył mi jednak jak należy, że od ve­
to nie zaczyna sie żadne polskie sło­
wo. od pro natomiast wszystkie naj­
cześciej ostatnimi laty używane. jak 
prominent, propa~anda (wro~a), pro­
blem. proces, prostytutka ... Przerwa­
łem mu. bowiem nietrudno prtcko­
nać sie. choćby w czasie wieczornych 
spacerów Jl() osiedlu, że ostatnie za­
czyna sie akurat inaczej. Wyraziłem 
jednak - dla 'l>odtrzyma nia herbat­
kowe} · atmosfery - żaintry~<>wQ.nie 
płebiscytem. Wuj Albert rozprosto ... 
wał ·tedy zmietą <łosyć miejscową 
pi.a.se. w któr4 o~inieta- bym uprzed- . 
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cótka z problepiem: ~lś.cr:~g9 . 
dziewczynka 2 czytanki dla Hl 

klasy s~kpły po~sta.w°"1·ej zrobiła ile. 
jeśH ?()Wit!dti.ała !ll'av..-d~. Dziewczyn• 
ka pr-0gram1rn"o n1ówi!a ~ co' m)'Ś'ła• 
la, j: pf.ezenty podatowanej.ej ocenił~ 
jaka ostatnie kicze. Zro.bila ofiare>~ 
da·wct>-m prźy.krość. W. Jiońcu ·· 'cci~ -
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. Sfłyiri ·.zaopat:r:ienru? . Ale ~ p~wstąl 

problem, ...:... cz"j' zawsze ńależ~ ńl.ó- -
wić i>r.awdę, ztodnie·, -z · zasadfł · s1łtfo- -_. 
w~: w:.wd~ i tylklł !'I'aw~. Nawe1 
})r~ykr-l . 
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~ Lekar~e, ·· w inn ·. =dob!a· choregG. 
c;kłamµj~ .:o; maj, . me-.tyłktł p.raWQ 

„ · lecz lJ~w~t o~iUe~. Dz(Mnł}iar~e · 
~: \ .~ : . : ~. : podnos.zą. spo.leczei'~tw~ na ~uch.u.~ „ 
:: ~ :• .. ;_;. ,. · ·· pra\ve> czy ·ooowfązek? Ra:dzice amf-

„ '<_: --~ ·:· "·~ . ~ -; . jaj~ te_1_llaty. dr~żllwe; i!ł:łSz : czas, efa• · 
wi~ sie, jak dor()Śńffesz. Statys~kł . 
9ocimalmvują czarną · rzeczywjstoś~ -
- pt> Cfr martwić? Zf"eszt•~ k.to .cey­
ta ·roczn·iki staty-styczne1· · · 
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Jest co§ dzht"negi'.> w prawdzie; · "~ 
kate .ste ludziom }ej }?ć.- Niby, k:.tt ­
dy pragnie po+n11ć. naw.et t~ ~ naj· 
go_r~zą , ale - na dobrą spraw~ -
~oli przejść obok. c~ylkiem, na pa: 
luc:zkach, i· ud.ać, te nie dosłysz~ł. 
Pnw.:da jest niewygodna. Potrafi 
zranić. dot}rnąć do · żywego. 
'Vidziałem dzisiaj śmieszną scen­

kc:. Starsza już pani wychodziła ze 
sklepu - ttśmiechniqta, zadowolona. 
M!Clla siw~ ~·łosy, splecione w wa:-· 
kocż, ciasno przylepiony jakim~ł 
0 ~1m~k:m spnsobcm do głowy. We 
wbs.~ch m·szniła 5ię prześliczna, ol-

. brlymiu. r'żowiutka kokarda: taka. 
iaką m!ewają pyzate d~~.:ulntki. Na 
nc:i.•wch ,,,-y~odnc. cho~ niezbyt św1e · 
że. nw'"zty. Szła - nie patr7ąc na 
boki - spokojna. nrlowolona. 

\Vuriaf;~ - n ie do przyj~cia prz.:z 
z" y'~ł~·ch. normalnych ludzi. Klar.3-
sh,•o ch(ldz; p1·0\11,•ndzonc zachwyco­
hym t::po,irzE-•1!em: idralnic wycien1n­
wa.r.0., b!ond. lc·kko polakicrowan ~ 
cr.y§c:utide. pach ~ąec, dop~sov.·ane. 
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K~arP '3h\·O' id7 ;e i patrzy n~ innP 
l:~J!W:twn. PorÓY.''1Uje. Cży są lcpsr.e. 
lad11iC'.i '-·tf'. 1 rPoc::,;cjS7C. Klamst\v~ 
łw; <·i~ być gorHe. T:f rmecha się e ... 

t ·ż ·- !(·m patrząc na vra'.\·d~. Lituje si~, 

z:k, \Vłączy komputer, robota, su­
p~rautom~t, j ż}•cie potoc7y si~ bez 
kłopotów„ zmartwie1\ i trosk. j 

r·l1<"t 1•P. by ct:„ło d~tplr. Na fryzjera. 

I 
Na k :c::inetyc:.·kę. ~ie.eh s~ upodeh-
11 i. 

Cndzienln. przyi:.ra. po:;poHta 
ryr:.wdQ jest t:l!~ cb·n i,,rzła . ż~ uci0 -

T:urny oc.ł n~e-.i. 7.~nurr 111v s!~ w 
, :wicci<- c„!rer1! '!iony111. fa!1tai::tyc1-

1•vm; \" ~\Yięc'e. w którym ~dz;~ 
d I 7'.~ ' I • • ' • l • 0,J!'ZC • • ·.·1 ·· ;;n 'e ~!~ 0{JP0\.'\'l<!Ct!11 g'J· 

Sci.ence fiction opowiad ania 
t rochQ naukowe, gJównie zmyślone 
- zastępują nam da\\1ne, dobre baJ­
k j Pcruehauta, Gr immów. Anderse­
na. których i tak n ie możn<.i '\'\-" nor­
i:nalnych układach, czyli bez ukła­
dów. dostal:. Są mw.•et lepsze. h~r..: 
~zi~j do~toso,vCi1.11e cło w~półcze!'11cgo 
swata. \\". kter:no j uż nikt .nie w~{. -
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rzy w z"·yciGStwo dobra nad złem, 
lecz w wiktori~ naukj, techniki i 
C?:e~c! tam jeszcze-nad niedostatka· 
mi codzienności. Zapominamy na 
moment o brzydocie i troskach dnia 
powszedniego, marzymy o lepszym 
jutrze, uśmiechamy si~ - i to jest 
d·obre. 

Jednak zamykając ba811. \Vracając 
do codzienności. chciałoby si~ w ie­
dzie~, co tu jest gr ane. Nie możn; 
przeciJeż napr~rn;iać tego. C() jest do-
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bre . N ie moż!!a IJudowaC: demu, 
śli jest cał·Y i pi~kny. Prawda "". 
szar~. zwykła. ?OSpolita - jest 
n~ jak nasza Rzecz, też przecież 
społ ita. 

Klamstwo si(! boi. 

A wariatka idzie dalej. 
dania się na popular119ść. 

ZBIGNIEW ADAlUCZ\ 
1tys. Antlnf'J rod 

oz wo 
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b.egły rok. a sz~zcg61nie jego 
druga poło-.\·a, rne był dla rze­
mieślników najłaska w5zy: do 
o~ci zaopatrzeniowych dolączy­
iesppdzianka podatkowa~'· Zas-

··i.ciimr111Yła ona niemile wszystkich 
~e spo2ywcze poczuły się ~ra­
nokautowane. Podatek b9\\.1em 
~0cz.rl w ich wypadku czQsto 

_.,.......,t kilkadzicsięciokrotnie, przy 
im 4-5-krotnym wzroście cen 

'SUl.lillllł"'ców i materiałów. Wszystko 
·~a:r•Haa zuje na to. że ustalenie pod~t­

r :t.d>!c.•galo dość schemat\ cznie: 
d pana X mi~l, . prz.) kłado\~O 
i1">.lvm rol:u. o•Jrc1t w wys0ko:;­
u~go miliona, ce.ny podskocz.)> 

ednio czterokrotnie. w ;ęc b.Qdz1e 
w tym roku czte--y m.Jiony, z 

, wynika, że też ., J.·f>'.H.11.t1c '' :v 
ck progres} jny. Tyn1czCtSC'lll n •c 
;róży, że osiągnie tGłk wysoką 
daż bo popyt spadJ wtaz z 
y l.kq cen; nie wiadomo róv.1 • 

było, jak się zacho·.v;i,. g~· bę-
~'''. mu groziło to „ wpadmęc1c w 
t-i'.ystki.11 y". Poza tym, nie \\·szystkie 
ra io za~ r w~rosly czterokrotnie. I tak 
~· obawą, apój z firmy Zenona Siergie-
1 który s za kosztował do lipca 8 zł a 
~echce za 12, zatem cena zwiGkszyła 
ttmi z czi ylko o 50 proc., a poaatek :--
rłonio•1c., 
1 zaśv„'ita, ~iernikom nowe propozycje „do-
~śli wy„ y" jeszcze mocniej. Marianowi 

i narv~ rowi np., który uratowal cu-
tajniki ię „Poloneza" przed plajtą, z 
orz.ej ni7 s. 400 zł podniesiono podatek 

którzy O tys. 800 zł; dwóm cukierni-
rwkę. Wi w centrum ł.,omży, Mieczysla-
.ej odłoż Cendro\\-skiemu i Teresie Łep-
~rody cze kiej, z 24- tysięcy - odpowied-
ia sobie o 604.800 i 440.400 zł. 

~ardłuj1MArl'lvirwTflie ostro potraktowano ma-
. ctwo. ReakcJ·e były różne: jed-lJa praco 

„ . 
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demu, 
awda ... 

- jest : 
~rzcdei 

j. bez 
t 

·ę od\'\o]:; \HiJi, bo trwali w 
onaniu, że urząd finansowy na­
to w oparciu o nowe przepisy, 
zp swej fantazji · i zastana­
się raczej nad tym, czy zamy­
aklad, czy tylko ogranicz) ć 
lno~ć... Inni się odwoływali 

eh\ 0ł::mia zo:::ta !y U\\ zglqdnionc 
zątkowy wymiar obniżony o 
na we t o 50 procent. 
W pierwszej kalkulacji brano 
wagG ceny suro,vców z czasów, 

ciastka b) 1.v po trz.v złote . ale 
ze sprzedaży ciastek już„. dzie­
złotowych - mówi jeden z 
rnikó•v. - Po u\vzględnieniu 
laniu j uż mi si ę opłaca pro­
,vać, chociaż i tak ni e \VSZ) slko: 
s:1 cl z·e jedynie pączki i droż­
ki. Surowce do inn~ eh ciast są 
al n ! edostępne - trzeba po 
cździć dalek0. sporo przepla­
Nawet gdvbym móg] na to 
slko zdobyć rachunek i przeJsc 
rny system rozliczania się, to 
lbym zatrudnić człowieka tyl-

o prowadzenia dokumentacji. 
pbca się więc skórka za 'VY­
kę. Już teraz dostaję obłc;du. 
dziennie muszę przeprowadzać 
lację. W Warszawie branża cu-
icza 7ostala potraktowana le­
rozlicza się od zatrudnienia i 
den zespół - czeladnik, pomoc 
iio" ie - ma przerobić 450 kg 

. 292 kg cukr u i 226 kg tlusz­
by uzyskać obrót 116 tys. zr 
ono też zysk- - 15 proc. i po-

··h,·c lrl'.\:. - ~ proc. Oni są 
1..ie z tc~o zadowoleni, ale od 

go roku, od stycznia czy od 
a, mają być jakieś zmiany i 11 ie 
mo - na lepsf..e, czy na gorsY.c. 

·troje rzemieśbików w grndDiu 
ł(\go roku były bardzo minoro­
r znanej masarni pana .Tast-

kieg0 znikł nawet szyld, a 
icicl z żalem zamierzał z"·ija9 

e?· Trudno się dziwić, skQro 
110110 od podatku jedyni~ 72 
OC.lnie na włnści~ ie la za ~da du 
doclalkow0 34 tys. rocznie na 
·acującą żonę (bez znaczenia 
to, czy pomaga w pro\'::adzeniu 
esu, czy nie) i nu 12 tvs. na 

dziecko. · 

ak wiadomo, rzemieślnikom 
rekompensat nie przyznano. 
W tym czasie średnia placa 
ospodarst wie 'uspołecznionym 
raczyła 10 tys. - I to dla prn­
·~ch 0~iem godzin dziennie, gdy 
1a taki luksus nie możemv so­
)O~Wolić - ar gu ·nentują ... rze­
niry. - O tym dobrze wie każ­
to s iG dóś decyduje na prowa­

.c ~ ~z\:· · prn.vatnej inic,iat~·wy. 
Csh się Pracuje na dwóch ela­
to Z<~robki po\\•inny być pro­

nna l~ue \\·iększe - w reformie 
„hyc na ·sto procent pewne. ż.e 

~~ką, :wydajuą pracę należy c; ię 
iednrn płaca. Jak czterech lu­
prywatnej masarni zrobi tyle 

~-co. dwudziestu w państwo­
ie licząc pracowników biuro­

' ~Pr~ątacz~i i konserwatora, to 
bllczyć, z e w prywatnym in-

teresie jeden robi za pięciu sześ­
ciu. T o trzeba \\ idziec i doceniać. 
Nie ma ~ak:ich, którzy by się pchali 
do tej harówki za średnią krajową. 
Można by replikować: niech za­

rabiają du.la więcej i płacą podatek. 
Można by, ale progresja podatkov„•a 
jest mordercza:• od nadwyżki 130 
tys. złotych trzeba płacić 45 600, 
czyli 48,3 proc.; przy 480 tys. nad­
\\ yżki - 60.7 proc. a przekrcF·znjq~ 
tę sumę - 85 proc. To się nikomu 
nie opluci. Bo cóż to jest dziś 480 
tys. zl? Np. dla masn rzd zaledwie 
tona kiełbasy po 480 zł. 

; D o prndukcji potrzebny jest 
nie tylko surowiec, ale row­
nież transport, energia elek­

tryczna, opal. Tego fiskus nie \Vkal-
kulo\\·al po stronie wydatkó\\'. Tym-

DANUTA 
WRONISZEWSKA 

podatek 
ad ch11cl 

czasem opłaty za nic znacznie wzros­
ły - dla rzemieślników zastosowa­
no nawet specjalne taryfy, zawyżo­
ne. Tona węgla kosztuje normalnie 
400 zł, rzemicslnicy placą ~ tys. 
Kiedyś mieli przywilej - d \vutary­
fowy lioznik na energiq elektrycz­
ną, dziś splacają dlug wdz.i~czności 
- · po 3,50 zl za kilowatogodzinę. 
Gdy w pamtwowym przed~iębior­
stwie brak jest czę:kj zamiennych, 
samochód stoi. Tu - kupuje sir,• na 
gie]dzie akumulatąr za 20 t:vs., o­
pony po l O. W intere„ie mu "i hyć 
ru~1. 

· J ei.e!1 privpis:- v nic: •i.i .i< t sir; 
na nil'J.~qrz:vść, r z ·mi(1-<lo pod~ 

" upacl~1. knrł11\\ ~1C it'j c, , ni1•::to­
l'<> formy prn~1wrują · lli.l le \\ .vch in­
tcresac:h . Ogól ni" wiadomo - d1<>Ć 
żacl L•Jl rzcmie;o'.;J 11ik się do tC:gn nie 
przyzna - że oficjalnie z. rni ia c:; ię 
pensje zatrudnionych w pf' ':•1tnych 
zakladach. Trudno siq d zi"' il', bo 
czyż nic je~t nicporuzurni 'li iem to, 
że składki ubezpieczeniowe w7rosły 
aż do 33 proc.: je~li któr) · z cze­
ladnikó\.V za rabin 1 O tys. , i<· właś­
ciciel firmy płari 3 300 zł za ubez­
pieczenie, a do wydziału filrnu:owe­
go - jeszcze około dwóch ·tysięcy. 
.Jest to klasyczny przykład P' 11 ·.'.·oko­
wania ludzi do nicuczciwosci 
Głównie ze \VZględu na 7<.t'.Y:-O'·.one 

oplaty na ZUS i PZU nie opł ::>ci się 
rzemie$lnikom kszt .. .tlrić u czniów. I 
bez tego jest z ii.imi nfomalo kloro­
iów - pracO\\"UĆ muszą mnic~j m z 
dorośli, ciągle ktoś z p ~zll::oly, czy 
z kuratorium zagląda do zalcladu; 
gdy coś zepsują, koszLow nie zwra­
cają. trzeba wciqż nad nimi slać. 
Co bt:dzie z przyszlo~cią rzcrnin :-: la? 
Wkrótce zab1:pknic tych, ktorzy zro­
bią roladę, salceson z wzorkiem na 
Ż:'\·czenie, pi~trowy tort.. .. l\lo1.e też 
nie być tych co zrobią zwy!d<) p.1~ 
rówkową czy mielonkę, jcśh S<-Pno­
finansujące się przedsiQbior. twa Leż 
zrezygnują z nierentO\\·nych ula nich 
uczniów. 

Z byt dużo 1rudności zbiegło się 
na raz, by nieufność rzemieśl­
ników co do intencji rządu 

deklarującego zielone dla„ nich świat-

_,,_ 

ło nie wzrasbla. Lomżyil.ski Cech 
Rzemiosł jako pierwszy wystosował 
w czerwcu skargę do wojewody i do 
v. ładz centralnych. Kontrola z Mi-
nis tersl\\ a Finansów dokładnie 
sprawdziła naliczenia podatkowe, 
żadnych uchybief1 nie stwierdziln, 
a pracę łomżyńskiego wydziału za­
reklamowa la w P olsce jako godną 
na.śladowania. Skarżącym się nie 
chodziło jednak wcale o to, że w· 
L0mży żle zastosowano pr.zepisy, lecz 
o to, że same przepisy wysmażone 
przez centralG są krzywdzące. Na 
szezę:ki c, nie.- tylko w Łom.1.:yńskiem 
tak t r) oceni ono i szum po kraju po­
szedł wielki - nawet wprowadze­
nie opłat w III kwartale z wa21io~­
cią od początku roku było niezgod­
ne z 0gólnymj przepisami obowiązu­
jącymi dutyc:hcza - w naszym k1•aju. 

W L umi..y{1skiem w III k\Vart~­
le minionego roku 209 pry­
'vvatnych zakładów zakoi1-

czylo S'IA ą działalność. .Jednocześnie 
powstało 317 nowych. W czwartym 
kwartale wi~cej było zwijających 
interesy, ale ogólnie trochę więcej 
powstalo nowych. Podobnie bylo w 
ubieglych latach, gdy rzemiosło nie 
było centralnie tak hołubione. Praw­
dą jest też, że część z założenia nie 
na·-;tawia się na długotrwale prowa­
dzenie firmy, lecz na szybkie doro­
bienie się w ciągu dv.-6ch-trzech 
lat, gdy rzemieślnik Z\\;ołniony jest 
od podatku lub ma znaczne ulgi. 
Zysk wypraco\vany w tym czasie 
wystarcza na urządzenie sobie spo­
kojnego :tycia. bo obecnie interes 
„złoty'', to in.teres krótk0trwały 
Gdyby panstwu zależało na silnym, 
trwałym rzemiośle, prefcrO\.\ „\loby 
firmy stabilne, a nie .,inki esiki". 
Poczqlkującym moż.nu i trzeba po­
magać. Ale dlaczego spłaty nalflż­
ności podatkowych nie m .)i.na by 
znwil'SJ!.a<.' i umarzać np. po d z.it>­
sic:ciu lat,H:h? 

N ci wy· rok prz,vni,Nł l1 <J\\ l 11:1-

clziej('. Na razie rzemie:-;lnky 
nie b_ard zo \\'icclzą, jakie· b1;d:} 

ko.1kretne i-. izwiązanin i czy mogą 
praco\\UĆ na całych lub półobrotach, 
a może wcale. Dyrektor Wydziału 
Finnn.:;owcgo Urzędu Wojewódzkie­
go, Witold Stalewski, ktoremn Mi­
nistcrsl'wo dało pelnomornkt\va do 
tworzenia łomżyL1skiej I zby S karbo­
WC'j j ·st umi;.n-kowan:vm optymistą. 

- ~ajn r)\\ szc decyzje Minister­
s t wa - wyjaśnia - biorą pod uwa­
gę głosy w obronie rzemiosła. Mi­
njsterst \Vo nakłada obowiązek de­
klarowdnia obrotów, czyli prowa­
dzeniu szczegół .nvej ewidc>ncji c;prze­
daży lub uslug. W ted y b~dą płacić 
podatek d1Jc:hodowy w formie ry­
c:zaltu .. Jesli jednak dochód osiąg­
nięty w poprZ L"dzającym roku b~dzie 
przekrac:zal sześciokrotnie przeciqt­
ną płact: w f.w .:: pod~1rce uspołecznio­
ne.i, bGdą zohowiązanj do przejścia 
w nast~pnym roku na rozlic7enic na 
tzw. zasad3ch ogólnych, c:zyli pro­
wad?.ic księgr pod:itkowe lub h and- ! 
lowe. To d opiero oa przyszłego ro- I 
ku; za ubiegły rok plclcą ina "zej. Ale 
kwota wnlna od podatku d ochod o- I 
Wego ma być prawdopodobnie pod-
niesiona z 70 dn 140 tys. Nato-

1 miast, podatek wyrównawczy zn rok 
1982 obowi<.)zuje przy kwocie powy- I 
żej 204 tys. na v.; laścicicla' zakładu, 
plus 30 lys. na niepracującą żonę 
i 15 - na dziecko. ·Systemem „krot­
ności" będzie w przyszłym roku 
rozliczany rok bie.lący. Nie tylko 
rzemioslo będzie zobowiązane do ..__ -
// 

\ 

r płacenia podatku wyrówna we: z ego. 
W innych grupach ~wodowych nie 
u~talono jeszcze wolnych 0d podat­
ku krotności" Ministerst\VO finan-„ 
sów ma na początku każdego roku 
ogłaszać aktualną średnią plnrę kra­
jo'.\·ą. Sądzę, że rzemieślnicy bqdą 
się w większości starali nie przekra­
czać tej szesciokrotności, bo rozli­
czanie na zasadach ogólnych jest . 
bardzo pracochłonne; ju:i. ewidencja 
sprzedaży i usług jest dość klopot­
li w:.1. bo należy odnotowywać abso­
lutni& każdą transakc:ję i to natych­
mias t. Wpi:;ywanie co drugiej czy 
co czwartej sprzedaży, komasowanie 
cen us ług i inne próby \\•prowadze­
nia organów podatkowych w błąd 
spotkają się "z bardzo ostrymi kon­
sck\vencjami. Jedną. z nich bGdzie 
np. nakaz przejścia na system rozli­
czania się na zasadach ogólnyd1 
przez d ·wa lata. 

Na naradzi z naczelnike<mi urzę­
dów skarbowych, ktore r )ZlViCzęly 
swą dzfałalność formalnie od 1 stycz­
nia bieżącego roku w pi~ciu byłych 
miastach powiatowych zal<'c"łcm, by 
w okresie wprowadzania nowych 
przepisów urzędnicy pud ch od7.ili do 
rzcmieślnikó\V szczególnie życzliwie, 
nie czepiali siQ drobiazgó\v, lecz. 
najpelniej instruowali, jak się po­
winno pra widlo ,11,'o pro\\'adzic \Yyma­
maganą ewidencję. ~adal będziemy 
stosmvać ulgi inwestycyjne polega­
jące na odpisywaniu odpowiedniego 
procentu od p<1datku tym, którzy 
rozbudo~Yują swój zakład, kupują 
nowe masLyny itp. Ministerstwo roz­
waża także nowy system progresji 
podatkowej. D otychczasowa progre­
sja jest zbyt ostrv, gdyż ustalona 
by la jc~zcze przed inflacją, gdy lu­
uzie na Dgól nie osiągali takich do­
rhodów. lVlożna \Yiqc spokojnie 
. t \\'i rdzić, że PQ \\at na inie jaty wa 
nic mu si si~ nicl..C'go oba,,· iać, !Hi­
\\·et pndatkó\\ 

P i opozycje mi1dster,t w,\ \"-' Ydt1 ją 

J 01. (;\BOR LORI~< ZY 

ie; riic czynie ;.1d11~c cl >.„e !Jfl'V"ZC'l'h­
uernu po~tulc:il l \\ i pry\\·,l tncj inkja ­
tywy: , . .My chcielibyśmy urzC'iwie 
zarabia(' i przepis~ po"" inny na to 
z Z\\ alac. T rz ba \vięc je t ak ~pre­
cyzowac i znormalizowal', by k~1/dv 
mial ab-;olutną jasnośl'. juk ma prou­
wadzić zaklad i rozliczenia ··. z no­
wych przepisów wyniku iasno, że 
b0.dq one ksztaltowac rzemieślnika 
jako człowieka dobrze syiU'1\\'anego, 
ale PO\\' inny dość skuterznie hamo­
wać twor zenie nadmien~yeh fortun. 
Gdyby jc::;zcze zawieszać podatki 
dC'biutanto~ i ulai\viać 7<.lO[Mtry-
wanie si ę w surowce i materinly.„ 
W Łomży wygląda to grotc>:-kowo: 
masurz. chcąc zapewnić sobie suro­
wiec. zakłada własną hodo\vlę i 
\vted y się okazuje. że to sil; nic:> o­
płaca. Cukiernicy \VUrszawscy wcią.l. 
m ~1ją - chociaż ograniczone ·· - przy­
d zia h · na kakao, spirylu~ ;).gar itp., 
łomżyń:;cy nie mogą w \VSS-ic o­
trz .vmnć nawet drożdży . Dr )7 d o'v\ ska 
przetwórnia r obi marmolad\·. a l e na­
si c·ukierni cy kupują ją za· War~z:l­
wą lub pod Lubline'11. Po 200 300 
kg m:1k i zil'rnniaczancj je/r11<1 do 
Poznania. gdy produkuje ,lq micj­
scow~ PPS. Dla jasno \:i - C1> roku 
składah1 pisemne zamówieni~' na 
surowce do CE'chu. a lC'n - 7~hio-
rowe - do Wydziału H andlu. Ko­
muś d o czegoś to widocznie pot rz.C'b­
ne. D o kj pory jednak nil-' bard 1.0 I 
było wiadomo, komu l do c ..:.eg11 · 
potrzebni są rzemieślnicv . ~:'lj ''l '~- · 

ciej odnosiło się wra;.enic. ·.e do b-1 
tania luk w produkcji p.uist \\'OW1.."j • 
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13111983 J az:i. Owczar~k. skro~y inży­
mer pracuJący w Jednej z 
fabryk produkującej wyroby 

ricrzy, znajomi, co? - dopytywał 
się Wyższy. 

- Nnniece, skądże znowu. 
iipecjalne, o czym wiedzą V·lszy-
scy mieszkańcy miasteczka L. 
i wszystkie wywiady świa-
ta, nie wyłączając Królestwa 

- I wy myślicie, że wy wam u-
wierzymy na słowo? - Szef popu­
kał się po czole. 

Tonga, dopijał właśnie pc:anną ka- · 
wę z mlekiem, zobowiązany do jej I 
nadużywania przez zakładowego ko- I 
nawała pod rygorem wcześniejszego 
pożegnania się z prGdu lccją, t odziną ! 
I „tym łez padołem", gdy rozległo 
się (dzwonek od lat był zepsuty) de­
likatne, choć zdecydowane pukanie. 
„Kogo tam niesie" - pomyślał, co 
się zdarzyło niezwykle rzadko, i nie 
spiesząc się (miał jeszcze sporo cza­
su), podszedł do drzwL 

Gruby tymczasem potargał inży­
niera za ucho i dał mu prztyczka: 
- no. no, ty kłamczuszku! 

- Dobra, Gruby, daj mu spokój. 
Postawcie faceta na nQgi i rozwiąż­
cie mu ręce. 

- Szefie, ucieknie! 
- Rób, co ci każę i nie dyskutuj. 
- Dobrze już, dobrze. Pomóż. mi, 

Gruby, sam nie dam rady. 
Inżynier filmowym ruchem (lubił 

chodzić na filmy kryminalne) roztarł 
przeguby uwolni9nych dłoni, czym 

- Kto tam? - zapytał raczej z 
przyzwyczajenia niż z ostrożności, 
gdyż w m iasteczku Ł., dzięki pra­
widłowej pracy pow-0łanych do tego 
celu organów, wszyscy złodzieje albo 
już siedzieli, albo się jeszcze nie u­
rodzili. 

- Jesteśmy z gazowni - odp<>­
wiedział rutynowo jeden z pracO\V• 
ników i już miał dodać stereotypo­
we: - Podobno u pana gaz się ulat­
nia - gdy inżynier nie pamiętając, 
że w miasteczku L ,11e ma gazowni 
i w najbliższej 5-latce nie będzie, 
zapytał : - Dlacze.g<, tak wcześnie? 

- Pracujemy od szóstej - t>rzy­
tomnie odpowiedział jeden '! pracow„ 
ników. 

Drzwi nie zdążyły się jeszcze ot­
worzyć do połowy, kiedy inżynier, 
z rękamł wykręconymi do tyłu, le­
żał twarzą wtuloną w - nie trze­
pany od kilku tygodni - cyywanik 
w pr7e<lpekoju. 

- Przeszukać go! - warknąJ Szef. 
- Sie robi, Szefie - odparł Gru-

by i sprawnie obmacał (tak, to dob­
r e słowo, oddające całkowicie naste­
pujące po sobie błyskawicznie czyn­
ności) inżyniera. nie zapominając 
wiadomo o czym. 

- ·v.; porządku. Szefie! - zamel­
dował Gr uby 

- To się jeszcze okaże - filozo­
ficznie zauważvl Wyższy. - Obywa­
tel Owczarek? - zwrócił się do in­
żyniera . 

- Owczarek. ale co to wszystko 
ma znaczyć? 

- N ie domyślacie się? Udajecie 
naiwnego! - przen\·ał mu Niższy .. / 

- Nie wiem. o co chodzi! . - jęk-
nął in7yn ier. · ! 

- Nie odzywać się nie pytany -
ro1.ka7ał Wyższy -' l<to tu z wami' I 
mics?.ka? . / 

- Nikt Ja sam - roztrzęsionym I 
„ głosem . gdyż rQce ~wią1.ane m1JCno 1 

::>a skiem od spodni nie były w sta­
nie się trzą~ć - · odparł inżynier. 

- Sami mieszkacie? - mruknał 
Niższy . - Ciekawe · I nikt do wa·s 
nie przychodzi?'-

- N ie - niezbyt przekonywująco 
zaprzeczył Owczarek. 

- żadne panienki, łącmiQy, ku-

do.prowadził nieco krwi do zdręt­
wiałych pak6\v, i bezradnie rozej­
rzał się po mieszkaniu. 

- Czemu się gapicie? Może to 
nie- wasze mieszkanie, eof - zapy· 
tał Wyższy. 

- Moje. Mogę pokaza~ w dowo­
dzie , że adres się zgadza. 

- To pokażcie - Gruby był za­
ciekawiony. 
Inżynier wyciągnął z portfela pod­

niszczony, jak on sam, dokument 
tożsamości i otworzył na odpowied­
niej stronie. - Zgadza się - Gru­
by popatrzył w rubrykę - ale do­
wód do wymiany. Jak was milic-ja 
złapie. to zapłacicie mandat. 

- · To panowie nie z milicji? - za­
pytał. blednąc, Owczarek. 

- Nie, szanowny panie - przed­
rzeźniając głos inżyniera odparł 
Gruby. - Z księżyca. Tylko nie 
mów pan nikomu, bo się wydal 

-=- Wystarczy tych błazeństw 
głos Szefa zabrzmiał surowo. - Do 
roboty. Przeszukać mieszkanie. prze­
trząsnąć bety Jak skończycie, właś­
c iciel zapras7.a nas na śniadanie. 

- Pano wie zamierzają tu pozostać 
dłużej? - zapytał i lękiem inżynier. 

- Za mierzamy Musimy zd9być 
dowód rzeczowy. Tym razem si~ nie 
wywiniecie Będziemy tu czekać aż 
do skutku. Pod ścianę. - 'Wyższy 
wyjąl pistolet i wymachując nim 
przed nosem inżyniera. usad-Ow~ł g:> 
koło telewizora. 

Niestety, przeszukanie (1•Jh - j~lt 
kto woli - skrupulatna re,\~~ja) do· 
ł-0 wynik negatywny 

Nagle rozległo się puk~mt-
- P st - szepnąJ Szef - w.lzyscy 

na miejsca M<-lcie powiedz!eć: 
„Drzwi otwarte. proszę , we-jść" 
zwrócił się do Owczarka. Tylko bez 
żadnych S7~uczekt Ostrzegam! 
Jakb~· dla dcdania ~łowom powa-

gi. Wyższy \•:ycelowal w inży-
niera nabity pistolet. 

- Proszę wejść . otwarte - jak 
automat powtórzył Owczarek. l 

N1m męźciyzna w melonHcu ł .z 
. Patasolem . zdąży} przekroczyć próg. 
leżał skrępo\\1any na nie trzepanym 
(jak juź wi.emy) dywaniku. 

I 

w ko n k u -rsi e 
t 

- Nazwisko?! - warknął Gruby: I 
- - Czyje? - nie tracąc ~imnej r 

1 krwi odparował człowiek JUŻ bez 
melonika i bez parasola. - Moje? 

- No, no, cwaniaczku-prześmie­
waczku - Gruby prztylmqł go- w u­
cho. - No, no, chłcptysiu-iartowni­
si ul 

- Daj spokój, Gruby! ZnoVlru za-
czynasz? Nazwisko! powtórzył 
Szef. 

- Krochmal. 

- Po coście tu .przyszli? 

- Nie po co, t ylko do kogo 
odrzekł Krochmal, który był na~czy-

Rys. Jarosław Bierdzlo 

cielem języka polskiego w miastecz­
ku i miał fioła. co wyka-że później 
sekcja z.włok, na punkcie popraw­
ności językowej. -

- Do kogo, to wiemy - · odparł 
Szef, który miał za sobą kilka fa­
kultetów, i to nie na jednej uczelni 

do faceta, i to o wpół do ósmej 
no! A może przyszliście do na 
ci;onej, hę? 

- A to heca zaśmiał się 
szy. 

- Wypraszam sobie .::::.. nauczy 
starał się podnieść hvarz z dy 
ka. 

-- Postawcie go na nogi i rozw 
cie -- Zi'.i decyd0\\1al-Sze.f. 

-
K iedy inżynier i nauczyciel 

1 
dz:eli już k ·:>lo siebie oorJ luta nii 
letu Wy:T.szeg-0, Szef nakazał p' 
rządzić śrtiadanie; choć nie b 
śniadaniem u Tiffany''ego; spała 
wali je ze smakiem. Po czym 
szeli pukanie. 

- Pst! - Szef podniósł Palec 
ust i operacja o·.:iv:tón·.y ła :;iP urd 
dokładnie, jak poprzednim raze 
tym wyjątkiem, że weszła kobi 
Miała ni'e więceJ niż 18 lat ... . 18 
temu, a pod pachą trzymała, 
kowane w gruby papier. zawin· 
ko. Szef aż podskoczył z !'adości· 
No, nareszcie mamy dowód rz ' 
wy! Panienka poz\•volł d-0 kole 
- i szarmanckim· g~stem ws 
jej miejsce pod ścianą. jednGc · 
podsuwając krzesło. -- Niestety, 
nią też musimy obszukać - po 
formował. 

Po obszukaniu okazało się, 7.e 
bieta nie miała nic niestosownego 
ni kompromitującego. a w paku 
znajdowało się pranie pana inżv 
ra, jako że lfob1eta była p:-<1czk·ą, 
w dzisiejszych czasach się zda 
choć rzadko. 

- No, trudno - westchnął 
- będziemy czekali nadal Pani, 
ni Tereso - o nazwisko na wet 
zapytał - będzie uprzejma zapa 
kawę . 

Po kawie zagrali w karty, ale 
, nauczyciela, który stwierdził, że 
ko gra w szachy d~je p rawd· 
satysfakcję. 

O godzinie 13.30 przyszedł li 
nosz, a o 15.15 - syn sąsiadki p 
czyć kilo cuk ru Po półtorej g 
nie przyszła , nieco zanicpoko~ 
nieobecnością syna, jego matka 
nawale o racy za::xnr.n i ano o ot 
dzie, posłano ·więc Niższego pe 
tualy, po zarekwirowaniu z. por 
lów zatrzymanych osób nie7.bę 
na ten· cel środki. O 18.30 zjawi! 
szwagier inżyniera . . nieco na ba' 
pożyćzyć dwie stówy, .których b 
ło do następnego półliterka . ale 
było z nim kłopotu. Do rana nikt 
nie przyszedł, było \vięc cokoh 
nudry.o i sennie. 

.Rano po siód:nej zjawił się ka 
wy; chciał zobaczyć dlaczego 
Owczarek opuścił bez usprawi 
wienia stanowisko pracy. Po poi 
niu przyszli: mąż sąsiadki, ma 
praczki Teresy i narzeczona nau 
ciela. Wieczorem przybiegła si 
inżyniera, a nastcwnego dnia rano 
zast~pca dyrektora- ds praco 
czych fabryki z kierowcą. W poi 
nie wpadł nowy listonosz. a o Il 

, - dzielnicowy z II Komisariatu, 
rego rozbroJono w zupełnie g .... _ 

0 -„ 
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- pyfałem, się. l)o co? 
- W od\.\•iedziny - odpowiedział 

taktownie nauczyciel . 
- W odwiedzinv chodzi się do ro­

dziny - zrymował Gruby - a nie 

sterski sposób. 

• Trzeciego dni"'a wieczorem 
brakować m iejsca . gd)rż w pok 
z kuchnią. opróc;~ cztere-:h „prac 
ników elektro\vni" prz_ehy·vało 
kana~cie osoh W tej sytuacji 
odbył ze swoimi podwładn vmi na 
dę. ·Mimo że odbyła się w· życzli 
i pełnej zrozumienia at!11osferze, 
prz~'nio~ła ~l'l dnych •.vklocz~ych ei 
tów, więc Szef chwycił się osta 
~e~k- ; r:-~ u r:kt: 7.·„1vt .:.·ł ""'"' nr" 
inżyniera o pełne dane persQna 

- Stefan Owczarek - odparł 
co zdzi ·wiony bezsenso\~nością Pl 
nia inżynier - urodzony·-

....... Chwilec7kr.! .fo1,1 - szef 
dowierzał własn,\'m uszom. 

.... - Stefan Owczarek - pO\it.'tó 
inżynier - urodzony.„ 

- Stefan?r Na pe\\"TIO Stefan?! 

- -Chyba wiem . . ~ak mam na 
- Chłopakil - krzyknął szet 

·ro n ie ten .facet! Ten nasz rna 
imię ·Wlodz!mierzf 

- Szefie. ale adres się zgadza 
powiedział Gruby. 

- Włodzimierz Owezarek? 
interesował się ir:izynier -- ows. 
mieszka tu taki. Dwa piętra wy 

. - Chłopaki! - krzyknął po 
drugi Szef. - Lecimy na ~6r~I 

-
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Ł SOBIE CZLOWIEK 

male 

iasne 
iwo - jefon z najstarszych na­
w alkohol()wych Ś\viata. Jego pro-
cja znaną była kapłanom w Me­

ot:> '1"ii w 4 tys. r. o.n.e Warzo­
v.~ówczas 8 gatunków piwa z 

ienia. 8 z ;)5:l6n!CY i 3 miesz.a­
(zageszczone ~.dla ~~~ów"). Pie~­
.e wi~~nm.ośc1. o niw:e w. Bab1-
'i znajdUJq się w ko~ks1e Ha-
rablego. Są tam p.:-zeoisy dot.v­
ce piwowarstwa. które broniły 
zesnego konsumenta o-rzed nad­
ciami. zaś na oszustów nakłada­
stre kary. Urzędnicy państwowi 

swoje ezynności oobierali depu­
w piwie. a Ś\"\"ieta ku czci bo­
r6Vv'1lież nim świecc>no .. E~ip­

ie przejęli piwo od B~bilończ.y­
. lubili jasne. młode. · słabsze. 
'je \'.roro-st z be~z.ek prz_y użyci.u 
jny. Ale egipskie piwo nie do­
ywał-0 smakiem babil.l)ńskiemu. 
·kulturze greckiej i rzymskiej 

0 n:e odgrywało takiej roli jak 
abilonii i Egipcie. Był.o napojem 

biedniejszych warstw. napojem 
barzyńs.kim. W czasach ces~r­
a rzymskiego kosztow,ało o ooło­
mniej. a nawet jeszcze taniej 

najzwyklejsze wino. Trudno dzi­
jedno:z.nac7J1!e stwier~zić. kto 

wszy _wProwadził dodawanie 
ielu do piwa. Wia.dorno. że u­
szechaili ten sposób Arabowie. 
śre<lnlowjecznej Europie warze-

teS{o niebiafiskie~o (wedłu~ 
ja-n) napoju. za].m<lwały sie 

z.tory. Dopiero później przywi-
m tym obdarzon<> miasta. W 
I stuleciu Basilius pierwszy oo­
skła<l piwa i zanot-0wał obser­

je nad przebie~iem ferrnenta-

olacy znali i pijali piwo w za-

mierzchłej przeszl Jści. Anegdotycz­
nie dziś brzmi. taki fakt historycz­
ny: Leszek piRły odmówił udziału 
w wyprawach krzyżowych z oowo­
du braku piwa w P alestynie. 

wu I k a n _y 
i 'liputy-

amy wulkany strzelające swoi­
wierzchołkami w niebo. Ale sa 
kie. które trzymają sie blisko 
i i żeby je obejrzeć trzeba sie 

nim nachylać. Mają taki sam 
l:>rł i:>k nrawdziwe: wierzchołek. 
eńki krater. Wysokość lilipucia: 
a od kilku centymetrów do pół 

4 

~d~ te I a E;- wyrazy e p0niżs2ych zna-
~ócv~k!laLl«:~Y _wpisać d<> pól diagramu 

i. itery z pól Ponumerowanych 
~~ dolnym rogu, napLqne w ścl od 1. do all utwoną rozwiąza-
~:~MO: 1) szew~ita pasja, B) lndiań­
ejed~tim, I) ~ener~lski . .zaskroniec". · 

no e w twe>un mieszkaniu l w ltef:­
je gii)j, i~) 

1
dfMg swojego damie n1e 

grecki 18 a • sza ta liturgiczna. 14) · ~ e zawoay - mityng 1'1) ma \r· kafla też. 19) rybki ·tam śp!e-„ ) ratuje przed wyUcieniem· 21) na w P<>dł , • -kle . uzne lub w poprzeczne 
dojścf!łl~ki, 22) karierowiczostwo, 
25) 0 e 0 władzy. 23) ściśle su ro­

le 3!) P r1 Verdiego, 28) harcerzom 
33) niec · c o~a" farba, 32) pieprzo­
w Płd ~ łePl~i śpi, 34) czynny wuL i.. · s and1i. 35) oodwodny spec-

metra. Najdziwniejsze. że są aktyw­
ne. Tyle że zamiast ognia wydoby­
wa sie z krateru 'para. a lawe za­
stępują strugi gorącej wody. Stoż­
ki u.formował nie kamień i żużel. a 
błoto. Owe błotne wulkany należą 
do najmniejszych na świecie. Wiele 
z nich znajduje się na Kamczatce. 
I jako pomniki przY'!'ody, podlegają 
ochronie. 

5 6 
5 
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PIONOWO: 1) w se.rcu noszona, 2) kar­
ciany punkt, S) cz!owiek doświadczony -
szczwany 1 przebiegły, 4) przetwór owo­
cowy. -6) iskra tylko nieco krótsza, ł) 
siły 2br~jne. "I) e wołowej tuSKy, 12) Zll­
nlany instrument muz~y. 13) miejsce 
zawarcia &nanej Ugody • Kozakami w 
1653 r .. 16) kiś~ dzikieg<> bzu, jarz(b1ny, 
18) ciastko z orzechami, 11) kupiecka o 
ustalonej reputacji, li) poryw, 23} bes­
d:ymny. strzelniczy, tł) antylopa ze ste­
p(>w A%jl Srodkowej, 26) bułgarski do­
pływ Dunaju, 27) jako „Jan St<ńek'' 
mniej znany. 28) górska łąka. 29) p<>su­
nięcie szachowe, 30) miasto w W. Bry­
tani nad Tamizą, z słynnym Collegem. 

(GOLIAT) 
Wśród Czytelników, którzy w terminie 

10-dniowym nadeśU. pod adresem redak­
cji prawidłowe rozwiązania (tylko hasło) 
rozlosujemy nagrody książkowe, 

- zlołc szkodzi 
pod wPływem bodźców nerwo-

wyi::h. charakterystycznych- dla 
gniewu i złości, gruczoły nadnercza 
zaczynają produkować zwiększone 
ilości hormonu adrenaliny i wydzie­
lać I?:o do krwi. Ta właśnie adrena­
lina jest czynnikiem. który działa 
bodźcowo na Poszczególne narządy. 

Serce pracuje znacz.'11e szybciej; 
zwieksza się tętno, rośnie ciśnienie 
krwi. 

Naczynia - ogólnie biorąc - ule­
gają zwężeniu. Naczynia włosowate 
na skórze przepuszczają mniej krwi. 
wiec skóra blednie. Wiecej krwi 
kieruje sie do serca. mózgu i mie­
śni. co upośledza ukrwienie żołądka 
i jelit. . 

Przewód pokarmo~'"Y zaczyna pra­
CDwać gorzej. procesy biochemiczne 
w żołądku i jelitach przebie~ają 
wolniej. 
Wątroba intensywnie zmienia dY­

kogen na ~lukoz~. którą "?lasteDnie 
dostarcz.a do krwi. We krwi wzrasta 
ooziom cukru. 

Nerki pracują gorzej, wYdzielajac 
mało moczu. Przepływ krwi przez 
nerki zmniejsza sie (czasem do po­
lowy); . tetniczki nerkowe ule~afa 
zweżeniu. 

Skóra. słabo ukrwiona. nie WY­
dziela potu; pobudzone sa mi~Śnie. 
które Podnoszą włosy; wyst~muje 
skłonność do „zjeżania sie włosów". 

Temperatura całego ciała spada 
(szczególnie do.tyczy to rąk i nóg). 

niewesoły 
Czerwony nos bywa nastepstwem 

odrrnrożenia. niewydolności krą­
żenia. nietlok.rwistości, uparezywej 
obstrukcji, a nawet zbytniej pobud­
liwości nerwowej. W każdym przy­
padku Pomocy oczekiwać należy ra­
czej od lekarza niż od kosmetyczki. 
nie zaniedbując pewnych środków 
ostroimości: 

~ wystrzegać siei: zbyt gorących 
pokarmów i naiPojów; 
~ wyrzec się czerwone~o wina i 

wszelkich trunków, które „bu['zą 
krew''; 
~ unikać ostrych sosów, a pikan­

tne przyprawy zastąpić zielenina; 
~ nie pić więcej niż jedna fili­

żanke kawy dziennie; 
~ dwa lub trzy razy w tygo<lniu 

przykładać , na nos kompresy z na­
oaru rumianku. .na przemian z.imne 
i gonice; 
~ codziennie po umyciu twarzy 

masować nos - szczypać go, u~nia­
tać i opukiwać koniuszkami pal­
ców; 
~ orzed wyjściem na mróz dobrze 

na tłuścić nos pamiętając, że lepszy 
nos błyszczący niż odmrożony; 

PSYCHOLOG RADZI 

sztuka 
życia 

N ie ulega wątpliwości. że współ-
życie seksualne odg·rywa batdzo 

istotną rolę w małżeństwie. Lecz 
nie tylko na seksie zasadza się mi­
łość i szczęście. Można prowadzić 
bardzo intensywne życie seksualne, 
a o miłości nie mieć pojęcia. Nie 
zastąpi jej ani technika współżycia. 
ani częstotliwość stosunków. ani gra 
miłosna. oparta na czynnikach me­
chanicznych. Każda miłość <miera 
sie na uczuciach przekonaniowych.1 

na szacunku do partnera. na uzna­
niu zalet jego charakteru. umysłu. 
Ten szacunek do partnera, zwłasz­
cza u kobiety, jest niezbędnym wa­
runkiem odczuwania przyjemności 
w życiu seksualnym. Oczywiście. 
kobiety psychologicznie normalnej. 

Bywa, że dla mężczyzny licza sie 
głównie mocne przeżycia. żona na­
tomiast spragni{)(la jest objawów u­
c:zuć we wszystkich z nim kontak­
tc1ch. Również w cia~u dnia. Ale 
ich nie majduje. Czy można wiec 
dz.iwić s~ jej bierności? 

Wieksz.ość kobiet. z racji ich fi­
zjologii, potrzebuje w stosunkach 
seksualnsch odpowiednio dłu~ie~o 
czasu, by doznać wzruszenia aż do 
orgazmu włącznie. a meż.czyzna 
szybko sie zapala i szybko gaśnie. 
Rodzą sie wzajemne pretensje. 

TANIE DANIE 

forszmak 
drago111 irski 

20 dkg mięsa pieezonego lub go­
towanego. 10 dkg wędliny. 20 dkg 
ogó-rków kwaszonych. 3 dkg bułki. 
5 dkg boczku wędzonego. 5 dkg tłu­
szczu. 10 dkg cebuli. 30 dkg ziem­
niaków. 2 łyżki koncentratu Pomi­
dorowego, 1 łyżka mąki. 5 dk~ se­
ra salami lub innego. 1/8 szklanki 
śmietany, zielenina. papryka. sól. 

Ziemniaki ugotować w łupjnach. 
obrać. pokrajać w grube plastry i 
oodzielić je na połówki. OS?órki 
kwaszone pokrajać w cienkie talar­
ki (jeżeli mają zbyt grubą łuoine -
obrać). Mięso. boczek i wedline po­
krajać na plasterki. Cebulę obrać. 
oosiekać .drobno i zrumienić na 
tłuszczu, dodać do niej boc~ek i 
nie rumieniąc wytopie tłuszcz. W 
rondlu do zapiekania układ.ać na 
przemian wszystkie składniki. oole­
wają je tłuszczem z cebula i wyto­
pionym ·boczkiem. Smietanę wymie­
szać z koncentratem oomidorowym 
i mąką. dodać sporo papryki. osolić 
i wlać do rondla. \Vymieszać ostroż- . 
nie i posypać na wierzchu utartym 
żółtym serem zmieszanym z tarta 
bułką i zapiec w gorącym piekarni­
ku (około 15 minut) Przed poda­
niem Posypać siekaną zielenina. 

pąs-
~ unikać gwałtownych zmian 

temperatury. Po przyjścju z mrozu 
nie siadać zaraz przy rozgrzanym 
p iecu i ll'lie pić rozgrzewajacych na­
pojów. Odczekać kilka minut. aż 
ciało samo nieco się ogrzeje. 

Nie mniejszym zmartwieniem niz 
czerwony nos są czerwone rece. 
Najlepszym środkiem na ich wy­
bielenie sa kąpiele w soli morskiej. 
W litrze wody zagotować 100 g soli 
morskiej. Cześć gorącego roztworu 
wlać do miski i na 20 minut zanu­
rzyć w nim ręce. Dolewać stale po 
trochę z pozostałej reszty. która po­
winna być gorąca. Kąpiele morskie 
można zastąpić kąpielami w ~orą­
cym roztworze ałunu. P-0 wYmocze­
niu ręce dobrze natłuścić. Do my­
cia używać wody z domieszka mle­
ka. Co wieczór masować ręce (przy 
użyciu- tłustev;o kremu) ruchem 
przypominającym nacia~anie ręka­
wiczek. Nosić ciepłe rękawi.cz.ki. naj­
lepie j o jednym palcu i na futrze. 

żony i jej potrzeb. W ciągu dnia oo­
winien sie zdobywać na uśmiech i 
czuły gest, a w łóżku. najnierw oo­
myśleć o zadowoleniu partnerki. Je­
śli mu się to nie uda i oierwszy sie 
zasookoi. musi sie ?.dobyć na cier­
pliwość i dać z siebie wsiystko . aby 
ona przez najbliższe tygodnie n ie 
unikała zbliżeń. 

A przecież kobieta nie jest w -
Owszem. cz.asami 'trzeba w takich 

przypadkach udać oodniecenie. ale 
czyż ona nie robiła tego wielokrot­
nie dla szcześcta swojego meżczy­
z.ny? 

stanie zmienić swoicp cech psycho­
fizycznych, natomiast mężczyzna 
może zmienić postaw~: stosunek do 
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Nazwą i idc1 organizatorzy 

na\\Tią7ują do konkursu „Bory­
na '81'', którego interL·sujący 
plon ukaże się nakładem LSW. 
Tak jak i \vówczas int r sują 
nas · wszystkie dziedziny życia 
współczesnej -\\.Tsi, a szczególnie: 
proces dochodzenia do głosu 
chłopskiej obywatelskości; sta­
tus społeczny rolnika: starcia i 
konflikty występujące na linii 
rolnik - urząd - \Vladza; od­
bicie w świadomoścf społeczeń­
stwa wi jskiego wydarzeń po­
sierpniowych i pogrudniowych; 
miasto w oczach wsi; relacje 
p orniGclzy gospodarstwe1n indy -

I n \ves tycja. ktrra w min i onych 
- niespokojnych - latach wy­
wołała niezwykłe zainteresowa-

nie społeczeństwa. \dadz i prasy 
(„K ontakty" nr 10/81 opublikowały 
tek;.;t „Oczyszczalnia sumień") , była 
niewatpli wie. budowana wówczas. 
oczyszczalnia ścieków dla zakładu 
mleczarskiego w Grajewie. 

I Cóz. rodziła się ona i rosła w tym 
szczególnym okresie. w k tórym każ­
dy oretekst był dobry. aby rozbu ­
dzić emocje s0-0łeczne. przeciwsta-
\Vić spoieczeństwo władzy i podwa­
żyć wiarygodność jej poczynań. Gra­
jewska oczyszczalnia ścieków była 
doskonałym pretekstem. bo klóż 
moie obojętnie orz:ejść do porzadku-=­
nad udramatyzov.~ana ~roźba kata­
strofy ekologicznej. A że był to 
rzeczywiśc i e tylko pretekst - świad­
czy fakt. iż oczyszczalnia ta nikogo 
naprawdę nie interesowała. Żaden 
działacz związkowy ani - szukają­
cy nośnego tematu --. dziennikarz, z 
wymo~'Tlym znaczkiem w klapie. na 
budowę i~ć nie chciał. Im wystar­
czył domysł, który z biegiem czasu 
orzeks.ztałcił się w twierdzenie. że 
ONI - czytaj: -.:Jadza - chcą u­
śpić czujność społeczeństwa. ur u:. 
chomić mlecŻarnie bez oczyszcza.lni 
ściekó\v i zatruć. najczystsza w kra­
ju, rzekc: Bieorzę. 

Tymczasem~ (rozp.oczeia w marcu 
1981 roku) budowa oczyszczalni 
trwała i wszystko wskazywało n~ 
to. że termin oddania jej do użyt­
ku nie tylko zostanie dotrzymany, 
ale nawet skrócony. Nie obeszło sie. 
oczywiście, bez trudności materia­
ł-OWYCh i kadrowYch. bo przecież 
kraj wszedł' już w stadium kryzysu. 
ale nad przezwyciężaniem tych tru­
dności na co dzień czuwał specjal­
nv zespół. kierowany przez wicewo- / 
jewodę Stanii;lawa Ciunc:. 

Normat.vw tec.hniczny przewidy­
wał dla grajewskiej oczyszczalni 26-
-miesięczny cykl budowy. Chodziło 
jednak o t akie skrócenie cyklu . aby 
termin przekazania jej do użytku 
zbiegał.. się z terminem oddania sa­
mego zakładu. Pomiędzy Urzędem 
Wo jewódzkim a wYkonawca oczysz­
czalni - Białostockim Przedsiebio.r­
stwem Bu(jown.ictwa Przemysłowe­
go - trwały przetargi. Wykonaw­
ca deklarował znaczne skórcenie ter­
minu. ale w umov..ie zJ:!odził sie na 
30 v.rrześnia 1982 r. Wojewoda pr o­
oonował 30 maja. i nawet wYma­
cz." ł spec}alna nagrode. której wY­
ca de klarował znaczne skrócenie ter­
min u w miesiacach. Wszyst ko to. 
oczywiście, nie interes·owało organi-
zator ów masówek. bo przecież -
jak n i'eopa trznie powie<lziało sie 
jednemu z grajewskich działaczy 
•. Solidarności" na sP-Otkaniu z przed­
stawicielami Urzędu Wojewódzkie­
go - „Po co była cala ta zabawa. 
skor o nie ma prob lemu ?" 

W lutym 1521 r. ukazała sle pier­
wsza. wzmianka o wielkim pożarze 
Łomży. kiedy to wielki mistrz wy­
pra wil się na Mazowsze do Łomży, 
skąd wrócił do Królewca 6 względ­
n ie 7 lutego PO spaleniu blisko 200 
wsi i miast. Następne wielkie P-Oża­
ry zniszczyły Łomżę w latach 1538. 
1618, 1696, 1751. 

3 II 1905 r. miał miejsce strajk 
szkolny w Łomży. 

5 II 1945 r. przeniesiono siedzibę 

\\7 jdualnym a innymi sektormni 
rolnictwa; hamulce rozwoju gos­
podarstw chłopskich; społeczne 
mierniki wartości człowieka na 
\VSi i ich wpły\v na kształtowa-

• 
nie się gminnej hierarchii spole-
~znej; problemy inłodego poko­
lenia na wsi; konflikty iniędzy­
pokolenio\ve; przen1iany w oby­
czajach i kulturze wsi. 
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Problem w tym czasie rzeczywi­
ście już n ie istniał. Przestał on ist­
nieć w grudniu 1978 roku. kiedy to 
Zarzad CZSR „Samopomoć Chłop-

Rzeczypostpolitej Polskiej na teren 
Prus Wschodnich. Zadaniem pełn<>­
mocnika było przejtfcie wyzwolo-
nych obszarów, organizowanie pol­
skiej adminis tracji i koordynacja 
akcji osiedleńczej. 

4 II 1948 r . odbyła się wojewódz­
ka narada w sprawie likwi<lacji a­
nalfabetyzmu. W woj. białostockim 
było 140 tys. analfabetów (najwię-
cej w Powiede łomżyńskim -
21203). 

Komitetu Powiatowego PPR z Zam- ~ lutym 1973 r. Powiatowa orga-
browa do Łomży. Organizacja PPR nizacja ZBoWiD oraz Liceum 0-
w powiecie łomżyńskim w końcu gólnoksztalcące w Łomży zorganizo-
stycznia 1945 r. liczyła 82 osoby. wały sesje popularnonaukowa na 

3 II 1945 r. wojewoda białostocki tema't tajnego nauczania na terenie 

Spodzic \T; amy S !~ róv,:n i eż , ~c· I 
p lon kgnkursu określi pozycJ~ ~ 
kobiety ..v hierarchij spoJeczn c .1 
wsi, jej rolę w rodzinie, stupi.eil 
en13ncypacji, slowem: różnice 

183 
n1iędzy \vizei„unk1c1n współczes­
nej kobiety wiejskiej a R cymon­
to\\i~skim pierwo,vzorem literac­
kim. 

Nie publikowane dotychczas 

ska'' nod.ial decyzje o przy:-;tą.nien i u 
do budowy ocz.v~zc:zalni śc iekÓ\\" dla 
nowo wznoszonego- zakładu mleczar­
skiego w Grajew:e. Ciąg dalsz\; to 
już tylko działnia zrnierzajace do 
zgrania termin-ów; działania nie­
watpliw.i e tru<lne, ale nie W} kra­
cząjace poza zwyczfljną k r·za tanine 
inwestorską. -· : : 
O~tatecznie W pic rWSZ\'Ch dniach 

lioca 1982 roku oćz~·szczalnia przy­
jęła pierw.::ze §.cfok1 .i rozpoczał s.e 
rozruch urz:Ą-drei1. Faktyczny okres 
budowy trwał wiec 15 miesięcy. 
czyli zos tał .. zaoszczędzony" prawie 
cały rok. No i okawlo sic. że za­
kład ani jednego dnia nie czekał 
na oczyszew-łmę:·-Pi:zecLwn te. oczysz­
czaln ia czekała na ścieki. które w 
przewidywanej ilości oirzyn;ała dr1-
piero w ooło ·.vi e października- 1982 
roku. 

Zreszb. czy warto dziś roztrza ­
sać . co b do pierwsze i kto len;ej 
w.ywiązał sję z terminów? li"'akte.n.1 
iest. 7.e wkład osiaP-nał orojcktowa­
na z.dolnok p;zerobO\:\a. a oc:r.·.·sz­
cz.alni;:i s1)ra1,\·uje s1c bard7.0 dobrze. 
W n~ździcrniku 1982 r .. prz~T naj­
\\ ~ ~:z.nn p;zerobie. osicH~!1cla $l9 ,18 . 

15racc (opatrzont godleln i 
nymi o a uiorzC' w oddzielnej k 
p('rcie); w objqtości nie przek1 
czającej 15 stron maszynopj 
w trzech egz n1plarzach (n1~ 
też być sp ecjalnie iak01npon 
wane tryptyki), prosimy nalh 
lać do połowy inaja br. pod a 
1·csem: „l{ontakty'', ul. Swie 
czewskiego 7 a, 18-400 Ło1n7.a. 

Przewidy wany skład 

Klemens KrzyżagóI"ski (prz' 
wo<lniczący), Jan Bijak, Edw 
Redliński, L eon J ańczak i SI 
nis}aw Zagórski (członkowie). 

proc. redu kcj.._.z._anieczyszczei'1. Ocz 
szczor,e ścieki odpowiada ją wod 
pierwszej klasy czystośc i ! 

Sama grajewska oczys.z;~zal_nia, 
bok bardzo w ysokiej ~prawności 

- ' 
i inne zalety. J est nowoczesna 
konstrukcji i technologii. łatwa 
obsłudze oraz stosunkovvo tan· 
Gałkov„·ity koszt jej budą,wy 11 
niósł 82, l miliona zlotych w c 
z roku 1932. D a je to nakład jedno 
kow.v 12 groszy na 1 l itr przerab: 
nego mleka w normatywnym - 5 
ścioletnim - okresie amortyza. 
nakładów. Rzeczywiście niedrogo 

Te zalety ocz:. szczalni spraw· 
7.e jej projektant. mgr inż. Cze~·la 
Z~b:e·,zcwski z „P'romleczu" \V W 
szawie. znalazł sic na liście pre 
dentów do nagrody ministra A 
minis trac ji. Gospodarki ·Terenowej 
Ochrony środowiska za rok 1982 
za W" b itne os!.agniecia w ochro 
środowiska . 

Zapraszamy zanieczyszczone 
mienia na ka ni cl w wodzie oro 
ko\.\ <mej przez grajewska 
czalni~ l 

IU:'!RYI{ M.H .E\V" 
F ot . G 1\ROrt LOHL\C 

I mianował Henryka Olejniczaka peł- P<>wiatu l~mżyńskiego w latach o-
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ROGnAll I: 8.00. TTR: li'izyka. sem . 
_ K'l.vanty promieniowania. ~.JO. Wslca­
tki m e todycinc, l>em. IV .- . Ks;ttalce­

ustawiczne. 9.30. , „ W t;w1ecic eiszy". 
30 rrR; Fizyka, sem II - Podsta ... ·;y 
rii krnetyczno-mo lekula1·neJ. H .00. Che­
o, se:n. Il - S-Zcreg elektrochemiczny 
rwiastitów. 16.10. H.edake)a ~~olna za­

wiadn. 15.25. NURT: Nauczyciel. wy­
owanie, spole<:zenstwo - Proje!itowa-

1 wykonywanie fi.;mów w szkole. -
l~.5.5. Program d nia. 16.0J. Dla mlo­

ch Widzów ..• Kmo Waszych rodz•c6w" . 
o. Dlu dzieci: .J.>iątek z Pankracym". 
J. DY.ienn ik . /17.20. „Przyjen1e E po 

Lecznym„ 17.50. Program p...1olicyst ycz­
l8AO. no!nicze r~zl!lowy. 18.50. D o- ' 

· :i0c - .,ltred - postrach kotów" . 19.00. 
osram oświatowy. Hl.30 nz1e :rnik. 20.03. 
11itor rtądowy. 28.JQ. „Cyrk" ko­

•dia produkcji USA z Cbarlie CbaJJli• 
m. 21.55 .. ,Swiat i Polska". 22..45. Dzlen-

francuski (17) . 
· . P roiram dnia. 17.00. „Zycie w kraj­
<1z1e" - p •ogr:.iru redalrnji rolne j. 

·o. J.'e:.tr spned łat - Aleksiej Ar­
zow - · „:s.wiaua \\.łeczoru··r i a.4:i, Od­
w ledzi na listy w spraWJe emeryiur. 
o. P r ogram lokal?'ly. 19.ao. Dzienmk. 
il. Program puł>11cystyczny. 20.40. 

lą•ek z muzyką·· - Cathy Berber ian 
l•' ahannonh Na~odowcj. 21.40. - 23.40. 
eczór Filmowy: 2l.40. E1sensteln 
ystn. myślicu: •. 22.VO. ,,l't~an Groźny" 
- film ZSRR. 23.35. lfilm na dobr a­

..: .,Dziadek i r zep!<a" . 

l2.ł2 

ROGRAM l: 6.0il. TTR: F izyka, sem. 
- Podst.a"' y teorii ki netyczno-mole­
arnej. 6.30. Chemia. sem. Il -' Szereg 
!..tromcznycn p1erwLastkow. 7.9D. i:i9-
vla zwierzą\. sem. I V - Pomoc , w na­
.:h wypadkach. 7.30. Uprawa roślin, 
l. rv. - Uprawa roli, nawożenie. siew 
)ie•t:&nowa9i'! roślin motylkowych 1 
i:monasiennycl1. 8.30 'rydziei1 na 
alce. !J.<Jil. D :a mlodyc:i widzów: 80-
lrn o. az film . .Załoga G". 10.30. Spoi·~ 
.;y s posób na dm~. u.oo. „PasJans" -
cnol.sowacki fil.n obyc.iaJowy. 12.~. 
br ane z tygodnia. 12.55 .• Rolniczy rna­
yn t echniczny. 13.l-3. „Za wolność 1 
" -: wojl:ilwwy film dokumentalny. 
o. Siedem anten - magazyn publicy­
czno-r ozr ywkowy. 15.00. Dziennl..'i. 
;;, Z różą wiatrów w herbie. 16.00. 
Pol:>ki rodem - o d:.dalalności firm 
omjnych, 16.30. Cyrk Arnencano 
nc. film d oku menlalny. 17.~5. Kulisy 
lkieJ polityki - program Zygmun­
Bron!arka. 17.55. Program puolicy­
czny. 18.:lO. Trybuna poselslta. 18.50. 
branoc - .,Reksio". 19.00. Y.amery na 
r~ .. J 0.30 Dziennik. 29.15. .,Niewolnicy 
osc1'' (2) - węgiei-ski film bistoryc;r;­
obyczajowy. 21..45. .Program publicys­
zny. 22.15. Dzienn.k. 22.35. W~ado~oś­
sportowe. 22.-15 .• .Zycie Kamila Kut an-

(J.) .- dram.At spoleczno-obyczajowy 

ROGRAM II: 8. 31). „Dv. ójka" dla d r u­
j znua ny. 10.30. NURT - Psycholo­
zne problemy zawodu nau1'zyciela. 
uczyclel akademicki: w zorce t ocze­
~nu1 11.00. NURT: Nauczyciel, wycho-

nle. ~pol~zeflstwo. Losy spuścizny 
agog1cznej Janusza Korczaka. 11.30. 
RT: Psychologiczne problemy zawo­
nsu~zyciela. DlocLego pracuj~ w sz'to­
specjaln~j? 14.0B-23.45. stud..lo ~. 14.oo. 
d!o ~ ~1ta w sobotę. 14.fłlS. „Koń mój 

.YJac1e~ ; odc. pt. ..srebrna .tarcza" -
ial do.r. . prod. franc. 14.85. Motospra­
„w Studiu a. 14.55. „Malowane na hu­

- re.p. filmowy. 15.15. Piosenkl z· 
~zych hstów. tu.33. „Paryscy Mohika­

cir. . . I t .Umu suyjnego prod. CSRS. 
o. ljCsiążki, książki, książki -- telekon­
enc ~ Studtn 2. 16.50. Piosenki z Wa­
Ch listów. 17.10. Książki, ksiąłki. ksi~~-
7"t telekonferencjo Studia 2. 17.30.. 
rze w Studiu 2... 18.10. Zatrzymane w 
0 :- , progrom Ryszarda Wójeili::a.' 
e~c~giązki, ksią~kl, książki - .telekon­
end~ 19.00. Program lokalny. 19.30. 
lu ze St :.oo. Ostatnia soboto karna­

T · u iem 2. 21.45 ..• Zapalniczka" -
ału VP. 22.40. Ostatnia sobota kar-

ze Studiem a. · 
• DZIELĄ 

13.02 

~OBGRAM I: 6.00. TTR: H<Jdowla zwle­
kachm~ 6 ~ - Pomoc w .nagłych wy­
Upra~a · r;11Uprawa ro.ślin, sem, IV 
!'lowan· ·. oawo~erue. siew i o ie­
asien~; _rośhn motylkowych 1 drob­
Nowo~·u 7.00. Wiedza naszą sznsłl. 

. Progra~sno~ć w domu l zagrodzie. 
vn ro1n· dnia. 8.20. Tydzie1'1 - ma­
w: Tele~czy. 9.oo. Dla młodych wi· 
h". 10 20 anek oraz !ilm z serii „Ara­
. .. Dziiti · Anten~. 10.35. Hollywood 

U.3o Zachód - serial dek. prod. 
nołudn!ez stty1odnia na tydzień. 12.00. 
li:l?bieta R ~a-G.613.00. Solo i w duecie 

Y rska 1 Ryszard Wojt-

-

:"Jw_sk i w reper luarze operetkowym 
111us1ca1•)\.'\, yin. 13 . .ij. Galerie ~w lata 
J.t.:; m i ta:G (l'l) · - „:.C.b iOJ. y sztul".1 niemiec­
kiP.j''. 14.'J5. K ?: a ; .1.a mia~tem - pro­
~ram red. !'olncJ. H.:ła. D~a dne·..:i. : „P1·,y­
gody :Smdbada' ' - .)de. „Przygoda 1e 
::..n u lną bi:l :J~ą . 15.00. i .. ,')uv.•a.n.e D'.Jże~o 
Lotk:i . 15.10. J ..itro pooiedzialel::{ - ma­
g:.uyn rodzmny. 15.45. Dz:c!.lni<{ l rep:>.r­
t~ .OT. lli.IS. J cksykon po,s.łi.iej mUJ..yk1 
ro.trywkowcj. 1~.45. .{>rograro puolicy­
styc:.my. 17 . .>;>; Ka me1y na sport - hPro­
ba pnedolimpi j s :.ta·•. 19.00. Wi.ec;i;orynt..a 
- „P .cczolka .l.1.a; s ". 19.30. Dziennik 1 
'Magazyn Sl.vi ó.l t . tO.lS. .,Martin Eden" \1) 
włoski serial obyc2ajowy. 2.1.20. Sperl.o­
wa t. :edz.ela 21.51. Te le wizy j.P.a lista 
pr Aebojo·w. 2Z . .le. · „Esik cY OstendLie" 
·widowisko. 

PROGRA;\ł U: 9.2.;. Program dnia. ł.39. 
Teatr 'J.'e1e\\'i~ji - A1eksander l"recirQ -
„ n 1c1Ki c~iowlek łło małye ll u1tere.:;ów" 
u.oo. „M.axtin Eden•~ (.l) - Wio.:.ki -Beriał 
onyaajowy {dla n1esłys21ącyctl). 12.00. Re­
forma po starcw. 13.QQ. Perysl{op .- pro­
g r am woJs~o~y. 13.30. Program lokalny. 
1~·~· Spotkania - „w słowackiej tz­
tne . 14.39. - 23.15. Studio ~. U .30. Stu­
dio 2- w ita w niedzlei~. H .49. Kary 1 nac 
grody - ielekonferencJ& Studia j. B.IS5. 
Kle.iaoskop hlmowy Kino-Oko ~ Sw1at 
Majów" - film dok. prod. NRF:· 15.45. 
1-..ary l nagrody (cz. 2). 16.00. 1000 seli. und 
\Viel&iego sponu. 16.2.5. Gwiazdy, gwia..td­
ki:, gwlazde.czkl - prezentaeje 'l' V ·wroc­
law. 16.35 Kary i na&rody (cz. 3). l'l.iG. 
Po\-.róćmy )nk za da\vnycb lat... '<aroll­
na Lobie.ńska wspomiile.. · 17.U. Ka bar ot 

. Olgi Lipiiaskiej .- „Cb&r!,. 111.30. Katy 1 
nagrody (cz. 4). 18.~. Prawo bez \ogi -
progr am Ryszarda BóJkl. 1&.oa. Studio a. 
w stereo. 10.3". Dzlennik. iG.13, Grabież­
cy kultury. 21~9. Niedziel.ne wiadomośc1 
DTY w Studiu B. 21.iił. „ZapomnlJ o 
mnie" - Il odcinek serialu prod. pol­
skiej pt. „Dom". 

PONIED ZlAł.EK H.ł2 

. PROGRAM I: 13.30:- TTR: Uprawa roś-
110. sem. II - Zabiegi doprawiaj~ce ro­
lę. H.OO. Mechanibtllcja rolnictwa. · sem. 
II - Instalacje elektryczne pojazdów 
lo.25. J: URT - Plastyka dzisiaj: ż cyk­
l u: Cywili:zacja 1 kulturo współczesna. 
15'.55. Program dnia. li.80. Dla młodych 
widzów: Zwierzyniec 1 nie tylko. l'i'.90. 
Dziennik. 17.20. „Brzegi" (3) serial 
praygodow.Y prod. ZSRR. 11.30. Echa eta­
d 1ono„v. 18.50. Dobranoc ,Lisiczka„. 
lS.00. Zaproszen ie do teatru. lS.~. K11n.i­
ka zdrowegp człowieka - „Karalocil1-
rurg 1 przeszczepy". 19.39. · Dziennik. 
20.15. Tt1atr Tele\vizji - <:arlo Goldińl -
„ Gbury". 21.55. Pr-ogram· publicystyczny. 
23.25. Dziennik. la.45. Progrem muzyczny. 

PROGllAM li: l'i.2i. Program 4nia. 
1'1.30. Program lokalny. li.GO. Turn1ej 
młodych· •ąlentów. 18.30, Wiecaory an- · 
tyczne prof. Aleksandra K.r6lwczuka 
(Krnków). 18.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik. 20.20. Bliżej sąsiadów. CU.50. 
.,D1\'a pociągi na dobę" - węgiersld. film 
fab. 

Wl'OBEłl 13.ł2 

PROGR.~&l l: i.Qi. TT'R: Uprawa roś­
lin, !>em. ·u - Zabiegi doprawiajlice ro­
lę. i .30. Mech11.ni2acja r9lnictwa, sem. 
Il - lnstalaeje elektryczne po:\.azdów. 
I.li. Hisl.oria kl. VIII' - . Poiska pÓd oku· 
pa.c.}'l łl.itJ.erolfską. 8.90. J. poleki ltl . 
V - VI - B. Prus - „Pala~ l rudera". 
9.3ł. „Klaa. Cameronew9' - . an1iełski 
film,. histoqrc6no • ebyczajowy. 11..Q.9. 
Spotkania z ,Szymonem Kooyllnskim 
Spot.kan.le VI. 13.ao. TTR: Ma1ematyka, 
sem. IV - Funl:rcja wykładnicza. 14.90 • 
Mechanizacja rolnictwa, sem. IV _: Me­
ch~nizacja czyszczenia i sortowania na­
sion. 15.49. Program cinia. 16.@a. Dla 
młodych widów:· 3X3 Turniej §(ier 1 aa­
baw. li.30. Dla d zieci: .,Michałki" . . 17.łtlł. 
Dziennik. 17.ao. Telekino. l'i.4.5. Program 
publicystyczny. 11.10. Interstudio. 11.40. 
Rolruc·:.i:e rozmowy. 18.50. Dobranoc 
„Dziwne przygody KozioUta Matołka''· 
19.00. z Krey.żem Grunwaldu w herbie -
„l Warszawska Brygada Pancerna lm. 
Bohaterów Wes lerplatte" . 19.30. Dziennik. 
20.~. .,Klan Cameronów" (2) - angit1l­
ski film hłstoryczoo-obycaajowy. 21.ll\. 
P.rogram publicystyczny. 22.20. D ziennik. 
22.40. Program ·publicystyczny. 

PROGRAM Il: 16.15. Program dnia. 
16.20. J. rosyjski (18). l•U50. J . angielskl 
(7) - dla zaawansowanych. 1'7.30. · Tele­
wizJa Wrocław na antenie Dwójlu. 
18.00. Program lokalny. 10.30. Dziennik. 
20.00. Telewizja Wrocław na ąntenie 
Dwojki cd. 22.00. „Zycie Kamila Kuran­
ta" •1> - „ dramat spoleczn,p-ob}'czajowy. 

ŚBODA lli.ł2 

PROGflA'M I: i.OO. TTR: Matematyka, 
~em. IV - Funkcja wykładnic11:a. 1.alJ. 
Mechflnizacja rolnictwa, sem. IV 
Mec.hnizocja czysz'ezeni'1. 1 . aortowanta . 
nasion. I.Hl. Chemia kl. VIII - o po­
miane k:w·osowośei roztworu. 8.90. Fi­
zyka kl. VI - Snieg, deszcz, chmury. 
1.38. Film dla drugiej zmiany. 11.00. Mu­
zy ka dla kl. I - „z czego Bklade sie 
pio~a". 12.30. "Reforma po e;tarcie. 

- 13.30. TTR: J. pQlslti, sem. II - Adam 
Mickiewicz - człowiek 1 twórca. 14.00. 
Matematyka, sem. Il - Funkcja sinus. 
16.25. NURT - Matematyka - Składa­
nie jednokładności i izometrii cz. 1. 
15.55. Program dnia. 16.00. Dla młoqych 
widzów: Królg magazyn harcerski. 
16.30. Dla dzieci - .,Tik-tak". 17.0D. Lo­
i>o\vanie małego Lotka i Express Lotka. 
17.35. Człowiek dla człowieka - mag~­
Kyn PCK. 17.50. Progrńm publlcystyczny. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 11.M. Dobra­
noc - „Sniegowe skrzaty". 18.<>0, Pro­
gram oświatowy. 18.30. Dziennik. S0.15. 
Wielka literatura na małym ekranie 
„Cichy Don" cz. 2 - dramat historyczny 
orod. ZSI\R. 22.25. Program publicystycz­
ny. 22.55. Dziennik. 
PROGRA~I U: li.05. Program dnia. 

16.10. J. francuski 1.18. 16.4Q. J. angielski 
dla zaawansowanych (7). 1'7.10. „Potró}ne 
salto Mortale" - rumuński film sen­
sacyjny. 18.45. J{.raj wolnych Tajów -
francuski film doku,ne1:1talny. 19.00. Pro­
gram lokalny. 19.3Q. Dziennik. 20.00 . •• Leo­
nardo Da Vinci - Odkrywca·· - bułgar­
ski film dokumentalny. 20.56 .•• Esik w 
Ostendzie" - widowisko baletowe. 21.25. 

1 Dwie strony medalu - program pub­
licystyczny. 22.15. Program muzyczny. 
2.2.30. Program publicystyczny. 

IMPREZY· 
KULTURALNE 

WoJE' v-. Ódllki Dom Kultury w ł..omży: 
.,l\:róla wna Snj-t-~k :: ~· - s pektakl teatral­
ny K .trauy Lubel.skieJ 12 II, godz. 
lł.OV. j;).30 1 17.llU. 
~tieJski D(ltµ ltuHury Do,m Si:odo... 

wic>k J'wórcz~·ch: gpotkanie Dyskusyjne­
go Klubu :Filmowego ( .• Jej pierwszy bal" 
- fal>uJarny !Hm trancu;;ki) - 11 II . .r;oclz 
ta.oo; bal karnawałowy Klubu Milośni­
i!.ÓW "raóca tw klubie „Stafe Zajęeie") 
- 12 u. ,;od:;>,. 18.00; poezja śp.ie ·a!la 
Anny Rejman (Klub-Galeria) 13 II. 
godz. 1!l.OO; ko:-:cert Jana ptaszyna-Wrób­
lc·.vslc:e~o - 14 ll, ~odz. · 19.-00. 

ililłejsl.i o-Gminny Dom Jiultury w Kol-
· n i„: <ll' skoie!~a dla · czter<P..tiestola~ków -

12 Il, S'cq7.. 17.00; turnie.1 warcaboivy (;>o'-
. kój klubowy) - 13 II. godz . .H.00;. dirs­
~oteka dla młodzieży - 13 II. gódz. 19.60; 
recital Sianisłav:a \\ręgl&rza (sala wido­
w iskowa) - - _15 II, godz. 17.CO i 19.00; 
„Kultura QSObłsta rzecz odświętna" 
- swtkanle dysku3yjne a młodzidą 1 o 
młodzieży (pokój 'klUbowy) - 18 II godz. 
18.00. 

1Ule)sko„Grni.n11y Doni K'ltury w Zam­
browie: dyskoteka Ella mlodzidy- - IO II. 
g?(la. 111.61} 1 18 n. godz. l~.00 ; .,Pożegna­
me karµa·.vału" - spotk~ni~ w _Klubie 
Sen1ora :- M Il, gm:Jz. 17.!tO; Pożegnanie 
l<arnawalu dla ~ dorosiycb - Uf II. godz. 
19.iljl. 

ltflejske-Gniinn]Z· Do~ Kuitu!'y . w G"ra • • 
jewie: c.holnka nowor~oa · c.łla dzieci 

. p:r~:wników ~ejonu. Drót Publicznych. 
- 12 II, ~od~. H.60., Eabawa dla doros­
łych - .12 II, g.OOZ. 2a.oo; dyskoteka dla 
młodzie~y - 15 n:. 1odz . . 17.DO; m><>tka­
nie w młodzieżoWym .klµbie muzycznym 
.,li'an-club" - li II. godz. 17.00; kurs ję­
zyka . r4eml.eckiego dla DOCutUrnj~cycłJ 
- 16 l H II. ~odz. 17~00. 

Miejsko-Gmjnily Dom. Kaltur1 w Wy. 
sokleBł. MazoWiffkiem: wl.eczorek t.nccz­
ny - ll't 1 lS II, «oQz. 19.00; choinka n0-
worcczruł dla aUieci praco.wników ZOZ 
- 13 II. ~odz. w.oo; „Pożegnanie karna­
wału" - wieczorek taneczny - Hl n, 
godz. lit.OO. . ' 

Mlejsk:o-Gmillny Ośrodek Kultury w 
Cieełlanowcn: Wielki bal maskowy dla 
młodzt~y zrzeszonej w ZSM~ - 12 II, 
~odz. 19...60; .,Królewna Snid:k;i" - spek­
takl teatralny Estrady Lubelskiej 
13 Il. godz. 14.30 i Hl.OO; cbo1nka nowo­

·roeiJna dla dzieci . pracowntków Zakładu 
Wyrobów Obuwn~czych - 13 II? ~odz. 
li.GO; giełda płyt i iństrumentów - llS U, 
godit. 14.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
flajcrod~ie: •. Ostatnie J>lołsy karnawału" 
- dysko tek.a dla młoqzi~ży ta II, 
godz. 1'7.00; kulf~ dla zakładów 1>racy 
(ognisk.o„ \ańce, hulanki, swawole) :_ 
12 11. lfOdZ. 18.CO. 

G11lla11y 0§.rodek K1lltury- w Wąsoszu: 
.,Zapusty" - bal p rzebieral\ców dla 
d'Z.ieci - 14 II, godz. tł.oo; dyskoteka dla 
młodzieży - 13 II. godz . 19.0ó; 

,, 

KUPON 
• • r ..> „ 

KONKU-RSU 
··na 

Gminny Ośrodek Kultury w S zum&­
„ ,ie: bal przebl.erańc()w dła dzieci 
12 11~ t:(OdZ. lll.00. 

WYSTA'łlY 
Biuro Wystaw Artystycznych . w ł..Of!l~>"• 

ul. Armii ClliCnvoneJ 19 ~zyilne codzien­
nie - &prócz i:;oniedzialków i d ni po­
św!liłtecznych - w godz. 1.2.00-11.00. w 
soboty 1 niedziele w god;r.. 13.00 .~lf!.t>O): 
wystawa rysun.łi:ó·w Stanisława Kędzie­
.lawskiego. 

KlQb-Galeria w Lomży. pl. Zeglicldego 
(czynny codziennie w godz.' l~.OG-1.8.00): 
„ "J'/~i~te z szufla,dyh - wy:sta.wa czasow~ 
r2eczy różnych. 

Wojewód.zld Dom ILultury w Łom­
ży: „Pejzaże" - wystawa Ryszarda Hle.. 
bo-.vJcza. pla.~tyka amalora; .• Drewnian1l 
Lomża" - wystawa foto~ra.f.i.czna Bole­
sława Deptuły. 

Mu21'ęnm Okręgowe w f.om~y. ul. Krzy_ 
vie l<'.olo l (ezynnc w środy i piątki -
w ~odz. 10.00-18.0~. w cz\vartki i so-

. boty - w godz: 10.00-16.00, w niedziele 
w !!!Odz. 11.08-17.00): .• Łopiżyńs&e plast:v­
ka nieprofes jonalna•• - wys taw<il preze:i­
tujące malarstwo, rzeźbę. tkanine •arty­
st~zn~ · w:vsta wa burszt.y~w z dorze­
cza Nfiln\'i Środkowej. 
• Mmeum Rolnictwa 1v Clechauewca 

(czynne codzienni~ _opr.ócz P<>n1e­
dzla1ków 1 dni poświ~teµnycb w 
:łod-z. 8.0~li.06): monogcaf1a K. Kluka. 
historia uprawy 2iem1, mechanizacja. 
transport w iejski, tltachvo ludowe. i'l'­
bo1.6wstwo słodkowowie~ p,szczelarstwo. 
i>kansen mazowiecko-podlaski, Muzeum 
Weterynarii: myśllwstwo 1 trofea - wy­
stawa caasowa. 

lliBJsko-f;minny.. l>•m ~ultnry · w 
Zamłtrowle: wystawa p~c dzieci~cych z 
koła plastycznego t ze Szkoły Podsta­
wowej nr 8 w zambrowie. 

MieJslrn-Gminuy Dom ltultury tv Kol­
&ie: „M6j ulublony bohater filmowy 
wystawa prac dziecięcych z koła plas­
tyczneg&: .,Pejzai okolic Kolna" - ~­
stawa malarstwa płacrtyków amato rów. 

wiadomości kulturalne 
e ,,Piotruś i wilk" - baśń muzycz­
na Serigusza ·Prokofiewa oraz ta11ce 
różnych narodów, to program Łom­
żyńskiej ~kiestry KamC!I alnej, z 
którym występo'\Yać będzie w ~utym 
dla in.łodzieży szkolnej w naszym i 
ostrołęckim woje\vództwie. Pierw­
sze koncerty 9 bm. w Małym Płoc­
ku, Marianow.ie i Piątnicy. 
e Rekord- długości kolejki przed­
ski~powej padl w styczniu, w dniu 
otwarcia nowej księgarpi „Doń1u 
I{sią.żki" w Łomży na rogu G iel­
czyńskiej i Senatorskiej. 

.. 

CZYTELNIKU-ltONSUMENCIE! 

.\ Wybierz- w TwojeJ ecenie NAJLEPSZY SKLEP SPO­
ŁEM" pod wzdędem: maopatrzenla. organbacji prac; rze­
telności i kultury obsłu~ . upne,jmośei personelu, por~~ku, 
c~ystości, ~tetyki. Wy~nłj kupon wpisując: 
Numer l adres sklepu 
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Swoje imi4: i nazwisko 
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Adręs zamies"'kanla 
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(kod, miejscowość, ołic~) 
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Xop_oę zl0z0a7 W w7r.6inio11ym pnez Ciebie &klepie we~­
mle udział w łosow~nh1 eennych nagród pieniężnych i rze­
ezowyeh. 

ogłoszenia drobne 
KUPIĘ działkę budowlan<\ na terenie 

Lom~y. Tel. 19-03. K-00968 
ZGUBIONO wkladkf: zaopatrzeni.a Af 

378H>O - Hanna Kuczyiiska. K-oogeg 
ZGUBIONO Wkładkę zaopatrzenia Am 

670894 - Hele:ia Dobrzańska. K-009'70 
ZGUBIONO wkładkę ~aopatraenla Am 

3181015 - .Józef Szabłowski. K-00971 
ZGUBI ONO wkładkę do dowodu oso­

bis tego nr Am ł9-ł538 wydeną na naz­
Wisko Bogusław Ziarko. K-00972 

ZGUBIONO wkładki uopatrzenia do 
dowodu osobistego nr Am 571031 - Grze­
gorz ~t.owski, Am 530012 - Bożene t.t::­
towska. K·009'l3 
.JAPO~SKI aparat fotograficzny Mi-

nolta 202 sprzedam. K - 00!::74 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia do 

dowodu osobistego v.-ydane na nazwisko 
Hubert Purgal - Am 569152. Rafal Pur­
ga! - 1 Am 569153. ff.-OQ\l75 

ZGUBIONO Wkładki uiopatrzenia Am 
420909 Cecylia Predenkiewicz Am 
420910 - Zd:Gislaw Predenklewicz. ' 

K-00977 
DYREKCJ' A Wojewódzktego S~pitala 

Zespolonego w Łomży unieważnia pie­
czątkę •. L.O. 392 Lech Czaplicki Lek. 

Med. 11-400 Łomża ul. Żeromskiego ! 
m 36". K-~00"18 

ZGUBlONO \vkładkl zaopatrzenie Am 
556303 - Danuta Bojar. Am ~55804 -
Marta Bojar. K-009'79 

ZGUBIONO wkładk~ zaopatrzenia Arn 
420410 - Bolesłn w .Jesionkowski~ K-00980 

ZGUBIONO wldadkę zaopQtrzenia Am 
MS404 - Elżbieta Galaoek. K-00981 

SPRZEDAM dom w - stanie surowym 
(s:zere,g:ówka) w , t.ornty. Wiadomość: 
Lomża. Wlejslra 5/44 (cały dzteń). 

K-00982 
ZGUBIONO wktadkę zaopatrzeni&" AB 

i337829 - · Danuta Kobylarz. K~Q 
:·Zespół Opieki Zdrowotnej w -zambro­

w;,e zgłasza do uptynnien.ia betoniarkę 
typ BWE-400, używan-q. bez silnilta rok 
budowy 1980, w cenie 34.642. Betoniark~ 

1 oglądać motna codzlennle w ~odz. a-15 

l na placu przy szpitalu". 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 

I 113.3316 Kośnik Marek. Am 533315 -

! 
P1otr Kośnik. Am 533317 - Jerzy Kośnik. 

K - ooas4 
SZCL.ĘSLIWIE kojarzy małień<;twa Biu • 

I
; ro ~atrymonialne „Mazury", .Jls?.tyn 2, 

sk1 ytR a 336. K 4705-0 
BJ URO Matrymo nialne „Piast" Lę-
bork. skrytka :2 - lnformacle 30 'd 

znsczkam1. p 394-Q 
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. tara Łupianka 'l pow. Wys. Mazowieckiego. 

-----------·~ ~__,----~-...----------------------------------------Proponuj(.'n1y w,vc:ieczkę po łom'lyńskich rniastach z prZC\\'Odni­
h.ic1n \\· ydan~ m tuż przed li_ wojną '" iatową. Porównania ówczes­
nego stanu z dzi~icjszym 111ogą okazać ię tyleż pouczaje:1ce, co 
" ·arte zadu1ny nad prze' i·otno ~cią cza u i gustu. 

R ynek ~W;\ sokiem Mazowictkicm. Stadion w Lomiy. 

wędró ka sprzed p - , 
ką rz.cczką. nje posiada zab.) tkó "-. 
( ... j W::>ród nowych budynków v.:y­
różnia się 7-k1aso\\ a sLkoJa z 19 ~:3 
r. przy ul. Jagic>llońskicj. l\liasto '.i­
taczają za~cianki szlacheckie. 10 km 
na zachód przy drodze do Zambr'.)­
wa leży zaścianek Jablonka z- ne\1-
gotyckim kościołem o \\ysokic.1 wie­
ży, 6 km na poludnie od SzepietO\\ a 
leżą Pulazic, zaścianek sz.lac.heck1, 
gniazdo Pu łaskich. W okolicy, na 
południe od stacji Szepieto\vo, leżą 
\Vsie parafialne: Dąbrówka Kościel­
na (4 km) z kościołem murowanym 
z 1876 r.. Klukowo (10 km) z ko-' 
sc:iolcm ~w. Józefa oraz W .\ szonki. 

r 
2500 mieszkańcóv, z kościołem neo­
renesansowym o d\\ óch \-\'ie:lach, 
zbudowanym w 1875 r. według proj. 
Leonarda Marconiego. \V~ród miesz­
kańców 600 P olakón.•, 2000 Żydó»-\'. 
Dojazd z· d1,vorca 1,5 km dorożkami 
50 gr od osoby. Na zam61,.vienie może 
prL:ygotov.-ać gorące potrawy herba ­
ciarnia G rochowskiego w Rynku. 
Doi.o noclcgo\\ y L u belczyka Fisze:·a 
w Ryuku Targi \\ e wtorki i piąlki 
Okolice zamieszk uje szlachta zagro­
dowa, a jej vvsic rozrzucone są po­
jedynczymi za~ciankami na dużych 
pr L:estrzeniac h. 

0 

::T · e O 
mieszkańców, w tym zalcd\\·ie 330 
Żydów. \V Ryn ku restaura{:ja Icka 
Rocława, tamże pokój noclegowy. 
Andrzejewo pierwotnie nazywało <się 
Wr onia, obecną nazvYę otrzymało od 
bisku'pa Andrzeja K rzywickiego, któ­
ry ufundował vv XVI w. lu tejszy ko­
ściół. 

16 km od Czyże1,\·a leży na wyży­
nie nad Bugiem, który w tym miej­
scu stanowi granicę "'oj . białostoc­
kiego i lubelskiego. miasteczko NUłt. 
niegdyś graniczny gród Mazowsza. 
później stolica jednej z ziem, na któ­
re rozpadło się w oj. mazowieckie 
Senne, na uboczu leżące miasteczko, 
oży\via się w środy jako w dmc 
targÓ\\I, tygodniowych. 
Leży tuż na terenie DO\Yiatu biel-

:). c„ ;.g _ C O IEC, m111 steciko 
położone 1 ad rz.eką Nurcem w oko­
licy pagórkowatej i bogate~ w la­
~v. Liczy 4050 mieszkańców. '\V ł) m 
2122 Polaków, 1894 Żydów i 32 1·1-

y(·h. Z Czyże\'\ a kursują do Ci?. · 
chano· .., ca aut0busy, cena przeja~d..l 
rd o~~by 2!.50 zł. Dom zajezd:1y I\'1a­
lyski w R:·nku (pl. ks. Kluka nr 3), 
vd .-::".! mczna przenocować i otrzy­
mać posiłek. T ar:ri odbywają s·ię w 
ponfodziałki i cz1,\artki. 

ZAR ORCIELNE {81 km), 
mTasfoc1~{0 o 2000 mieszkańców, oo­
łoi;ont: 3 km r a póln0c od przystan-· 
ku. r.„J w okolicy liczne zaścianki 

s.dac:lieckic, w.'-r6d nich DauilO\\ o 
(Danilowsc:y ), Kańk O\'\'O (Katiko .• ,_ 
qcv L Rostki (Rostko\vscy ) i inne. 

.ZADR°" (łł km~ mias w 
pow. fom:iyiisk im położone ,.: pagor­
ko\\.atcj okolicy nad rzeką Jablon~ą 
Zamhró\\' l iczy 7620 mieszkańcó\v. "'" 
t~ m 4240 katolików, 33:30 żydó ,,. , 
kilkudz~csiQcm prawoslai\ nych i C'­
\'l;a ngielikó\\'. Najbliższ.ą s tacją kole­
jO\'\·ą jest Czerwony Bór (12 k:n), 
skąd moż.r.a dojechać dorożką kon­
ną lub autobusem za 1 zł od osoby . 
Dalszą stacją jest Cqżcw (22 km), 
lecz stąd są lepsze połączenia do 
Warszawy, dojazd autobusem 2 zl. 

' Res tauracja Chojn o\\ skiego Edwar­
da, ul. Piłsudskiego 18 (3 pokoje po 
2 zł). [, .. j Targi odbywają się \Ve 
v.. lorki i czwartki. naply1,\ a tu w te­
dy masowo szlachta zagrodow a z o­
kolicy. Miasto, brzydko zabudowane, 
zabytków nie posiada. [ ... ] Na r oz\vój 
miastecz.ka wpłynął fakt, że w 1892 
r. rząd rosyjski ze wz.ględu na bli ... 
skość fortecy w Łomży zbudował tu 
d 1..1że koszary wojskov.·e . Sloją one 
na wzgórzu na zachód od miasb, 
częściowo m ieszczą szkolę podchorą­
żych rezerwy. W Rynku pomnik po­
wstcińc6w z 1863 r„ zbudowany w 
1930 r. P rzy szos ie do Mazo\\'iecka 
stoi kościół, zbudowany w 1879 r. 
wedh1 ~r~. Zaj~czkow::;kic&Q.· 

"Jl • ~ ee ~r, ~ 

soko-mazow1eckim, liczące 2100 
micszkańcó\\/, w tym 1400 ż.ydów i 
700 katolików. Restauracja KrQgli 
Czarniewskie j, ul. K r ótka 7, Perli 
Grinberg, ul. Krótka 8, Dymy Majk, 
ul. Tykocińska 7. Tamże mo?.irn prze­
nocować (1 zł za dobę). [„.] M ia­
stc<:?lto, które leży na w zgórzu w 
odległości 1 km od s.tosy z Mazo­
wiecka do Białegostoku, p9 zniszcze­
niu w czasie \vojny i ostatnim poh­
rze odbutłowalo się bar dzo brzydko, 
po części domami d rewnia nym i, P'> 
części murowanymi. W ogólnym \\ ;_ 
doku m ia ·ta nucają się przcuc 
,~:szvstkim ~:idoczne w cale j okoli~y 
dwie wysokie "·i<:>że neogotyckiego 
kościola, zblldCH\'ar.ego w 1912 r. 1a­
ko j<'dcn l naj·~· iększych ''' okolicy. 
Z r.owych b ur1 r nków wyróżnia ~ię 
szkoła zbudov\ ana w 1933 r. wcdl 1g 
proj. a r rh. powia towego in.l. Micha­
ła Eisenbcrg_r• kosztem 50 OOO zł. 

SNIADOWO (83 kmlr 6d alone I 
km na iac ti6cf ocf stacjf (d-oroż.ka 
J ,40 zl). Miac::tcczko liczy 1~00 miesz­
kaf!ców, w tym 720 katolików, 580 
żydów. · Gqspoda Mari.i ZicLńskiej, 
gdz.ie można zje~ć i przenoćov.;ać. 
[.„] Na.;.cenuiejszym zabytkiem mia­
sta była niegdyś ·słynna . synagoga 
drewd.ana, zb11doy·vana w 1768 r., 
uwa:lana za najpiękniejszą w swo-

im rod,rnj u sy nagogq ~v Pobce. [ ... ] 
Nic;:;tety w czasie woJny europej­
skiej wstala .;; palona. Z nO\'\'ych bu­
dynków \\'.) rói.nia się zarząd gmiuy, 
zbu dowany w 1928 r. kosztem -0kolo 
30 OOO ll. 1 ... 1 5 km na pólnoc leży 
wieś Jakać, miejsce potyczki wojsk 
gen . Skr.z,Y ncckicgo z g\\-ardią rosyj­
sk~ 5_ maJa 1831 r. 
ŁOMZA.. 1 i:iia a a 'ł tak„ 

~ó\\ ki, taksa po 50 gr z.a każdy k:1-
lometr. Pos tój na pl. Wolności. W 
t9:36 r. było 30 dorożek konnych, ta­
ryfa za kurs po mieście 50 gr, z.3 
jazdę na d\'v'Orzec 1 zł, za godzinę 
jazdy 2 zl. Postój na pl. Wolności i 
Starym Rynku. Hotele : ,.Rembielin 
Józefa Iwan ickiego, pl. Kościuszki 
13 (12 pokoi. cena od osoby od 3 do 
8 zł za dobę). Tamże restauracja, 
kawiarnia i garaż. Hotel „l\1etropol", 
ul. Długa 1 (Jakub Mlyn.arczyk, 6 
pokoi w cenie od 3 do 4 zl za do­
bę). Hotel „Polski", róg ul. Rządo-
1,vej i pl. Kościuszki (4 pokoje). Cu­
kiernie: Dobrowolskiego (dawniej 
Plodowsk:i), pl. Kościuszki 1, Józefa 
Stupeckiego, pl. Kościuszki lI. Kina: 
,.Mirage", pl. Wolności 7, „Zdrój", 
ul. Kaliwody 8 róg ul. Polnej, „Vox" 
ul. Żwirki i Wigury 1. Szkoły: Gim­
n azjum męskie, ul. Bernatowicza 6, 
Gimnazjum żeńskie, ul. Kościuszki 
15. Seminarium Ducho~vne, ul. Pie­
rackiego 4, żeńska Szkoła Przemysłu 
Leśnego, ul. Legionów 7, Gimnazjum 
oo. Kapucynów, ul. K rzyv,1e Kolo 13. 
Nadto kilka szkół prywatnych. 

Od pl. Kościuszki i kościoła Po­
jezuickiego zbiega w dół ku Nanll/i 
ul. Zjazd. Wskazana przechadzka 1 
km w dół tą ulicą do moolu nad 
Narwią. Dr oga wiedzie wysoko usy- . 
paną groblą wśród bagien nad Nar­
wią. ocieniają je stare topole. Na 
łąkach nad Narwią mijamy na pra­
·wo nowy stadion sportowy micjsco­
\'1:ego Komitetu W .F.iP.W. Za nim 
łazienki kąpielowe z plażą nad Nair­
wią i Przystań miejscowego Towa­
r zysb\: a Wioślarskiego. 
Poniżej śródmieścia· leży nad Nar· 

wią ubogie robotnicze przedmieście 
Uvbaki. Wśród zaniedbanych dom­
.k:Ów wyróżnia się okazały nowocze.:;­
nv gmach szkoły powszechnej, zbu­
dov. any w 1927 r. kosztem 125 ooo zł 
według proj. inż. Z. Świątkowskie­
go. Wśród nowych gm.achów Łomż.Y 
\Yyróżnia się poza tym dom katoli­
cki przy ul. Kaliwody 8 róg .ul. Pol­
nej, zbundowany w 1935 r. kosztem 
190 OOO zł według proj. inż. Z. Świąt­
kowskiego. Posiada on salę kinotea­
tru z 1982 r. zbudowaną kosztem 
150 OOO zł. Ośrodek Zdrowia, budy­
nek dwupiętrowy z 1930 r., stanął 
kosztem 115 OOO zł według proj. inż. 

Z . S\.V ia~kO\\ skice.v 
WIZNA (55 km) mi.as«ct..k o 

3300 miesLkańcó \\' polożonc na "" zg~)­
rzu na prawym (t.acnodnim ) brw 0 u 
Narwi. l ... j W Hynku skromn~' hotel 
o 6 pokojach z restauracJą Dla wy ­
cieczek szkolnych w mics1ącach wa­
kacyjnych noclegi w szkole na Hyt1-
ku. Wizna. która obecnie ma cha­
rakter oa pól "'' icjski. gdzie wśrod 
domow mieszczan widzi się \\ ic!e 
chat slomą krytych, należy do na~­
starsz.ych grodów Mazowsza. 

"lWO no 11.„ k n), mas te ~­
ko o 2400 micszkaf1ców, w tym 16v0 
Polaków, 800 Żydów. [ ... } Reslaur~­
cja Zacharczyka, Rynek 23 (obiady 
na zamówienie). DoJa :zd z f ... omży ko­
lejką wąskotorową (90 gr) lub też 
autobusem (14 km 1 zł) . f ... ) Przy­
stań nad Narwią poniżej muzeum. 
Tamże lodzie de- wynaJQCia. Poczta 
przy ul. 11 Listopada. Hotelu me 
ma. Nocleg w stodole na sia n.ie . L • J 
Na poddaszu gló\'vnego budynku mu­
zeutn urządzono schronisko wyciecz­
kowe dla kilku ooób ..... 

ZBOJNA (23 km). wieś kurpiow­
ska z nowym kościolc1p z v. ieżą od­
budo vanym po wojuie. Na wielką 
skalę ro.minięty pr L:emysł leśny-ter­
pentyniarnie. 

KOLNO (32 kml. miasto o 5000 
micsz.kaóców, w ty m 53 proc. chrze­
ścijan i 47 proc. żydów. Dojazd 
możliwy za r ówno autobusem z Łom­
ży jak i kolejką wąskotorową przez 
Myszyn iec. Hotele: „Europejski'' 
(Glinki), Ryne.k 6 (4 pokoje) oraz 
Toporo Ni cza w Rynku. 

STAWISKI (24 km), miasteczko 
położone w pagórkov ... ·afoj okolicy 
nad małą rzeczką. Stawiski liczą 3l50 
mieszkańców, w tym 1.45 1450 ka­
tolików, 1700 żydów . Doja zd auto­
busem z Łomży (23 km) kosztuje 1,60 
zl. [.„J Przenoco·wać można w domu 
zajezdnym, który posiada dwa ló:lka . 
Targi odbywają się we \.\iorki i piąt­
ki, jarma.rki tyl.:ko c1Ztery razy w ro­
ku. Centrum miasta stanowi duży, 
lecz nieforemny Hynek. 

SZCZUCZ (41 km), miasto o 

5700 mieszkal1ców, w tym' 2200 lca­
tolików, 2900 żydów. {„.J Hotele bra­
ci Szei.n bcrgów, Rynek 21 i ul. Pił­
sud.z.kiego 1 z restauracjami, nadto 
restauracja „Bar" St. Zalca, Rynek 
5 oraz J. Ku<lrewicza przy ul. Ki­
lińskiego 18. („.) Miasteczko zabu­
dowane jes t ładniej, aniżeli inne t,ej 
wielkości miasteczka· w okolicy. Jf'­
go centrum stanowi obszer ny Rynek, 
zabudowany przeważnie jednopiętro­
wymi kamiien.icami.. Wśród n-0wych 
budynków wyróżnia sJę szkoła,- zbu­
dowana w 1934 r. 

( k .-a. ~~-
o 2500 mieszkańców WO proc. katoli­
ków, 40 proc. żydów), położone na 
wzgórzu nad niewielkim strumy­
lcicm. Restayracja Ignacego Nowi­
ckiego przy ul. Dw ornej 10. Osada 
powstała w początkach XVI w. przy 
rozległych dobrach Jedwabne, któ­
rych właściciele założyli tu szer~g 
przedsiębiorstw przemysl9wych. 
wśród nich warsztaty tkackie. 

; ( ' I.; o ... -
wielkie mias teczko, nicgd.yś jedno z I 
trzech mias t powiatowych w ziemi 
wiskiej, który to powiat obcjmovYal 
najdalej na wschód wysunięte czę­
ści dawnego Mazowsza. Obecnie -zo­
stał Radziłów zredukowany 0 do rz~­
du osad, liczy 2500 mies1kańców, w 
tym 1750 Polaków, 650 Żydów. 

Po drodze do S zcz1:1czvna niUa s ie 
• -,:i s rlę o 
typie podupadłego mias teczka z bar­
dzo dużym rynkiem, za.rosłym tra­
wą. Podobnie jak Radzilów także i 
Wąsosz był niegdyś miastem powia·­
towym ziemi wi:skiej, a zaczął upa­
dać, gdy w końcu XVIII w. zalożo­
?}Y w bezpośrednim sąsiedztwie (5 
km) Szczuczyn stał się centrum han­
dlo\i.·ym okolicy. 

·a ':ł'>OO n ~?... am · 'I ( 1 
W Rynku skr-01mna gospoda z re­
stauracją. Dojazd możliwy też au­
tobusem P.K.P. (linia Bialystok- Do­
listoivvo), który w 1936 r. kursował 
ra& na d<1bę,. 

R.c\J :WO (8 .m polsl\ a $tacJa 
graniczna od sLrony P rus Wschod­
nich, miasto o 9500 mieszka11ców 
(6500 Polaków, 3000 Żydów), położo­
ne wśrOd piasków i lascrw nad rze­
ką Łęgiem (Ełkiem). [ ... 1 Miasto ma 
kościół neogotycki z 1880 r „ fabry ­
kę taśm gumowych, hutę szkła, dwa 
mlyny parowe, betoniarnię i kilk:i­
naście mniejszych. zakładów rL:e­
mieślniczn:h. 

RAJGROD, miasteczko liczące 2400 
mieszkańców, w tym 1800 Polaków, 
600 Żydów. Dom noclegowy (1 po­
kój) Goldfaroowej przy ul. Pilsudz­
kiego. Przy iejż.e ulicy restaurac;a 
St. Sienkiewicza. 
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